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Zaczynają rozlegać się pogłoski, że zarząd miasta ma 
w najbliższym  czasie przystąpić do budowy wielkiej pływalni 
z  wodą ogrzewaną. Tym razem nie jes t to ju ż  luźny pro­
jekt, ale przedsięwzięcie, do którego wstępne kroki już  
poczyniono, i którego stronę finansową potraktowano ju ż  
zupełnie realnie.

Tę dobrą nowinę pospieszam obwieścić zanim będziemy 
m ogli podać dokładniejsze wiadomości o budowie owego 
basenu. Tu atoli z  góry oświadczam, że basenem, choćby 
największym , nie „zatkają nam gębyu. Potrzeby sportowe  
całej Polski a W arszawy jako stolicy wcale dużego państwa— 
są tak wielkie, — św iat sportowy je s t tak głodny, że trudno 
mu się dziwić, gdy — zadowolony, że coś dostanie, — zaraz 
k rzyczy  o więcej i  o coś jeszcze.

A  więc brawo Magistracie Prześw ietny, że chcesz nam  
ufundować basen! Ale pozwól, że zaraz zapytam y, jak  to 
będzie z  pływ alniam i na Wiśle. Bo basen, basenem. Jest 
potrzebny  — niema co gadać. Ale otworem stoi Wisła. 
Więcej je s t  amatorów opalania się na słońcu, niż nauki p ły ­
wania—to też często opaleni ludzie się topią. Topią się na 
oczach innych opalonych ludzi, k tórzy  jednak nie czują się 
na siłach ratow ać tonącego. Zdarza się i tak, że niewprawny 
pływ ak, albo m oże i wprawny, lecz nie znający chwytów  
ratowniczych, szlachetnością wiedziony, rzuca się na pomoc 
i wnet skrępowany uściskiem rozpaczy p rzez  tonącego— 
idzie na dno razem z  tym , którego chciał z  toni wydobyć.

Woda je s t zawsze żywiołem . P ływak dobry panuje nad 
tym  żywiołem . Jako sport pływ actw o łączy emocje zawodów  
z  poczuciem zadowolenia i dum y z  tego, że można igrać 
tem i sam em i falami, których panicznie lęka się niedołęga 
nieumiejący pływać. Dlatego to sporty wodne z  pływactwem  
na czele posiadają ten niesłychany urok, k tóry każe od­
dawać się im w miejscach nawet niezabezpieczonych.

Czy da to wynik, że chcąc ograniczyć liczbę utonięć 
władza policyjna w  Warszawie zakazała używania kąpieli 
poza miejscami wyznaczonemi? Wydaje m i się, że  skutecz­
niej dałoby się przeciwdziałać klęsce utonięć przez  zorgani­
zowanie na wielką skalę nauki pływania. Komu sportowe 
argum enty nie trafiają do przekonania, — m oże zgodzi się 
z tem, że strata w ciągu jednego lata choćby tylu osób, 
ile zginęło w samej Warszawie roku zeszłego w nurtach 
Wisły, — jes t tak bolesną i dla państwa kosztowną, że dużo 
pieniędzy warto by wyłożyć, aby je j zapobiec.

Dziwne je s t niedołęstwo Towarzystwa Ratowania Toną­
cych. Stawia sobie tu i owdzie budkę pływającą lub 
naziemną, sadza obserwatora, konserwuje mu bosaka i koło 
ratunkowe — i uważa, że  to dosyć. «

Mnie zaś zdaje się, że  kto jak kto, ale właśnie takie 
Towarzystwo powinno usilnie zabiegać o rozw ój sztuki 
pływackiej, kształcić instruktorów pływania i ratowania 
tonących. Zdaje m i się też, że wojsko jeszcze za mało 
zwraca, uwagi na umiejętność pływania i na ratownictwo  
wodne. Obawiam się, że wspaniała pływalnia wojskowa 
w Toruniu nie jes t wyzyskana jak by przystało, a ciekaw 
jestem , czy została odrestaurowana?

Uważam, że smutne jest, jeśli ktoś się utopi. Lecz 
jeżeli utopi się żołnierz i to jeszcze p r zy  swoich kolegach, 
to byłby to skandal, bo pływ actwo to nie tylko sport ale 
i  konieczna dla żołnierza umiejętność praktyczna.

K ażdy winien umieć pływ ać!
K ażdy p ływ ak winien umieć wyratować tonącego a nie 

pozw olić na dno siebie pociągnąć.
Gdyby mnie spytano, jaka je s t obecnie najpilniejsza 

potrzeba sportowa w Polsce — to odpowiedziałbym bez wa­
hania: rozw ój pływactwa.

N A JLE P S ZE  FR A N C U S K IE
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DZIEJE PODZIAŁU SPORTOWEGO
O D a w id z ie  i je g o  w a lce  z G o lja tem . — A n i  z m ie r z y ć ,  a n i  z w a ż y ć .  — O d d zie len ie  n ie b ie sk ie j k rw i od  c ze rw o n e j. — H a n d ik a p . J u n jo r z y  i S e -  

n jo r zg  o raz ich  p a ro d je . — N a ro d z in y  i ż y w o t  a t le ty  p rze c ię tn e g o . — Teorja  dr. S c h n i t z ’a. — O sta tn ie  s ło w o  p a d n ie  w  w alce.

Los n ie  dba, by w w alce  życiow ej rów ni 
sp o ty k a li się  z rów nym i. N ie jed n e  sz lach etn e  
za.miary giną pod  c iosam i ś lep e j, b ru ta ln e j siły. 
N iw eczy ona i o b raca  w  n icość na jw zn io śle jsze  
in ten c je  ludzi, n ieum ie jący ch  po tęgę  i p iękno  
swej m yśli po p rzeć  a rgum en tem  w ażkim  —  siłą  
w oli i s iłą  fizyczną. W p raw d z ie  b ib lijn y  D aw id  
spo tkaw szy  na p rzeszk o d z ie  sw ych p lanów  
p o tężn eg o  G olja ta , p o rw a ł się  na  niego i p o k o ­
n a ł o lb rzym a a le  iluż to  D aw idów  co dzień  
p rzez  w iek i d z ie jów  lu d zk ich  p ad ło  p o d  razam i 
G oljatów , a lbo, co jeszcze gorzej, sk a p itu lo ­
w ało  p rz e d  nim i b e z  w alk i. Ileż  to  p ięk n y ch  
idei i zam iarów  zak ończy ło  w  ten  sposób  swe 
b y to w an ie . O ty ch  zw y ciężo n y ch  h is to r ja  — 
m iłośn ica  szum nych  z w y c ię s tw  m ilczy. B iada  
zw yciężonym .

Z w ycięstw o D aw ida  n a d  G o lja tem  obok 
k lęsk  ludzi n iep o zo rn y ch  n ie ty lk o  z wyg ądu, 
a le  z is to ty  sw ych sił, o d d aw n a  m usiało  n a su ­
nąć logiczny w niosek, że an i siłę  fizyczną, ani 
siłę c h a ra k te ru  n ie p o d obna  zm ierzyć na  p o d ­
s taw ie  z e w n ę trzn y c h  oznak . Życie n ie  zna  k ia  
sy fikacji. R zuca do w a lk i ze sobą silnych  i 
sśabych, w y trw a ły ch  i szy b k o sp a la jący ch  się, 
z ręcznych  i n iedo łężnych .

W  sporc ie  n a to m iast, k tó ry  za  cel staw ia  
sobie zdrow ie, tęży zn ę  fizyczną, o d rodzen ie  
ra sy  —  co k to  chce, a le  zaw sze coś sz lac h e t­
nego, n ic  w spólnego  n ie  m ającego  ze zw ierzęcą  
w a lk ą  o b y t —  nie  m oże i n ie  chce dopuszczać  
do  w a lk i n ierów nej. S tą d  też  p o w sta ła  m yśl 
sk lasy fik o w an ia  zaw odn ików  w ten  sposób, by 
u p rz y s tęp n ić  w sp ó łzaw o d n ic tw o , b y  k ażd eg o  
um ieśc ić  w  g ru p ie  zaw o d n ik ó w , w a lk a  z k tó ry  
mi o d b y w a łab y  się  z n a d z ie ją  n ie ty lk o  u p ra ­
gnionego, a le  i m ożliw ego zw y cię stw a .

J e d n a k  nie o d ra zu  ten  w łaśn ie  cel p rzy św ie ­
ca ł o rg an iza to ro m  życia  sportow ego  p rzy  w p ro ­
w ad zan iu  p o d z ia łu  zaw o d n ik ó w  n a  k a teg o rje . 

Z re sz tą  n aw et w  dobie  d z is ie jsze j cel ten  po d leg a  
s ta łe j ew o lu c ji —  rów no leg le  do ew olucji p o jęc ia  
celu  sp o rtu .

Ł atw o podzie lić  p rzedm io ty , m ające  pew ne 
s ta łe  sp raw d z ian y , n a  g ru b e  i c ien k ie , lek k ie  
i c iężk ie . J u ż  n ieco  tru d n ie j rozg ran iczy ć  
is to ty  siln e  od słabych , ro zum ne od g łupich . 
Z ad an ie  s ta je  się w ręcz  tru d n em , gdy chodzi 
o sk lasy fik o w an ie  lu d z i pod  w zględem  sp o rto ­
wym, gdyż w chodzą  tu  w g rę  czy n n ik i zarów no  
fizyczne, jak  in te le k tu a ln e  i m oralne. N a  nic 
bowiem  zd a  się b a d an ie  w yczynów  sportow ych , 
sk o ro  jed n a  sk a z a  na  c h a ra k te rz e  uczynić  je 
m oże ilu zo rycznym  w ytw orem  chw ili, n ig d y  już 
w ięcej n ie  p o w ta rza ln y m . N a n ic  z d rug ie j 
s tro n y  zd a  się  b a d an ie  c h a ra k te ru  sk o ro  p rzy  
b ra k u  siły  fizycznej n ie  będ zie  on m ógł z rea liz o ­
w ać postaw io n y ch  sobie zam ierzeń .

S k lasy fik o w an ie  sportow ców  —  to  ro zw ik ła ­
n ie  sp lo tu  w zajem n ie  od sieb ie  za leżn y ch  c zy n ­
n ików  m o ra ln y ch  i fizycznych . Z ad an ie  do  ro z  
w ią za n ia  tru d n e , n ie  dz iw  w ięc, że n a jtęższ  
głow y, p ra c u ją c  n a d  tem  zag ad n ien iem  i do 
chodząc  do ro zw iązań  co raz  b a rd z ie j sk o m p li­
k o w a n y ch  i p recy zy jn y ch , n ie  d o sz ły  jeszcz

do o s ta te cz n e g o  i ra d y k a ln eg o  k w e stji tej p rz e ­
sąd zen ia .

F ak tem  ch ara k te ry s ty c zn y m  i c iekaw ym  jest 
to  że spo rt, w ed le  m niem an ia  ró żn y ch  jego w ro ­
gów i k ry ty k ó w , d z ied z in a  c ia ła , zdobył się 
w cześniej na  k la sy fik a c ję  pod w zględem  m o ra l­
nym, n iż fizycznym . N a p ierw szy  ogień posz ła  
k w estja , d la  jak ich  p o b u d ek  sp o rt jes t u p ra ­
w iany. N ie trze b a  taić , że d u żą  ro lę  odeg ra ły

tu  w zględy  to w arzy sk ie  p a n u ją c e  w o jczyźn ie  
w spó łczesnego  sp o rtu  A ng lji. Dość, że n a jw cz eś­
niej p o d zie lono  sportow ców  n a  am ato ró w  i z a ­
w odow ców  N ie o d e g ra ła  tu  ro li obaw a p rz ed  
s iln ą  k o n k u re n c ją  lu d z i pośw ięca jący ch  się w y ­
łączn ie  ćw iczeniom , bow iem  i a ry s to k ra c ja  
a n g ie lsk a  u p ra w ia ją c a  sp o rt dy sp o n o w ała  d o ­
w o ln ą  ilo śc ią  c za su ; i c zę s to  n ic  p o za  sp o rtem  
n ie  ro b iła . P o d z ia ł te n  n a s tą p ił  w o b ec  chęc i 
o d d z ie len ia  się od lu d z i to w arzy sk o  „n iższych". 
S tą d  też  su row e p rzep isy  am a to rs tw a  w A n g lji, 
p o zw ala jące  n a  lu k su s am a to rs tw a  ty lk o  osobom  
zam ożnym .

W  ś la d  za  tem  posz ło  o d d z ie len ie  in s tru ­
k to ró w  od  uczni.

D op iero  p o tem  n a d sz ed ł czas, że podzielono  
zaw odn ików  n a  p o d staw ie  w yczynów .

R ozw ój p o jęć  sp o rto w y ch  p o w sta ł w d ro d ze  
in d u k cji. Z aczęło  się  z ra z u  od  w spó łzaw odn ictw a, 
od  w alk i. N a stęp n ie  o k aza ło  się, że  pew ne ćw i­
czen ia  p rzygo tow aw cze  u ła tw ia ją  zw ycięstw o — 
p o w sta ł tren in g . W reszc ie  zrozum iano , że u p ra ­
w ian ie  sp o rtu  p rz y n o si k o rz y śc i fizyczne  i mo 
ra ln e  —  p o w s ta ła  id e a  w y c h o w an ia  sp o r 
tow ego .

U p o d sta w  w ięc sp o rtu  by ło  w sp ó łzaw o d n i­
ctw o. T o też  p ierw sze  p ró b y  k lasy fik o w an ia  
spo rtow ców  m ia ły  na  celu  u p rzy stęp n ien ie  
w spółzaw odnictw a.

P oniew aż n a jw y raźn ie j rozw ój k la sy fik a c ji 
d a  się obserw ow ać n a  p rz y k ła d z ie  lek k ie j — 
a tle ty k i, zajm iem y się n ią, p o zo staw ia jąc  
w  sp o k o ju  k lasy fik a c je  c iężk o -a tle ty czn ą , k tó ra  
z aczę ła  się  i skończy ła  na  p o d z ia le  w edług  
wagi, o raz  w sze lk ie  inne.

S k oro  siły  dw óch w spó łzaw odn ików  s ta ­
jących  do b iegu  są  n ie ró w n e, rz e c z ą  n a jp ro s tszą  
w ydaw ałoby  się z rów nać ich szan se  p rzez  sk ró ­

cen ie  tra s y  słabszego . J e ś l i  jed en  zaw odnik  
w  2 min. p rz eb ieg a  800 m tr., a  d rug i 780 m tr., 
to  n a jp ro śc ie j d la  z ró w n an ia  ich  szans s ła b ­
szem u sk ró c ić  bieg  o 20 m tr. W ów czas id ea ln ie  
b io rąc  pow in i by  oni skończyć bieg  p ie rś  w  p ierś . 
Z w ycięstw o pow ino w  tak im  w yp ad k u , p rzy p aść  
zaw odnikow i lep ie j w d an ej chw ili d y sp o n o w a­
nem u, lub  lep szem u  tak ty c zn ie . C zyli id ea ln ie  
b io rąc  „bieg z w yrów nan iem " sp ro w ad za  z a ­
w odników  do  jednego  m ianow nika  i d o p row adza  
w sp ó łzaw odn ictw o  do na jw yższego  nap ięcia . 
Id ea ln ie  b iorąc , gdyż w p ra k ty c e  o k azu je  się 
że. ob liczen ie  w y ró w n an ia  je s t zw iązane  z du- 
żem i tru d n o śc ia m i i rz ad k o  byw a spraw ied liw e. 
W ah an ie  się w yczynów , d raż liw a  sp raw a  
„ fo rm y " po w o d u ją , że „w y ró w n an ie"  obliczone 
dz iś , s ta je  się n iea k tu a ln em  za tydz ień , lub 
w ogóle n ie o d p o w iad a  rzeczyw istem u  u k ładow i 
sił. W y ró w n an ie  w  b iegach  d a je  zaw odnikow i 
p rzy n ajm n ie j zado w o len ie  b ezp o śred n ieg o  zw y­
c ięstw a  n ad  ryw alem , n a to m ias t d o liczan ie  
cen ty m etró w  p rz y  rz u ta c h  lub  sk o k ach  n ie  d a je  
już  n aw et i tego  zad o w o len ia  i zm ien ia  fa k ­
ty czn ie  ty lk o  usze reg o w an ie  nazw isk  w  p ro to - 
k u le  zaw odów  po do liczen iu  „w y ró w n an ia”.

M im o n iezaw o d n y ch  b ra k ó w  i w ad  system  
w yrów nan ia  by ł p rzez  d łu g ie  la ta  b a rd zo  p o p u ­
larnym , a  n aw et zaw ody z w yrów nan iem  w cho­
dz iły  do  p ro g ram u  O lim pijsk iego . O becnie  o r­
gan izow ane b y w a ją  co raz  rzad z ie j w y w ołu jąc  
zaw sze w iele  n iep o ro zu m ień  i żalów . Z p ro g ra ­
m ów  m ięd zy n aro d o w y ch  z n ik ły  zupełn ie .

P o w sta ła  n a to m ias t m yśl p o d z ia łu  zaw o d n i­
ków  w ed ług  osiąg an y ch  w yn ik ó w  n a  rów ne p o ­
ziom em  grupy . W sp ó łzaw o d n ictw o  w ty ch  g ru ­
p ach  bez sz tu czn y ch  sposobów  b y łoby  in ten sy w ­
ne, tem  in ten sy w n ie jsze  im  w ięcej b y łoby  grup, 
czy li k las.

S y stem  te n  b a rd zo  o b ecn ie  ro z p o w sz ec h ­
n iony  n a  zach o d zie  d z ie li zaw o d n ik ó w  n a  ju- 
n jo rów , sen jo ró w  II i I k lasy . P o d z ia ł n a  k lasy  
d o k o n y w a n y  b y w a  a lbo  n a  p o d s ta w ie  o s iąg n ię ­
ty ch  w yników , a lbo  z a ję ty c h  n a  zaw o d ach  
m iejsc. T en  o s ta tn i sy s tem  m a tę  w ad ę , że w a r ­
to ść  zd o b y teg o  m iejsca je s t z a leżn ą  od  k o n k u ­
rencji zg rom ad zo n y ch  n a  s ta rc ie  zaw odn ików . 

J e d n a k  np . PZ L A  d o tą d  u z n a je  tę  d ru g ą  z a s a ­
dę, w  d o d a tk u  d o p u szcza  do  łą c z e n ia  w  jednej 
o so b ie  se n jo ra  i ju n jo ra , p rzez  zezw o len ie  n a  
p o z o s taw an ie  n a d a l jun io rom  w  k o n k u re n c jac h  
w  k tó ry c h  n ie  zdoby ło  się  jeszcze  p ra w  sen jo ra . 
T a k  w ięc  m ożna b y ć  jed n o cześn ie  sen jo rem  
w b ieg u  n a  100 m tr. i ju n jo rem  w b ieg u  n a  200 
m tr.

Grupa chłopców według wieku fizjologicznego
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Z n aczn ie  w ięce j s łu szn o śc i m a z a sad a  p o ­
d z ia łu  w ed łu g  o s ią g n ię ty ch  w yczynów . U s ta ­
n aw ia  się  sze re g  norm , p rz e k ro c z e n ie  k tó ry c h  
pow odu je  p rz e su n ię c ie  do  k la sy  w yższej.

P o w sta ło  w ó w czas zag a d n ie n ie  jak  sk la sy ­
fik o w ać  jed n o s tk i n ie  p o s ia d a ją c e  w p ra w d z ie  
w y b itn y ch  w y czy n ó w  w  jednej d z ied z in ie , lecz  
z a to  sze reg  n iez ły ch  w y n ik ó w  w  ró żn y ch  ćw i­
c zen iach  le k k o -a tle ty c z n y c h . J a k  o szaco w ać  
w sze ch s tro n n o ść?  P o w s ta ł  ca ły  sze reg  tab e lek , 
norm  o k re ś la ją c y c h  w y m ag an ia  s ta w ia n e  tym  
„p rzec ię tn y m , a le  w szech s tro n n y m ".

Z n aczen ie  ty c h  n o rm  b y ło  w  sw y ch  n a ­
s tę p s tw a c h  w p ro s t k o lo sa ln e , O tw a rły  one  b o ­
w iem  n o w e  d ro g i rozw o ju  d la  sp o rtu  w śró d  tych  
k tó rz y  n ie  m ając  szans w w a lce  o lau ry , ćw i­
czyć  p ra g n ę lib y  i ch c ie lib y  w  sw ej p ra c y  m ieć 
jak ąś  p o d n ie tę  b ezp o śred n ią .

W ła śc iw ie  p ie rw sz ą  ta b e lk ą  p rz ec ię tn y ch  
w y czy n ó w  je s t  ta b lic a  o lim p ijsk a  d la  o b liczan ia  
p u n k tó w  w  d z iesięc io b o ju . D o lna  g ra n ic a  tej 
tab e li jes t m ia rą  p rz e c ię tn o śc i w  p o szczeg ó l­
n y ch  ćw iczen iach , w y k o n an ie  n a to m ia s t c a ło ­
śc i p ró b y  n ie  n a le ży  b y najm niej do  z ad a ń  p rz e ­
c ię tn y ch , gdyż w ym aga zn aczn e j w sz e c h s tro n ­
ności.

S to su n k o w o  n a jd aw n ie j, bo  k ilk a n a śc ie  la t  
tem u  p ró b ę  p rz e c ię tn o śc i w p ro w ad z iła  F ra n c ja  
i S zw ecja . W e  F ra n c ji  n a zy w a ło  się  to  p ró b ą  
o ty tu ł  ,,1’a th le t  co m p le t" . P rz y tac za m  od n o ­
śn e  p ro g ram y  jak o  m a te r ja ł  h is to ry czn y .

F ra n c ja :  1) 100 m tr.' 16 sek „  2) 500 m tr. 1 m. 
40 sek . 3) 1500 m tr. 6 m in., 4 sk o k  w  w y ż  
z m ie jsca  80 cm „ 5) z ro z p ęd e m  1 m tr., 6) w  da l 
z m ie jsca  2 m tr., 7) z ro z p ęd e m  3.50, 8) w łażen ie  
b ez  nóg po 8 m tr. lin ie , 9) p o d n ies ie n ie  lub  w y ­
rz u ce n ie  o b u rą c z  40 kgr. 10 razy , 10) p ch n ięc ie  
k u lą  7.25 kg r. o b u rą cz  po 6 m tr., 11) p rz e p ły ­
n ięc ie  100 m tr. w  3 m in. i 12) n u rk o w a n ie  10 
sek .

P ro g ra m  S zw ed zk i o b e jm o w ał p ięć  g rup  ćw i­
czeń , p rz y cz em  k a n d y d a t  sam  o b ie ra ł  so b ie  d o ­
w o ln ie  ć w iczen ia  w  k a żd e j z ty c h  grup.

I. P rz e p ły n ię c ie  200 m tr. lub  w y k o n an ie  
p o p ra w n e  4 do  12 ćw iczeń  g im n asty czn y ch .

II. S k o k  w  zw yż 135 cm . lu b  w  d a l 475 cm.
III. 100 m tr. w  13 sek ., 400 m tr. w  1 m. 

5 sek . lu b  1500 m tr. w  5 m. 15 sek .
IV. W y k az an ie  s ię  u m ie ję tn o śc ią  fech tu n k u , 

lub  rz u t  o b u rą c z  (liczy  się  sum a): o szczep em  50 
m tr., d y sk iem  40 m tr. i k u lą  16 m tr.

V. P ró b a  w y trz y m a ło śc i. B ieg n a  10 km . 50 
m in., p ły w a n ie  1 km . 28 m in., b ieg  n a  ły żw ach  
10 km . 25 m „ n a  n a r ta c h  20 km „ n a p rz e ła j  w 2 
godz. 15 m in. lu b  n a  ro w e rz e  20 km . w  50 min. 
U c ze stn icz e n ie  w  finałow ym  m eczu  p iłk i nożnej
0 m is trz o s tw o  o k ręg u  u w a ża n e  b y ło  za  w y k o ­
n a n ie  p ró b y  w y trzy m a ło śc i.

T y m czasem  p rz y sz ły  b a d a n ia  n a u k i n ad  
sp o rte m  i u zn an o  go za  w y b itn y  czy n n ik  w y ­
ch o w aw czy .

N ie  z n ac zy  to , by  w sp ó łz a w o d n icz y  c h a ra k ­
te r  sp o r tu  m ia ł zejść  z a re n y  ży cia . B ynajm niej. 
Im  n a  w yższym  sz c ze b lu  zn a jd u je  się  rozw ój 
sp o rtu , tem  b a rd z ie j z a c ię tą  je s t w a lk a  o lau ry . 
T ru d n o  z re sz tą  p ra g n ą ć  i o c zek iw ać  zan ik u  
w sp ó łz a w o d n ic tw a  —  teg o  czy n n ik a , k tó ry  jes t 
m agnesem  sp o rtu .

B ez w a lk i jak ż e  m dłem  i sza rem  w y d aw a­
ło b y  się  b e z tro sk ie  lu b  b e zn a d z ie jn e  b y to w a ­
nie...

O czy  b a d a c z y  i d z ia łac zy  sp o rto w y c h  co raz  
częśc ie j z w ra c a ją  się  k u  w y ch o w aw czem u  c e lo ­
w i sp o rtu . P o d  ty m  w zg lędem  „no rm y  a tle ty "  
o d d a ją  w ie lk ie  u sług i, gdyż  są  z ac h ę tą  do p ra cy  
n a d  so b ą  d la  p rz e c ię tn y c h  a m a to ró w  ru ch u
1 p o w ie trz a .

Je d n o c z e śn ie  p o p rz e d n ia  k la sy fik a c ja  p rzy  
no w y ch  c e lac h  sp o r tu  t r a c i  n a  zn aczen iu . P o ­
d z ia ł  d o k o n a n y  w e d łu g  w y czy n ó w  je s t o b o ję tn y  
p rz y  w y ch o w aw czy m  tra k to w a n iu  sp o rtu .

O b ecn ie  n ie  o u p rz y s tę p n ie n ie  w sp ó łz a w o d ­
n ic tw a  b ę d z ie  chodziło . D ążym y do o k re ś len ia  
k o m u  ja k ie  ćw iczen ia  p rz y n io są  p o ż y te k  i ja ­
k ich  w yczynów  n a leży  i m ożna  się  spodziew ać.

T o  też  le k a rz e  p rz y s tą p ili  do b a d ań  f iz jo lo ­
g icznych  i p ró b u ją  u s ta lić , ja k ie  ćw iczenia, 
w jak im  w iek u  m ożna u p raw iać  bez szkody, 
p rzec iw n ie , z p o ży tk iem . Z am iast k lasy fik o w a­
n ia  w yczynów — u s iłu je  się  k lasy fik o w ać  tę ż y ­
znę i sp raw n o ść , z am ias t sku tków , pokuszono  
się  o k lasy fik o w an ie  p rzyczyn .

P ierw szym  k ro k iem  n a  te j d ro d ze  by ł p o ­
d z ia ł ćw iczących  n a  g ru p y  p o d łu g  w ieku . — 
W  d ro d ze  b a d a ń  p ra k ty c z n y c h  i p rz ep ro w a d z a ­
n ia  s ta ty s ty k i, u s ta lo n o  d a lszą  g ran icę  w ieku, od  
k tó reg o  m ożna  ro zp o cząć  u p ra w ian ie  poszczegó l­
ny ch  ćw iczeń  i o k re ślo n o  o d p o w iedn ie  każd em u  
wiekowo p ro g ram y  sportow e. L ecz d o k to r  n o r­

w esk i K a ro l S ch in tz  d o szed ł do słusznego  w n io ­
sku, że sk o ro  w iek  ch ro n o lo g iczn y  ćw iczących  
n ie  d e cy d u je  o rów nym  poziom ie ich  tężyzny , 
sk o ro  rów ni w iek iem  ch ło p cy  m ogą być b a rd zo  
n ierów no  rozw in ięci, trze b a  sięgnąć po jak ie ś  
inne sp raw d z ian y , d a ją c e  d o k ład n ie jszy  obraz  
rozw oju . Dr. S ch in tz  p o k u sił się  o o k reślen ie  
w ieku  fizjo log icznego , czyli s to p n ia  ro zw o ju  
fizjo log icznego  jed n o s tk i w  p o ró w n an iu  z n o r­
m alnym  rozw ojem . W  d ro d ze  b a d ań  n a d  w ielom a 
ty siącam i dz ieci i m łodzieży , d o szed ł do w n io ­
sku, że o p ie ra ją c  sie n a  w ieku  ch ronolog icznym , 
w zrośc ie  i w adze, m ożna o k re ślić  w iek  f iz jo lo ­
giczny  jed n o s tk i. N a  p o d staw ie  ty ch  w iadom ości, 
m ożna z jed n e j s tro n y  zaap lik o w ać  o d pow ie­
dn ie  tem u w iekow i ćw iczenia , z d ru g ie j zaś 
s tro n y  postaw ić  odpow iedn ie  w y m ag an ia  i o d p o ­
w iednio  oszacow ać w ynik . Z o b razu ję  to  n a  d o ­
w oln ie  w y b ran y ch  liczbach . P rzy p u śćm y , że k toś, 
m a jąc  la t  18, w aży  ty le , ile  n a  p o d staw ie  s ta ty ­
s ty k i w ażyć pow inien  m łodzien iec  18-letni, 
a  w zrostem  o d p o w iad a  w iekow i 16 la t. D odam y 
te  trzy  liczby  i sum ę p o d z ie lim y  p rzez  trzy , 
O trzy m am y  17, k tó ra  to  cy fra  o k re ś li nam  w iek 
fiz jo lo g iczn y  b ad an e j jed n ą stk i. W obec tego, 
m im o 18 la t  życia, de lik w en to w i n aszem u p o ­
dam y ćw iczen ia  o d p o w iad a jące  17-letn im  c h ło p ­
com, a  w ynik i ocen iać  będziem y, jak b y śm y  je 
o cen ia li u  17-letn iego  m łodzieńca.

O p ie ra jąc  się  n a  d o k ład n e j s ta ty s ty ce , dr. 
S ch in tz  u ło ży ł tab e lę  norm  i p u n k ta c ji  d la  
każd eg o  w ieku  i w szy stk ich  p ra k ty k o w an y c h  
ćw iczeń. O znacza  on g ran ice : n a jn iż szą , do lną, 
p rzec ię tn ą , g ó rn ą  i n a jw y ższą  d la  każdego  
w ieku. W  ty ch  g ran icach  p u n k tu je  w yczyny  od 
1 do 100 p k t. Pon iew aż  k ażd em u  w iekow i o d ­
p o w ia d a ją  inne g ran ice , co raz  w yższe d la  co raz  
s ta rsz y ch  ćw iczących, p rz e to  za  jed n ak o w y  w y­
czyn  cen ty m etro w y  dw aj u czestn icy  m ogą o trzy ­
m ać ró ż n ą  p u n k ta c ję , o ile  są  różnego  w ieku, 
p rzyczem  s ta rsz y  o trzy m a m n ie jszą  ilość  p u n ­

k tów . —  C zyli d la  o siągn ięcia  jed n ak o w ej ilości 
pu n k tów , tem  lep szy  trze b a  zrob ić  w ynik , im 
się  je s t s ta rszy m  fizjo log iczn ie .

P on iew aż  w iek fiz jo log iczny  p o zo sta je  
w znacznej i o k reślo n ej zależn o śc i od tęży zn y  
jed n o s tk i, p rz e to  tego  ro d z a ju  k la sy f ik a c ja  
obok n iezap rzeczo n y ch  k o rzy śc i w ychow aw ­
czych, um ożliw ia  ja k n a jsz e rsz ą  k o n k u ren c ję , 
a  o p ie ra ją c  się n a  cy frach  s ta ty s ty czn y ch , d a je  
g w aran c ję  spraw ied liw ości.

In te re su ją c a  te o r ja  d r. S ch in tza  z as łu g u je  
n a  o bszerne  om ów ienie w  sp ec ja ln y m  p rzez  fa ­
chow ca-m ed y k a  n ap isan y m  a r ty k u le . J e s t  ona 
ja k  d o tąd , n a jd a le j  posu n ię ty m  k ro k iem  w  d z ie ­
dzin ie  p o d z ia łu  ćw iczących. F o to g ra fje  dw óch 
grup  15 -letn iej m łodzieży  -— jed n e j dob ran ej 
p o d łu g  w ieku  ch ronolog icznego , d ru g ie j p od ług  
w ieku  fizjo log icznego , w ym ow nie św iad czą
0 słu sznośc i te o r j i  no rw esk iego  uczonego.

Być m oże, te o r ja  d r. S ch in tza  n ie  zn a jd z ie  
p o p u la rn o śc i w śró d  rozm iłow anych  w zaw odach  
sportow ców , o d d a  jed n a k  p rzy słu g ę  w ycho­
w aw co m  c ia ł i d u sz  lu d zk ich , d a jąc  im  w sk a ­
zów ki, jak  szacow ać tęży zn ę  fizyczną.

M ożliw e są  pom yłk i.
Bowiem  m im o w szystko , w yw ody d r. S ch in ­

tza  o p a r te  są  n a  cec h ac h  zew n ę trzn y c h  — w a ­
dze  i w zrośc ie . Dr. S c h in tz  o p e ru je  s ta ty s ty k ą  
w ie lk ich  cyfr, z d a rz a ją  się  jed n a k  n iep o m iern ie  
m ali D aw idzi, zd o ln i do  w ie lk ich  czynów
1 o b d a rzen i n iep o sp o litą  siłą.

K la sy fik ac ja  m a te r ja łu  lu d zk ieg o  je s t t r u ­
dną, n ie  o szacu jem y  nigdy, bez  ry zy k a  pom yłki, 
a n i 'sił duchow ych, an i fizycznych . N au k a  
i s ta ty s ty k a  też  b y w a ją  b ezs iln e  tam , gdzie 
n ie  m ogą p rzy ło ży ć  m ia ry  n i wagi.

T ężyzny  człow ieka  n ie zw ażym y, n ie  zm ie­
rzym y. J a k o  sp raw d z ian  osta teczn y , po zo stan ie  
zaw sze w a lk a  sportow a.'

Lub życiow a...
S z y s z k o  B ohusz.

List z  R z y m u
B o k s w ło sk i p rz e ż y w a  z m ie rz c h  B ogów . 

Z aczę ło  s ię  od B osisio , — B o sisio , k tó r y  b y ł  
n a z y w a u y  w ło sk im  C a r p e n t ie r ’em . W id z ia łem  
go p o d c z a s  w a lk i  z S y łv a in ’em . R zeczy w iśc ie  
je s t  to  p rz y s to jn y  c h ło p a k ,  z te g o  ty p u , k tó ry  
w ła śn ie  w t a k  o s try m  s p o rc ie  j a k  b o k s , k u ­
p u je  so b ie  s y m p a tje  p u b lic z n o śc i p rz e d e w s z y s t­
k ie m  p rz ez  w y g ląd : e le g a n c k i , m ło d y , w eso ły . 
P rz y p u sz c z a m , że  u b ó s tw ie n ie  C a r p e n t ie r ’a 
w n ie m a łe j m ie rze  p o le g a ło  ró w n ie ż  n a  jeg o  
p o w ie rzc h o w n o śc i. K to  c h ce  z ro zu m ieć , ja k ie  
w a lo ry  p o z a  sp o r to w e , p o w ie d z ia łb y m  a r ty s ­
ty c z n e  —  d a je  w ła śn ie  b o k se ro w i w y g lą d  — 
n iec h  p rz e c z y ta  „Ż y c ie  C h a m p io n a "  B e rn a rd a  
S h a w . T ed y  B o sisio  b y ł  b o ży szczem . Je g o  n ie -  
ro z e g ra n a  z H o b in em  o m is trz o s tw o  E u ro p y  
w ag i w e l te r s  b y ła  u z n a w a n a  z a  „ sz cz y t n ie -

Bosisio w walce z Prunierem

sp ra w ie d liw o ś c i" . A le  —  p rz y sz ło  s p o lk a n ie  
z P ru n ie re m , d o b ry m  b o k se re m  f ra n c u sk im , 
k tó r y  p rz e c ie ż  n ie  m ia ł p r e te n s j i  do ty tu łu  
m is trz a  E u r o p y — i sk o ń c z y ła  s ię  n ie ro z e g ra -  
n ą ,  ja k ie j  ty m  ra z e m  n ik t  z W ło c h ó w  za n ie ­
s p ra w ie d liw ą  u z n a ć  n ie  śm ia ł. P o c ie sz a n o  się , 
rzecz  p ro s ta ,  że  to  c h w ilo w y  s p a d e k  fo rm y , 
n ie u s p o so b ie n ie , w y ta c z a ją c  w s z y s tk ie  a rg u ­
m e n ty , ja k ie  g o to w e  s ą  z aw sze  d la  u lu b ie ń c a . 
N im  w sz a k ż e  B o sisio  z d o ła ł w ró c ić  do fo rm y , 
o k a z a ło  s ię , że  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  z a g ra ż a  m u 
ju ż  n ie  z e w n ą trz , a le  z w e w n ą trz , że zan im  
ro z p o cz n ie  w a lk ę  p o n o w n ą  o t y tu ł  m is trz a  
E u ro p y  w  sw o je j w ad ze , —  m u si d o b rz e  p o p r a ­
co w ać , a b y  n ie  s t r a c ić  ty tu łu  m is trz a  W ło ch . 
W y zw a n y  p rz e z  m ło d e g o  b o k s e r a  F a ra b u ll in i—  
B o sisio  p o  c ię ż k ie j w a lc e  w y g ra ł  n a  p u n k ty ,  
z a c h o w u ją c  ty tu ł ,  a le  t r a c ą c  u ro k  w s c h o d z ą ­
cej g w ia zd y .

J e sz c z e  g o rze j p o w io d ło  s ię  m is trz o w i E u ­
r o p y  w a g i ś r e d n ie j— F ra t t in ie m u . P rz y ją w sz y  
w y z w a n ie  do L o n d y n u  n a  „ p rz y ja c ie ls k i"  m ecz  
w  12 ru n d a c h  z M illin g an em , n i s tą d  n i zo w ąd  
z o s ta ł  u z n a n y  za  p o k o n a n e g o  n a  p u n k ty .  A cz­
k o lw ie k  s p o tk a n ie  n ie  ro z g ry w a ło  s ię  o m i­
s trz o s tw o  i t y tu ł  n ie  z o s ta ł  F r a t t in ie m u  o d e ­
b ra n y , t r z e b a  w s z a k ż e  u z n a ć , że t r o c h ę  go 
n a d w y rę ż o n o . P r a s a  s p o r to w a  w ło s k a  p ro w a ­
dzi w ś c ie k łą  k a m p a n ję  p rz e c iw  „b ez cz e ln e j 
d e cy z ji t r z e c h  a n g lik ó w " . A le  b e zc ze ln i a n g li-  
cy  n ie  m y ś lą  je j  o d w o ły w a ć . P o z o s ta je  w ięc  
je d n a  p o c ie c h a  sz e ro k o  tu  k o lp o r to w a n a , że, 
„M illigan  o g lą d a ł  sw o je  z w y c ię s tw o  je d n y m  
o k ie m " , bo  d ru g ie  m ia ł  p o d b ite . W a r to ść  s p o r ­
to w a  je d n a k  te g o  a rg u m e n tu  j e s t  m o cn o  w ą t­
p liw a .

P o z o s ta je  w ię c  n ie n a ru s z o n y  ch w ilo w y  
m is trz  E u ro p y  w a g i c ię ż k ie j E rm in io  S p a lla . 
A le  te n  b łą d z i,  j a k  D on K ich o t, n ie  m o g ąc  zn a- 
le ś e  p rz e c iw n ik ó w . D e m p se y , F irp o  i t .  d. od ­
m a w ia ją  w a lk i,  bo  d la  n ic h  S p a lla , to  z a  m a  
ło . A n g lik o m  te ż  n ie  sp ie sz n o  do m ec zu  o t y ­
tu ł  m is trz a  E u ro p y , g dyż  ty tu ł  a n g ie lsk i  aż 
n a d to  im  w y s ta rc z a .  1 o sa m o tn io n y  S p a lla  d u ­
m a  p ra w d o p o d o b n ie , że  b a rd z o  to  p ię k n a  rzecz  
„ m is trz o s tw o  E u ro p y " ,  a le  żyć  t a k ż e  z czeg o ś 
t rz e b a .

*

W  le k k ie j  a t le ty c e  W ło ch o m  też  n ie  p o ­
w odzi s ię . N ie  p o w o d z i s ię  n a  s p o tk a n ia c h  
m ię d z y n a ro d o w y c h  i, co w ięce j i g o rze j, l e k k a  
a t l e ty k a  m a  k ie p s k i  z b y t  ta k ż e  n a  ry n k u  w e ­



STADJON Nr. 28 Str. 5

w n ę trz n y m . N ie in te re s u je  t łu m ó w . W  p o ró w ­
n a n iu  z k o la r s tw e m , b o k se m , p i łk ą  n o ż n ą , — 
j e s t  k o p c iu s z k ie m .

Z d a je  s ię , ż.e g łó w n e  tę g o  p rz y c z y n y  leż.ą 
w  ro z ła m ie  j a k i  d z ie li le k k o -a t le ty c z n e  s to ­
w a rz y s z e n ia  sp o rto w e . I s tn ie ją  d w a  z w iąz k i 
l e k k o -a tle ty c z n e  w z a je m n ie  s ię  b o jk o tu ją c e . 
N ie p ró b o w a łe m  z g łęb ić  p rz y c z y n  teg o  ro z ła ­
m u, gdyż, i t a k  n ie  p o tr a f i łb y m  go z ro zu m ieć . 
„ H ie ra rc h ja "  d o s to je ń s tw  s p o r to w y c h , p o lity c z ­
n ie  p o ję ta  „ d y sc y p lin a " ,  c a ła  b iu r o k r a c ja  s p o r ­
tu  j e s t  d la  m n ie  w o g ó le  z a g a d k ą , t a k  sam o  
w e W ło sze ch , j a k  i w  P o lsc e . N ie m o g łe m  n p . 
a n i ru sz  z ro zu m ieć  z a b ro n ie n ia  A Z S-ow i w y ­
ja z d u  do R yg i. J e ś l i  z aw o d n ik  c h ce  b ie g a ć  — 
g ra cz  g ra ć  —  to  je d y n y  o b o w ią ze k  t. zw. w ład z  
sp o r to w y c h  p o le g a ć  m u s i n a  tem , a b y  m u  to  
u ła tw ić . Bo o s ta te c z n ie  s p o r t  o b e jść  s ię  m oże 
b ez  p re z e só w  i z a rz ąd ó w , a le  n ie  m oże o b e jść  s ię  
bez  z aw o d n ik ó w . N ie  w n ik a łe m  w ięc  i w p rz y ­
c zy n ę  ro z ła m u  w ło sk ie g o , z a k ła d a ją c  a  p r io r i,  
ż-e ja k ie k o lw ie k  s ą  —  s ą  g łu p ie . R e z u lta ty  do­
ty c h c z a so w e  w y p a d ły  rz ec zy w iśc ie  d la  W ło ­
c h ó w  n ie  w e so ło . D ru ż y n y , k tó r e  p o je c h a ły  
n a  w y s tę p y  z a g ra n ic z n e , do B e rlin a , P ra g i, 
B u d a p e s z tu  i P a ry ż a ,  —  w szęd z ie , a b so lu tn ie  
w szęd z ie , ja k o  d ru ż y n y  d o s ta ły  w  sk ó rę . Z p o ­
sz c z e g ó ln y c h  z a ś  z a w o d n ik ó w  je d e n  T o m ass i 
w  s k o k u  w  d a l w y k a z a ł  rz ec zy w iśc ie  w y so k ą , 
s ie d m io m e tro w ą , k la s ę .

Z d a je  s ię , że  ow e „ s k ó ro b ra n ie "  o trz e ź ­
w iło  t r o c h ę  n a w e t  p re z e só w . W  k a ż d y m  ra z ie  
j e s t  m o w a  o z a w a rc iu  p o k o ju . W y d a je  się  
p ra w d o p o d o b n e m , iż. m is trz o s tw a  W ło c h  u rz ą ­
d z a n e  w  lip c u  b ę d ą  je d n a k  o g ó ln e  i d la  w s z y s t­
k ich . k lu b ó w  o tw a r te .  T y m c za se m  o p rz e c ię t ­
n y m  s ta n ie  le k k ie j  a t le ty k i  p o z w a la ją  sąd z ić  
w y n ik i  zaw o d ó w  o k rę g o w y c h . P o d a ję  p o n iże j 
n a j le p s z e  r e z u l ta ty  te g o ro c z n e , o s ią g n ię te  n a  
ty c h  w ła ś n ie  z aw o d a c h , n ie  b io rą c  p o d  u w a g ę  
w y s tą p ie ń  z a g ra n ic z n y c h , a n i m ię d z y k lu b o -  
w y c h :

B ie g i .  100 m . —  l i s .  (R e y se r  i P a s to r in o ) ;  
200 m . '—  237 . s. (G a rg iu lo ); 400 m . — 513/» s- 
(P a ro lin i) ;  800 m . —  2 m . 3/ 5 s. (F e rra r io ) ;  
1500 m . —  4 m . 153/s s. (B ru n i); 5000 m . —  
15 m . 51 s. (D av o li); 1Ó000 m . — 33 m. 522/ 5 s. 
(O tto lia ); 110 m. z p ło tk a m i —  161/-; s . (T ra- 
v a lia );  400 in. z p ło tk a m i — 1 m . 4/s s. (V iazzo). 
D y s k  —  39,71 m . (P o g g io li) . O szczep  —  46,70 m . 
(D e lF O rto ). K u la  —  11,81 m . (S c a rp a ) . S k o k  
w  z w y ż  —  1,805 m . (B a rb ie r i) .  S k o k  w  d a l  —  
6,530 m . (P e n n a ti) .  S k o k  o ty c zc e  —  3,310 m . 
(L am b io si).

D a je  to  o g ó ln e  p o ję c ie  o p rz e c ię tn e j  le p ­
szej k la s ie  w ło sk ie j  w  c h w ili o b e cn e j.

*
N a to m ia s t  t rz e c ie  s p o tk a n ie  m ię d z y n a ro ­

dow e w  p iłc e  n o ż n e j, j a k ie  W ło c h y  po  m e ­
c za ch  z W ę g ra m i i F ra n c ją  w  ty m  ro k u  o d ­
b y ły , —  w y k a z a ło  w y ra ź n ie  p o s tę p  j rozw ój 
fo o tb a lF u  w ło sk ie g o . P a r t ja  z H isz p a n ją ,

Erminio Spalla na ringu

ro z g ry w a n a  w  W a le n c ji,  n a  h is z p a ń s k im  b o isk u , 
j a k  sa m i w ie m y  z d o św ia d c z e n ia  rz a d k o  k ie d y  
b y w a  w y g ry w a n a  p rz e d  go śćm i. U ru g w aj 
z a d o k u m e n to w a ł to  n a ju ro c z y ś c ie j.  H is z p a ń sk ie , 
„ tw a rd e "  b o is k a  i „ tw a rd a  g ra " ,  p rz y  k tó re j  
P o g o to w ie  R a tu n k o w e  m a  dużo  ro b o ty  w e sz ły  
ju ż  w  p rz y s ło w ie . To te ż  w ło s i je c h a l i  z p e w ­
n y m  z a n ie p o k o je n ie m . T em  b a rd z ie j,  że to  
on i b y li  ty m i, k tó rz y  n a  O lim p ja d z ie  w y e li­
m in o w a li p o b ra ty m c ó w  z p ó łw y s p u  P ire n e j-  
sk ie g o , m a rz ą c y c h  d u m n ie  o z d o b y c iu  p ie rw ­
szeg o  m ie jsc a .

T y m c za se m  s p ra w d z iło  s ię , lecz  n ie  w s z y s t­
ko . B o isk a  b y ły  rz e c z y w iśc ie  tw a rd e  i w ą sk ie ,  
p i łk a  s k a k a ła  in ac ze j n iż  n a  m u ra w a c h  re s z ty  
E u ro p y , a le  o dziw o —  g ra  b y ła  c a łk o w ic ie  
fa ir ,  t a k  fa ir ,  że m a s a ż y s ta  i le k a r z  d ru ż y n y  
w ło sk ie j  n ie  in te rw e n j ow ali w o g ó le  a n i ra z u . 
K to  w id z ia ł g rę  c h o ć b y  s a m y c h  w ło ch ó w , te n  
w ie , że „p o łu d n io w y  te m p e ra m e n t"  p rz y  s p o t­
k a n ia c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  n a jm n ie j  dw a , t rz y  
ra z y  d o p ro w a d z a  do p rz e rw , b a n d a ż o w a ń , 
p rz e m y w a ń  i t. d. W ięc  g ra  n a p ra w d ę  m u s ia ła  
b y ć  o tw a r ta  i d ż e n te lm e ń s k a .

W ło si p rz e g ra li  w  s to s u n k u  0 do 1. M im o 
to  n ie  p r z e s ta ją  c h w a lić  a n i p rz y ję c ia , an i 
p u b lic z n o śc i, b e z s tro n n e j  i p o p ra w n e j.  N ie 
s k a rż ą  s ię  n a w e t  n a  r e z u l ta t ,  p r z y p is u ją c  go 
p o  częśc i z h a n d ic a p o w a n iu  d ru ż y n y  w ło sk ie j 
p rz e z  u b ity ,  do k le p i s k a  w  s to d o le  p o d o b n y  
p la c , p rz e d e w s z y s tk ie m  z a ś  tw ie rd z ą c , że p a r t ję  
w y g ra ł  w ła śc iw ie  —  n a jle p s z y  n a  b o isk u , — 
b ra m k a rz  h is z p a ń s k i  Z a m o rra . T ło m a cz en ie  
to , d o b re , j a k  i k a ż d e  in n e , !m oże p o c ie sz ać . 
F a k te m  j e s t  p rz ec ie ż , że do b ra m k i  h is z p a ń ­
s k ie j  s trz e la n o  n ie  ra z , że  s trz e la n o  do n ie j 
c zę śc ie j n iż  do w ło sk ie j,  i że Z a m o rra  p u ś c ił  
p rz ez  c a ły  c z a s  je d n ą  ty lk o  p i łk ę ,  u z n a n ą  
p rz e z  sę d z ie g o  za  s t r z e lo n ą  ze  sp a lo n e g o . 
N a o g ó ł p a r t j e  m u s ia ły  b y ć  m n ie j w ięce j ró w ­
n e , p rz y c z e m  w łosi, z w y k ły m  sw y m  o b y c za je m , 
g ra li  d ru g ą  p o ło w ę  g ry , z n a c z n ie  le p ie j,  n iż  
p ie rw sz ą . R e z u lta t  j e s t  n ie w ą tp liw ie  z a s z c z y t­
ny . T ym  w ię c e j, że p i łk a  n o ż n a  w ło s k a  p r a ­
c u je  u p a rc ie  n a d  p rz e z w y c ię ż e n ie m  ś le p e g o  
„ c ią g n ię c ia  te m p e ra m e n te m "  n a  rz ec z  te c h n ik i  
i t a k ty k i .  W  g rz e  z H isz p a n ją , ty p o w ą  p rz e d ­
s ta w ic ie lk ą  „ fu r ia  fo o tb a l ic a ” W ło c h y  z a s to ­
so w a ły  t a k t y k ę  k o m b in a c ji .  I s to p n io w e  o p a ­
n o w y w a n ie  s y tu a c ji ,  aż  do p rz e w a g i w  d ru g ie j 
p o ło w ie  g ry  — u tw ie rd z iło  ic h  w  p rz e k o n a ­
n iu , że  są  n a  w ła śc iw e j d ro d ze , że s y s te m  
„ k o n ty n e n ta ln y "  o d p o w ie d n io  h o d o w a n y  n a  
g ru n c ie  w ło sk im , d ać  m o że  b a rd z o  d o b re , 
a  j a k  s ię  tu  n a w e t  sp o d z ie w a ją , n a jle p s z e  
w y n ik i.

R e z u lta t  l is b o ń sk i ,  —  znów  p rz e g ra n a  0 
do 1 z P o r tu g a lc z y k a m i a c z k o lw ie k  w y w o ła ł 
b a rd z o  w ie lk ie  ro z g o ry c z e n ie , n ie  z a c h w ia ł 
p rz e c ie ż  l in ją  ro z w o jo w ą  fo o tb a l’u  w ło sk ie g o . 
M im o, iż p o r tu g a lc z y c y  s ą  k la s ą  n ie c o  n iż szą  
od  h is z p a ń s k ie j ,  m im o , iż w ło s i b y li  p e w n i 
w y g ra n e j , m im o , że  m ie li p rz e w a g ę  p rz e z  c a ły  
c z a s  g ry , — d o s ta li  b r a m k ę  z k o r n e ra  i n ie  
p o tr a f i l i  zd o b y ć  d la  s ie b ie  re w a n ż u . P ra w d ą  
je s t ,  że po  u z y s k a n y m  p u n k c ie  p o r tu g a lc z y c y  
o g ra n ic z y li  s ię  w y łą c z n ie  do d e fe n z y w y , c h w i­
la m i n a w e t  do b lo k o w a n ia  sw o je j b ra m k i.  
P r a w d ą  je s t ,  że l iz b o ń s k a  p rz e g ra n a  n ie  o d p o ­
w ia d a  is to tn e m u  s to su n k o w i o b u  r e p re z e n ta c j i .  
A le  p ra w d ą  je s t  ta k ż e ,  p o tw ie rd z o n ą  ra z  
je szc ze , że p i łk a  n o ż n a  n a le ż y  i n a le ż e ć  b ę d z ie  
z aw sze  do n a jk a p r y ś n ie j  sz y c h  sp o rtó w .

I .  M a tu sze w sk i.

Listy z  P a ry ża
T o u r de  F rance, T o u r de  F rance. — R e k o rd  n ie sa m o w ity .  

P ie rw sze  s k u tk i .
O łe n n is ie  i o in n e m .  —

Ju ż  w  ro k u  u b ie g ły m , p o d c z a s  Ig rz y s k  
O lim p ijsk ic h , k o re s p o n d e n c i  z a g ra n ic z n i n ie  
b ez  z d z iw ien ia  z au w a ż y li, że w  c ią g u  d ru g ie j 
p o ło w y  c z e rw c a  i p ie rw sz e j l ip c a ,  Ig rz y s k a  n ie  
s ta n o w iły  g łó w n e g o  p rz e d m io tu  z a in te re s o w a ­
n ia  sp o rto w e g o  P a ry ż a .  Od l a t  ju ż  b o w iem  
o k re s  te n  j e s t  z a re z e rw o w a n y  p rz e z  T o u r de  
F ra n c e .

W  ro k u  o b e cn y m , k ie d y  n ie m a  ż ad n e j 
k o n k u re n c j i  w  ty m  w zg lęd z ie , T o u r de  F ra n c e  
te m b a rd z ie j  z a w ła d n ą ł  u m y s ła m i.

W  k a ż d y m  p iśm ie  co d z ien n y m  a r ty k u ły  
o o lb rzy m im  w y śc ig u  k o la r s k im  z n a jd u ją  s ię  
s ta le  n a  p ie rw sz e j s tro n ie , ty g o d n ik i  sp o r to w e  
w y c h o d z ą  2 ra z y  n a  ty d z ie ń , „A u to "  sp rz e d a je

d z ie n n ie  p o n a d  m iljo n  e g z e m p la rz y , „M atin ", 
„ P e ti t  P a r is ie n " ,  „ In tra n s ig e o n t"  e tc . d e le g u ją  
po  k i lk u  lu b  n a w e t  k i lk u n a s tu  k o re s p o n d e n ­
tów , z w y g o d n y c h  a u to m o b ili  o b se rw u ją c y c h  
w a lk ę  „ o lb rzy m ó w  sz o sy "  i w y s y ła ją c y c h  s z p a l­
to w e  te le g ra m y . N a  F a u b o u rg  M o n tm a r tre , 
p rz e d  re d a k c ja m i p ism  sp o r to w y c h , s ta le  d y ­
ż u ru je  t łu m  c ie k a w y c h , o c z e k u ją c y c h  n a  d e ­
p e sz e , t łu m , k tó r y  n ie m n ie j z a in te re so w a n i 
p o lic ja n c i —  p o d e jrz a n ie  lic z n i —  z tru d e m  
i b ez  w ię k sz eg o  z a p a łu  u trz y m u ją  w  k a rb a c h .

S ą  to  z re sz tą  p ra w ie  bez  w y ją tk u  s p o r ­
to w c y  c zy n n i, z n aw c y . O to  p rz y c h o d z i d e p e ­
sza  l a k o n ic z n a : „M o rla ix , 1609 —  B u y ss e , B e­
n o it, 1612 —  15 k o la rz y  p ro w a d z o n y c h  p rz e z

B o tte c li ię , F ra n c is ,  P e l is s ie ra ,  M o ltia ta " . P o ru ­
sz e n ie , i z a ra z  fa c h o w e  k o m e n ta rz e ,  d o w o d zące , 
ż.e s ię  w sz y s c y  o r je n tu ją  d o s k o n a le :  „z M or- 
la ix  do B r e s t ’u p o z o s ta je  o k o ło  100 k im . Do- 
p ę d z ą . A le c ie k a w e , że  „ c ią g n ie "  B o tte c h ia  
(w ło c h  te g o  s t r a s z n ie  n ie  lu b i!)" , „ H en ri p rz e ­
p a d ł ,  n ie m a  g o ". „P ew n o  jest* w liczb ie  ty c h  
1 5 -tu “ —  o d p o w ia d a  k to ś .  „N ie. B ra c ia  P ę lis -  
s i e r  s ą  zaw sze, ra ze m . J e ś l i  w s p o m in a ją  ty lk o  
o F ra n c is ie ,  z n ac zy , że  H e n ri z o s ta ł  p o  d ro ­
d ze"  — „ E ta p  w y g ra  M o ltia t" . W czo ra j p a d a ł  
d eszcz , d ro g a  c ię ż k a , p rz y te m  405 k ilo m e tró w . 
To a k u r a t  d la  n ieg o  . —  „No, i s tn ie je  je szc ze  
n ie ja k i  B o tte c c h ia  — w trą c a  s ię , u s i łu ją c  p rz y ­
sw o ić  a k c e n t  f r a n c u s k i ,  o p a lo n y  c z a rn o w ło sy
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p o łu d n io w ie c . — „Z o b aczy m y , zobaczymy** — 
c h ó re m  o d p o w ia d a ją  b e lg ijc z y c y . T y lk o  f ra n -  
cu z i m ilczą , z a n ie p o k o je n i,  n ie sw o i, d rę cz en i 
p y ta n ie m : „Co j e s t  z Henri**?

I ch o ć  w y n ik  e ta p u  z n a n y m  b ę d z ie  do­
p ie ro  z a  dw ie  g o d z in y , n ie  ru s z a ją  s ię  z m ie j­
sc a , c z e k a ją  u p a rc ie .

W  ch w ili, g d y  p isz ę , ro z e g ra n o  ju ż  3 e ta p y  
z ty c h  18-tu, k tó r e  s ię  s k ła d a ją  n a  te g o ro c z n y  
T o u r. N ie  b ę d ę  o p rz e b ie g u  ic h , a n i o ty c h , 
k tó r e  n a s tą p ią ,  w  „listach** p is a ł .  T o u r  de 
F ra n c e  z a s łu g u je  n a  o so b n y  a r ty k u ł .  T u ta j 
ch o d zi m i ty lk o  o a tm o s fe rę ,  w ś ró d  k tó re j  się

H en ri P e lis s ie r  la  w o ry  t  F ra n c ji, zm uszony  b y ł 
z p o w o d u  n ied y sp o zy c ji fizycznej z rezy g n o w ać  
w  4-ym  e ta p ie  z o b ecn eg o  „ T o u r d e  France* ',

o d b y w a , o sz c ze g ó ły  u b o c z n e , n ie  m a ją c e  n ic  
w sp ó ln e g o  ze  sp ra w o z d a n ie m  te c h n ic z n e m , 
lecz  n ie m n ie j p rz e to  c ie k a w e .

O T o u r  de  F ra n c e  i s tn ie je  c a ła  l i t e r a tu r a .  
O d n o szo n o  s ię  d o ń  ró ż n ie , z e n tu z ja z m e m  i ze 
sc e p ty z m e m . „ O lb rzy m ó w  szosy** n a z y w a n o  
ty ta n a m i  i n a z y w a n o  o f ia ra m i k a to rg i .  J e d n a  
z p o w ie śc i,  o p is u ją c y c h  k o lo s a ln y  w y śc ig , n o si 
n ie d w u z n a c z n y  ty tu ł  „T o u r de  Souffrance**... 
N a d lu d z k i w y s iłe k ,  w y m a g a n y  od u c z e s tn ik ó w , 
je d n y c h  e g z a ltu je , j a k  p a te ty c z n a  e p o p e ja ,  
d ru g ic h  p rz e ra ż a ,  j a k  p a to lo g ic z n a  p rz e sa d a .

C zy m a m  p is a ć ,  że n a le ż ę  do p ie rw sz e j 
g ru p y ?  C zy m am  p o w ta rz a ć  ra z  je szc ze , że

je ś l i  w y s iłe k  f izy c zn y  m oże b y ć  p rz e sa d n y m , 
to  w y s iłe k  w o li —  a  ta k im  je s t  T o u r de  F r a n ­
ce  —  m o im  z d a n ie m  n ie  p o w in ie n  i n ie  m oże 
z n ać  g ra n ic y . F iz y cz n e  m o ż liw o śc i c z ło w ie k a  
n ie  p rz e k ro c z ą  n ig d y  p e w n e g o  m a x im u m , s iły  
m o ra ln e  p o z w o lą  m u  iść  w  n ie sk o ń c z o n o ść .

L ecz T o u r  de  F ra n c e  n ie ty lk o  w y c h o w u je - 
M iljon  m ło d o c ia n y c h  c z y te ln ik ó w  s p ra w o z d a ń , 
w b re w  n a w e t  sw o je j w o li p o z n a je  sw ój k r a j .  
P a ry ż a n in ,  d la  k tó re g o  ś w ia t  s ię  k o ń c z y  n a  
la s k u  B u lo ń sk im , d o w ia d u je  s ię  z ty c h  s p r a ­
w o zd ań , że w e F ra n c ji  o p ró c z  łu k u  t r y u m f a l ­
n e g o  i p la c u  O p e ry  s ą  je s z c z e  s k a ły  n o rm a n d -  
s k ie , p ia s k i  n ie s k o ń c z o n e  la n d , p o n u re  P i r e ­
n e je , sp ra ż o n e  s ło ń c e m  p o la  C a m a rg u e  P ro  
v e n c e ’u , m a lo w n ic ze  s tró j e  w ło śc ia n  L a n g u e d o c ’u  
i P r o v e n c e ’u ,h y p e rb o l ic z n y  e n tu z ja z m  M a rsy lii, 
o d lu d n e  w z g ó rza  w u lk a n ic z n e  A lp  p o łu d n io ­
w y c h , w ie c z y s te  śn ie g i p o g ra n ic z a  s z w a jc a r ­
sk ie g o , z ie lo n e  la s y  ig la s te  J u r y ,  s y m p a ty c z n e  
d o m k i A lzac ji, w s p a n ia ła  k a te d r a  w  S tra sb u rg u , 
k o m in y  fa b ry c z n e  p ó łn o c y  i o k r ę ty  H a v re ’u  
i D u n k ie rk i.

*

N ie zn a jo m o ść  g e o g ra f j i  j e s t  p o d o b n o  c e ­
c h ą  c h a r a k te r y s ty c z n ą  f ra n c u z a . M am  je d n a k  
w ra ż e n ie , że p ro je k to w a n y  w  r o k u  b ie ż ą c y m  
w y śc ig  n a o k o ło  P o ls k i  w ie lu  n a s z y c h  m ło d y c h  
z a p a le ń c ó w  s p o r tu  d o p ro w a d z i do n ie s p o d z ie ­
w a n y c h  o d k ry ć  g e o g ra f ic z n y c h , n a u c z y  le p ie j  
p o z n a ć  i le p ie j  p o k o c h a ć  o jcz y zn ę . T y lk o  t a k  
sam o  j a k  p rz e d  w o jn ą  T o u r  d e  F ra n c e  o s te n ­
ta c y jn ie  p rz e c h o d z ił  p rz e z  n ie m ie c k i  w te d y  
S tr a s b u rg  —  w y śc ig  n a o k o ło  P o ls k i  m u s i p r o ­
w ad z ić  p rz e z  G d a ń sk .

P rz y g o to w a n ia  do k o lo s a ln e j  5 4 3 0 -k ilom e- 
. tro w e j im p re z y  o d c ią g n ę ły  u w a g ę  od  in n y c h  
rz ec zy , k tó r e b y  w c za s ie  n o rm a ln y m  b y ły  
s e n s a c ją .  N ie  zau w a ż o n o  p ra w ie  f e n o m e n a l­
n e g o  b e z s p rz e c z n ie  w y c z y n u  szo so w eg o  m is trz a  
o l im p ijs k ie g o  B la n c h ó n n e f a ,  k tó r y  n a  te j  s a ­
m ej t r a s ie ,  n a  k tó r e j  o d b y w a ją  s ię  zaw o d y  
o m is trz o s tw o  szo so w e  zaw o d o w có w , p rz e b y ł , 
m im o  5 -k ro tn e g o  p ę k n ię c ia  g u m y , 100 k i lo m e ­
tró w  w  2 g. 53 m . 00,2 se k . co d a je  p rz e c ię tn ą  
s z y b k o ść  34 k im . 682 m . n a  g o d z in ę , p o d c za s  
3 -ch  z rz ę d u  go d z in . J e ś l i  w sp o m n ie ć , że  w y ­
śc ig  o d b y w a ł s ię  „ n a  czas** t. j ., że  jeź d z ie c  
p rz e b y w a ł c a łą  p rz e s t rz e ń  sa m o tn ie , i że r e ­
k o rd  F ra n c is  P e l is s ie ra ,  u w a ż a n y  za  f a n ta s ty ­
c zn y  w y n o s ił  o 3 i p ó ł  m in u ty  w ię ce j, t r z e b a  
s ię  zgodzić, że n a d  w y c zy n e m  m ło d eg o  B lan - 
c h o n n e f a  w a r to  s ię  d łu że j z a s ta n o w ić . K o le ­
dzy jeg o  z d ru ż y n y  o lim p ijs k ie j  W a m b s t, Le- 
d u c q  i H a in e l z k o ń c e m  se z o n u  p o rz u c a ją  sz e ­
re g i a m a to rs k ie  i n a  p rz y s z ły  ro k  z m ie rz ą  s ię  
z P e lis s ie ra m i, S u te r ’am i i in n y m i B o tte c c h ia . 
S ta rz y  z n a jd ą  w n ic h  z a p e w n e  tw a rd y  o rz ec h  
do z g ry z ie n ia  o ile  sa m i n ie  z o s ta n ą  zg ry z ien i.

S ezo n  p i łk i  n o ż n e j, o d d a w n a  p rz e b rz m ia ły , 
te r a z  o s ta te c z n ie  a g o n iz u je . P u b lic z n o ść  ju ż  
n ie  p rz y c h o d z i, bo  m a  d o sy ć , ru b r y k i  p i łk a r ­
s k ie  w  p is m a c h  sp ro w a d z o n o  do 2— 3 w ie rsz y
0 w y n ik a c h  z a g ra n ic z n y c h . W  u b ie g łą  n ie ­
d z ie lę  o d b y ł s ię  m ecz  m ię d z y n a ro d o w y , w  k tó ­
ry m  R ed  S ta r  i W a c k e r  m o n a c h ijs k i  p o d z ie lili
s ię  sp ra w ie d liw ie  2 b ra m k a m i.

*
B o k s t a k ż e  w  le c ie  n ie  k w itn ie ; w idzow ie

1 b o k s e rz y  o d p o c zy w a ją . O b o k  k o la r s tw a  n a  
p la n  p ie rw sz y  w y su w a  się  te n n is ,  s p o r t  tu ta j  
b a rd zo  p o p u la rn y  i u p r a w ia n y  n ie ty lk o  p rzez  
s fe ry  ty tu ło w a n e . Z re s z tą  n ie  m oże n ie  być  
p o p u la rn y m , sk o ro  F ra n c ja  w te n n is ie  p rz o ­
d u je  c a łe j  E u ro p ie . A w iad o m o  —  m o żn a  się

O tta v io  B o tte c c h ia  z w y c ięzca  zesz ło ro czn eg o  
i fa w o ry t o b ecn eg o  „T o u r de  France**.

z te g o  c ie sz y ć  i m o żn a  ż a ło w a ć , a le  to  n iczeg o  
n ie  zm ie n i —  iż p o p u la rn o ś ć  s p o r tu  m a  się  
w s to s u n k u  p ro s ty m  do ilo śc i su k c e só w  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h ; tw ie rd z e n ie , o k tó ry m  n ig d y  
n ie  n a le ż y  z a p o m in a ć .

*
N ie  m o g ę  z a k o ń c z y ć  „listu**, n ie  p o d k re ­

ś la ją c  f a k tu ,  iż 10:1 G a llji  d a ło  ju ż  re z u l ta ty .  
W  2 o s ta tn ic h  n u m e ra c h  „E ch o  d e  Paris** b y ły  
p o  2 s p ra w o z d a n ia  z P o lsk i, i k a ż d e  z n ic h  
z a w ie ra ło  w ie rszy  w ięce j, a n iż e li w sz y s tk o , co 
tu  p is a n o  o P o lsc e  w c ią g u  6 m ie s ię c y  w  s u ­
m ie . C zyli, że P o lsk ę  u z n a n o  za  w y s ta rc z a ją c o  
„ciekawą**... po  ty c h "  d z ie s ięc iu  b ra m k a c h . 
Q uid  e r a t  d e m o n s tra n d u m .

W. J u n o sza .

Z N AD  DUNAJU
P o  se zo n ie  p i łk a r s k im .  — M is tr z  i in n i.  — B ila n s  p ie r w sze g o  ro k u  p r o fe s jo n a liz m u .  — Opera  
co n tra  d ra m a t, c z g l i  w eso ła  h is to r ja  w  2 a k ta c h  i 6  g o a la ch .  — L o h e n g r in  ja k o  b ra m ka rz .  — 

H a m le t n ie  s t r z e l i ł  b ra m k i.  — A n g lic g  a In d u s i .

P iłk a rsk i sezon  1924/25 p ow oli zam iera . 
J e sz c z e  ja k a ś  sp ó źn io n a  ro z g ry w k a  o m is trz o ­
stw o , jeszcze  p a rę  g ie r to w a rzy sk ic h  i już. 
N ow y m is trz  try u m fu je  w  B rukse li, inne  d ru ­
żyny  szy k u ją  się  do  p o d ró ż y  le tn ich , k tó re  
b ą d ź  p ro w a d z ą  do P o lsk i, b ą d ź  też  p rzez  P o lsk ę  
do p a ń s tw  n a d b a łty c k ic h  i sk an d y n aw sk ich .

P ie rw sz y  sezon  p ie rw sze j n a  k o n ty n en c ie  
ligi z aw o d o w có w , sezon  p ró b y , ek sp e ry m e n tu ,

do św iad czeń , sk o ń czy ł się. T rz e b a  z ro b ić  
b ilan s i to  z n a jro zm a itszeg o  p u n k tu  w idzen ia .

A  w ięc  n a jp ie rw  w łaśc iw y  b ilan s  sp o rto w y : 
ta b e la  i p o ró w n a n ie  z z ag ran icą . A  później 
p rzy sło w io w a  „ o d w ro tn a  s tro n a  m ed a lu "  a lbo  
racze j k ilk a  in n y ch  stro n . T u  trz e b a  b ęd zie  
om ów ić e ty c zn o -sp o łe c zn y  b ilan s  teg o  sezonu, 
z d rug iej zaś  s to su n k i k lu b o w o -fin an so w e .

Z aczn ijm y  od  tego , co n ie  p o d leg a  d y ­

skusji — od tab e li. N a p ie rw szem  m iejscu  
z n a la z ła  się  po ra z  p ie rw szy  H ak o ah . W  p ie rw ­
szej p o ło w ie  sezonu , m ian o w ic ie  n a  jesien i, 
n ao g ó ł n ie  w różono  jej suk cesó w . Później p rzez  
dość  d ług i czas H ak o ah  b y ła  bodaj n a jle p szą  
d ru ż y n ą  W ied n ia . P o d  sam  k o n iec  sezo n u  n a ­
s tą p ił  n iezn aczn y  sp ad ek  form y, Do u z y sk a n ia  
p ie rw szeg o  m ie jsca  d o pom ogły  jej ta k ż e  k lęsk i 
g łó w n y ch  k o n k u re n tó w .

B yło  z re sz tą  do  p rzew id zen ia , że  w  tym  
ro k u  b ę d z ie  ty lk o  „p rim us in te r  p a re s" , a  n ie  
m is trz  b ez  k o n k u ren c ji. K la sa  w y ró w n a ła  się, 
n ie  b y ło  faw o ry tó w . R em is b y ł n a jczęstszy m  
w yn ik iem .

D użo zaw d z ięc za  H ak o ah  sw ym  „ im p o rto ­
w an y m " g raczom  w ęg iersk im , b e z  k tó ry c h  na - 
p ew n o b y  n ie  u z y sk a ła  m is trzo stw a . W reszc ie
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F ry z e e  i L al, re p re z e n ta n c i  Ind ji w  tu rn ie ju  
A u s tr ja  — In d je  o D av is-C up

b ard zo , jak  n a  zaw odow ców , w ie lk a  am bicja , 
u zu p e łn ia  te n  sze reg  czynn ików , k tó ry c h  
w y n ik iem  je s t p ie rw sze  m ie jsce  tej d rużyny .

A m a to rz y  n iez b y t zas łu ży li n a  d ru g ie  
m iejsce. S tra c iw szy  n a  p o c z ą tk u  sezonu  K o n ra ­
dów, Sw atoscha , P o p p ov icha  i innych, późn iej 
ta k ż e  S ch affe ra , trzy m ali się  jeszcze  w  jesien i 
jak o  tak o ; n a  w iosnę  by li z każd y m  m atch em  
gorsi, szczególn ie j a ta k . T y lk o  jed en  C u tti p ra ­
co w ał zaw sze  z p e łn y m  pośw ięcen iem , a le  
p ra co w a ć  za  p ięc iu  n ie  b y ł w  s tan ie . P rzez  
d ług i czas b ra k ło  im ta k ż e  L o h rm an a, k tó reg o  
jego m łodszy  b ra t  n iezaw sze  d o b rz e  z a s tę p o ­
w ał. B a rd zo  dużo sp o d z iew an o  się  po  W ienn ie . 
S p e łn iła  ona  .p o k ład an e  w n iej n ad z ie je  o ty le , 
że o d g ry w a ła  w  m is trz o s tw a ch  p o w a żn ą  ro lę  
i zn ak o m icie  re p re z e n to w a ła  W ie d eń  w  s p o tk a ­
n iach  m ięd zy n aro d o w y ch . N a ta b e li  m a zaś 
m ie jsce  trze c ie . T ec h n ic z n ie  n a jle p sza  d ru ży n a  
w ie d eń sk a , c ie rp i czasem  n a  h y p e rk o m b in ac ję .

Je ś l ib y  się  z tej ch o ro b y  w y leczy ła , m o g ła ­
b y  za jąć  czo ło w e  m iejsce.

G d y b y  R ap id  p rzez  ca ły  sezo n  g ra ł tak , jak 
w ciągu  o s ta tn ic h  p a ru  tygodn i, b y łb y  godnym  
p ie rsze ń s tw a . A le  p rzez  d ług i czas R ap id  by ł 
w  słab e j form ie , i d o p ie ro  p o d  k o n iec  sezonu  
u z y sk a ł k ilk a  p rz e p ię k n y c h  w yników . S uk cesy  
sw e zaw d z ięc za  ,z jednej s tro n y  zd ecy d o w an em u  
do  s trz e la n ia  a ta k o w i, z d rugiej b ram k arzo w i, 
jed n em u  z n a jlep szy ch  w e W iedn iu .

O s ta tn ią  d ru ż y n ą  z czo łow ej p ią tk i jes t 
W . A . C. O te j d ru ży n ie  n ie  b ę d ę  się  ro z p i­
syw ał, gdyż zan im  lis t n in ie jszy  d o jd zie  do  rąk  
czy te ln ik a , W . A . C. z a re p re z e n tu je  się  w a r­
szaw sk ie j p u b liczn o śc i sp o rto w e j, a  w k ró tc e  
p o tem  ta k ż e  i innym  m iastom .

M istrz o s tw a  n ie  w y c ze rp y w a ły  oczyw iście  
sezonu . S p o tk a ń  z zag ran iczn em i b y ło  dużo, tak  
iż m ożna w ysnuć  p o ró w n an ia . U ru g w ajczy cy  
i A n g licy  m ają  n a  ogó ł p rz ew a g ę  n a d  p iłk a r-  
stw em  śro d k o w o -eu ro p e jsk im . W śró d  tego  
o sta tn ie g o  jes t z u p e łn a  ró w n o ść  sił, d rużyny  
w ied eń sk ie  g ra ją  z czesk iem i i w ęg iersk iem i 
ze zm iennym  szczęśc iem . P o z a te m  gośc iła  
jeszcze S zw ecja  i S z w a jca rja . P ie rw sza  o k a ­
z a ła  się  ró w n o rzęd n y m  p rzec iw n ik iem , d ruga  
zaw io d ła .

Z anim  p rze jd z iem y  do b ilan su  etycznego, 
jeszcze  słów  p a rę  o osobnym  ro zd z ia le : o k w e- 
stji im p o rto w an y ch  g raczy  zag ran iczn y ch . 
In te re s  im p o rto w y  k w itł  d o sk o n a le , sp ro w a ­
dzono  k o ło  d z ie s ięc iu  C zechów , ty lu ż  W ęgrów , 
ta k  iż sz ó sta  część  g raczy  p ierw sze j ligi to 
cudzoziem cy . W ie lk ie  sum y p ły n ą  zag ran icę  
w p o s ta c i o d szk o d o w ań , do re p re z e n ta c j i  b ra k  
od p o w ied n ich  sił, a  w re sz c ie  n a jg o rszy  sk u te k  
teg o  im p o rtu  — z an ied b a n ie  m ło d y ch  graczy . 
Ci m łodsi, o ile  n ie  p o s ia d a ją  jak ieg o ś w y ­
b itn eg o  ta le n tu , n ie  o d g ry w a ją  żad n e j ro li, n ie  
d o s ta ją  t re n e ró w  i t. d. W ięc  ch o ć  chw ilow o 
K lu b y  z o s ta ją  w zm ocn ione, p rzy sz ło ść , n a w e t 
n ied a lek a  p rz ed s ta w ia  się  dość  bezn ad zie jn ie .

A  te ra z  do  „ m o ra le "  p ro fes jo n alizm u . M iało  
być  bo w iem  w p ro w ad z en ie  z aw o d o w stw a

o d ro d zen iem  czy steg o  am afo rsfw a , d ru ży n y  
lig i m iały  sw ą p ięk n ą  g rą  jed n ać  p iłk a rs tw u  
n ow ych  zw o len n ik ó w  — am a to ró w . A le  cóż się 
o k a za ło ?

M yśl ła tw eg o  i p rzy jem n eg o  z a ro b k u  n ęc iła  
co raz  w ięce j ludzi, ilość k lu b ó w  p ro fes jo n aln y ch  
rosła , o s ią g a jąc  h o re n d a ln ą  cy frę  50. A  w ięc 
k o ło  600 zaw odow ców ! Z tego  z a led w ie  m oże 
s tu  n a p ra w d ę  m oże czegoś n au czy ć  innych . 
R e sz ta  d a le k o  je s t od  d o sk o n a ło śc i. C h a ra k te ­
ry s ty c zn y  je s t ta k ż e  sp osób  zd o b y w an ia  p ien ię ­
dzy  p rzez  k lu b y . F re k w e n c ja  bow iem  je s t  na  
g rach  ty ch  d ru g o rzę d n y c h  k lu b ó w  m in im alna; 
z a  to  zn a jd u ją  one  n ie ro z tro p n y c h  m ecenasów , 
k tó ry m  się  zdaje, że  p o p ie ra ją  sp o rt, d a ją c  na  
o p łac en ie  g raczy . G aże  o czyw iście  są  śm ieszn ie  
m ałe , w ty ch  m ały ch  k lu b a c h  k ilk a n a śc ie  z ło ­
ty ch  m iesięczn ie  je s t już dużo .To też  n ie  
o u trzy m an ie  się  ze  sp o rtu  chodzi tym  m łodym  
n ieam ato rom . C hcą ko n ieczn ie  coś m ieć ze 
sp o rtu , c h o c iażb y  p ien ią d ze  n a  p ap ie ro sy . B y le­
by  n ie  być am ato rem ! Z d a je  im się, że k o ­
m uś ro b ią  ła sk ę , g ra jąc .

O to  je s t n a jw ięk szy  m inus e k sp e ry m en tu . 
Z am ias t u zd ro w ić, p rz y n ió s ł g an g ren ę  i d em o ­
ra lizac ję .

A le  p ro fes jo n a lizm  z d em o ra lizo w ał n ie ty lk o  
m łodych  g raczy . T ak ż e  i ci, k tó rz y  już p rzed  
tem  n ie  by li am a to ram i, u leg li te j c h o ro b ie . G ra  
s ta ła  się  b ru ta ln ą , gdyż g racze  c h c ie li zw y ­
c ię stw  za  w sze lk ą  c en ę . Je d n o c z e śn ie  ich  ż ą d a ­
n ia  odnośn ie  gaż ro sły  do n ieskończonośc i. 
K luby  zm ien ia  się, ja k  ręk aw iczk i, gdyż p rz y  
k ażd e j w ędrów ce m ożna coś zarob ić.

T ak ż e  sęd z io w ie  n ie  u s trz eg li się  ogólnej 
dem o ra lizac ji.

Co p ew ien  czas jak a ś  a fe ra  sęd z io w sk a  w y ­
chodzi n a  jaw , o s ta tn io  np . o sk a rżo n o  p u b lic z ­
n ie  pew n eg o  sędziego , o b a g a te lę : o p rz e k u p ­
stw o! R ó w n o cześn ie  o d k ry to  w  jednym  z k lu ­
bów, u  m is trz a  A u s tr j i-H a k o a h , o lb rzym ie  n a ­
du ży cia , d o k o n an e  p rz ez  s e k re ta rz a ,  a  op in ja  
p u b lic z n a  p rz y p u szc z a  m ożliw ość fa łszyw ego  
p ro w a d ze n ia  k siąg  ze  w zg lędu  n a  p o d a tk i.

T a  w ięc  s tro n a  b ilan su  p rz e d s ta w ia  się  
o p łak a n ie . N ie  o w ie le  lep ie j je s t ze s tro n ą  fi-

W szech św ia to w ej s ła w y  te n o r  P ic c a v e r  jako  
bramkarz

Z w y cięzca  i zw yciężony . O d  p ra w e j - J a c o b  
(Indie) p o b ił B rick a  (A u strja ) w singlu  tu rn ie ju  

o D av is-C up .

n an so w ą . O lb rzym ie  gaże  graczy , w ie lk ie  sum y 
p ła c o n e  innym  k lubom  ty tu łe m  o d szk o d o w ań  
zm usiły  k lu b y  do p o d n ies ie n ia  cen  b ile tó w , a  to  
p rzy n io s ło  znów  p o w ażn y  u p a d e k  frekw encji. 
T ak ż e  z ap ro sz e ń  z ag ran iczn y ch  n iem a. J a k  
s łuszn ie  n a p isa ło  jedno  z pism : P o lsk a  jes t jed y ­
nym  k ra jem , p łac ąc y m  jeszcze  o d p o w ied n ie  o d ­
szk o d o w an ia . Szczególn ie j d o tk liw em  je s t zam k ­
n ięc ie  d la  zaw o d o w có w  g ran ic  N iem iec.

A le  trz e b a  o d d ać  sp raw ied liw o ść  in ic ja to ­
rom  w p ro w ad z en ia  o tw a rte g o  u czc iw ego  zaw o ­
d o w stw a. T e  w szy s tk ie  cho ro b y , k tó re  ono 
p rzy n io s ło , w y w o d zą  się  jeszcze  z p o p rz e d n ie ­
go o k resu , p se u d o -a m a to rs tw a . T a  d a lsza  d e ­
m o ra lizac ja  jes t n o rm aln y m  sk u tk iem  ó w cze ­
snego  p o ło żen ia . S p o rt p iłk i nożnej zn a laz ł się 
w te d y  już n a  u licy  b ez  w yjścia, i w p ro w a d z e ­
n ie  p ro fes jo n alizm u  już w y d o b y ć  go z tej u licy  
n ie  m ogło. B yło ty lk o  a k te m  u czc iw o śc i i p rz y ­
z n an ia  się  do  rz ec zy w is te g o  s ta n u  rzeczy . L i­
czono  p rz y te m  dużo  n a  F ifę . A le  w F ifie  z a ­
try u m fo w ało  p seu d o am a to rs tw o . C zy obecny s tan  
rz ec zy  d a  się  np . w  N iem czech , W ło szech , H i­
szp an ji d ługo  u trzy m ać  ok aże  się  p ręd ze j czy 
później. Z re sz tą  su ro w e  d ecy z je  k o m ite tu  o lim ­
p ijsk ieg o  p rz e są d z iły  k w e s tję . M iędzy  n iem iec ­
kim  lub  w łosk im  „ am a to re m "  — a w iedeńsk im  
zaw odow cem  n iem a różn icy . S p o rt am a to rsk i zo ­
s ta ł  w  ty ch  k ra ja c h  n a  zaw sze  p o g rzeb an y . 
S trzeżm y  się w szek iem i sp osobam i, ż eb y  i nas 
n ie  sp o tk a ł k ied y ś  lo s p o d o b n y .

S k o ń czy w szy  z b ilan sem  p rze jd z iem y  do 
a k tu a lji. D w ie sen sac je  są  do  z an o to w a n ia : w y ­
s tę p  e g zo ty czn y ch  ten n is is tó w  n a  m a tc h u  A u- 
s tr ja -In d je  o ra z  m atch  p iłk i nożnej m iędzy  d ru ­
żynam i o p e ry  i t e a t ru  d ra m a ty c z n eg o  „B urg- 
th e a te r" .  B y ła  to  b a rd z o  w e so ła  h is to rja , w i­
d zów  p rzy sz ło  w ięce j n iż ich  je s t w  o p e rze  
w ciągu  ty g o d n ia  i w szy scy  zn ak o m icie  się  b a ­
w ili. Bo też  b y ło  co o g ląd ać. W  b ra m c e  o p e ry  
w y s tą p ił  „ sam " P ic c a v e r  jed en  z n a js ły n n ie j­
szy ch  te n o ró w  w sp ó łczesn y ch . W p raw d z ie  P ic - 
c,aver g ra  w  p iłk ę  n ieco  gorzej jak  śp iew a, p o ­
k a z a ł  jed n a k  n iep o ś le d n ie  zd o lności. Im p o n u ­
jąco  szczegó ln ie j p rz e d s ta w ia  się  w yk o p  teg o  
d o ść  c iężk ieg o  L ohen g rin a . N ie s te ty  w  drugiej 
p o ło w ie  P ic c a v e r  m ając  n a jszc ze rsz y  zam iar 
k o p n ą ć  p iłk ę , t ra f i ł  w ... s łu p e k  i k u le ją c  (o zg ro ­
zo!) o p u śc ił bo isko .

W  drużynie opery były i inne znakomitości. 
Naczelny reżyser odgrywał na boisku swą zw y­
kłą rolę: jako środkowy napastnik reżyserował 
ataki. Mało tego, osobiście strzelił bramkę.

N a sk rz y d le  p ie rw szy  b a le tm is trz  ta ń c z y ł 
p ięk n ie , gdy b y ł sam . Ze sw ą  p a r tn e rk ą  —  p ił­
k ą , n ie  m ógł się  jed n a k  zrozum ieć .

U p rz e c iw n ik a  n a jw ię k sz ą  zn ak o m ito śc ią  
b y ł lew y  łąc zn ik  H ób ling  v e l H am le t. B ram ki 
żad n e j n ie  s trz e lił, gdyż w  d e cy d u jący m  m o-
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m encie  s ta w ia ł so b ie  p y tan ie : „ s trze lić , czy  n ie 
s trz e l ić " ?  i zan im  zn a jd o w a ł od p o w ied ź, t ra c ił  
p iłk ę . M oże się  jed n a k  p o c ie szy ć  tem , że b a rd zo  
w ie lu  „ w ie lk ich ” p iłk a rz y  w ie d eń sk ic h  też  się 
pod  b ra m k ą  zach o w u je  po h am le to w sk u .

W ie lk i te n  m atch  z ak o ń c zy ł się  re z u lta te m  
rem isow ym  3 : 3. D ra m a t p ro w a d z ił  w  p ierw szej 
p o ło w ie  2 : 0, a le  po  p rz e rw ie , o p e ra  p o p e łn iła  
m ały  „ szw in d e lek "  szm uglu jąc  trz e c h  p ra c o w n i­
k ó w  tec h n icz n y ch . D z ięk i nim  u z y sk a ła  w y ró w ­
n an ie . W  te n  sp o só b  ż ad n a  z d ru ży n  n ie  w y g ra ła  
p u h a ru  i n a  jes ien i b ęd z iem y  m ieli now e p rz e d ­
s ta w ien ie  fa rsy : „ D ra m a t-O p e ra ”.

M a tch  ten n iso w y  In d je -A u s trja  w  drug iej 
ru n d z ie  D a v is-cu p  by ł d rug im  ew en em en tem  
o s ta tn ic h  dni.

D ru ży n a  in d u sk a  sk ła d a ła  się  z dw óch A n ­
g lików , J a c o b a  i A n d re a e 'g o  o ra z  dw u ch  a u ­
te n ty c z n y c h  In d u só w  F y z z e e ‘go i L a l‘a. U d e rz a ­
jąc a  b y ła  ró ż n ic a  w  c h a ra k te rz e  g ry  ty ch  dw u 
p a r . O baj A n g licy  o stro żn i, n ad zw y czaj sp o k o j­
ni, w y trzy m a li. O baj g ra ją  de fen sy w n ie , głow ą.

OD REDAKCJI: W roku bieżącym 
dzięki zabiegom PZTK odbędzie się 
po raz pierwszy w historji naszego 
kolarstw a bieg „Dookoła Polski*.

Bieg ten, będący odpowiednikiem 
najpotężniejszej imprezy kolarskiej 
we Francji, zwanej popularnie „Tour 
de France", niezaw odnie i w Polsce 
odegra w przyszłości rolę pierw szo­
rzędnego m iernika spraw ności fizycz­
nej i w ytrzym ałości m oralnej.

K o m u n ik a t  N r. 12 Z w ią z k u  P o lsk ie g o  T o­
w a rz y s tw  K o la rs k ic h , u s ta la ją c y  d a ty  n a j ­
g łó w n ie js z y c h  zaw o d ó w  k o la r s k ic h  n a  ro k  
b ie ż ą c y , p o d a je  m ię d z y  in n e m i n ie z w y k łą  
w p ro s t  w  n a s z y c h  s to s u n k a c h  s p o r to w y c h  
w ia d o m o ść . O to , n i  m n ie j n i  w ię c e j,  Z w iąz ek  
z a m ie rz a  d o p ro w a d z ić  do s k u tk u ,  p ia s to w a n ą  
od l a t  w ie lu  m y ś l z o rg a n iz o w a n ia  n a  m ia rę  
e u r o p e js k ą  z a k ro jo n y c h  z aw o d ó w  k o la r s k ic h  
„D o o k o ła  P o ls k i" .  Z aw o d y  t e  o b e jm u ją  t r a s ę  
n a  p rz e s t r z e n i  o k o ło  1.500 k im . z m a rs z ru tą  
W  a r s z a w a  —  P o z n a ń  — K r a k ó w — L w ów  —  W  a r-  
sz a w a  i m a ją  t r w a ć  7 dn i.

P ra w d a , t e  w y m ie n io n a  t r a s a  n ie  o b e j­
m u je  „ D o o k o ła  P o l s k i“, le c z  i K ra k ó w  n ie  
o d ra z u  z o s ta ł  z b u d o w a n y  i p o p u la rn e  w  c a ­
ły m  św ie c ie  z a w o d y  „T our de  F ra n c e  “ n ie  
o d ra z u  b y ły  ro z g ry w a n e  n a  d z is ie jsz e j p rz e ­
s trz e n i ,  lecz  s to p n io w o  u czo n o  s ię  n ie  ty lk o  
o rg a n iz a c ji,  a le  i ć w ic z e n ia  m ię śn i b ez  u sz ­
c z e rb k u  d la  z d ro w ia  z aw o d n ik ó w .

Z aw o d y  „D o o k o ła  P o ls k i"  b ę d ą  p ie rw sz ą  
n a  t a k  w ie lk ą  m ia rę  z a k ro jo n ą  p r ó b ą  s ił 
p o ls k ic h  d łu g o d y s ta n s o w c ó w  i u ż y ty c h  p rz e z  
n ic h  m a sz y n .

T y lk o  sz o so w cy  z n a ją  t e  w ie lk ą  m oc p rz y ­
c ią g a ją c ą ,  j a k ą  p o s ia d a  w s tę g a  d ro g i, g d y  
p rz e b y w a  s ię  j ą  w  te m p ie  w y śc ig o w y m , g d y  
s ię  j e s t  p o rw a n y m  p rz e z  w ic h e r , id ą c y  z n im  
w  zaw o d y , g d y  k a ż d y  czu je , że  j e s t  w o ln y m  
j a k  p t a k  i, że j a k  p ta k ,  p o s ia d a  s k rz y d ła  
n io są c e  go w  d a l. W ia tr  i tc h n ie n ie  z iem i 
p o s ia d a ją  w te d y  sp e c y f ic z n y  z a p a c h  i sm a k , 
k tó re g o  s p o r to w ie c  k o la rz  n ig d y  s ię  n ie  w y- 
zb ęd z ie . O d ż y w a ją  o n e  w  n im  z p ie rw sz y m  
p o d m u c h e m  w io sn y  i p ie rw s z ą  w io se n n ą  w y ­
c ie c z k ą  i t r w a ją  t a k  d łu g o , że n ie  o s ła b ia  
ic h  n a w e t  je s ie ń  ż y c ia . K a żd y  b ie g  d łu g o ­
d y s ta n so w y , to  d la  k o la rz a  sp o s o b n o ść  z b li­
ż e n ia  s ię  do p rz y ro d y , do z a c z e rp n ię c ia  s i ły  
ze s ło ń c a , to  w ie lk i ro z d z ia ł w  jeg o  k s ię d z e

G o d n ie  re p re z e n tu ją  s ta rą  k u ltu rę  p o tężn e j sw ej 
o jczyzny  — In d u si żyw i z d ec y d o w a n ie  o fen- 
zyw ni, g ra ją cy  żyw io łow o, m niej p o w ażn ie  t r a k ­
tu ją  m atch . W  ich  g rze  w y ład o w u je  się  en erg ja  
b u d ząceg o  się  do  w o ln o śc i n a ro d u . D la  n ich  
sp o r t  je s t p rzy zw y czajen iem , t ra d y c ją  o raz  k o ­
n ieczn o śc ią . J e m u  z aw d z ięc za ją  bow iem  p o częś- 
ci —  b rzm i to  p a rad o k sa ln ie , a jed n ak  je s t p ra w ­
d ą  —  sw ą  w ład zę  n a d  Indusam i. D z ięk i n iem u 
bow iem , m ogą w y trzy m ać  w  tam te jszy m  k lim a ­
cie, zab ó jczy m  d la  ty ch , k tó rz y  n ie  d b a ją  o sw e 
siły  fizyczne,

A u s tr ja c y  n ie  s tan o w ili n ieb ezp ieczn eg o  
p rz ec iw n ik a . J e d y n ie  B rick o w i u d a ło  się  pob ić  
dr. A n d re ae , a le  u leg ł zn an em u  na  św ia to w y ch  
k o r ta c h  Ja c o b o w i. Salm  p rz e g ra ł o b a  sw e 
m atch e , na jgo rzej zaś w y p a d ła  g ra  p o d w ó jn a  — 
w k tó re j m ie jscow i n ie  p rzy ch o d z ili do głosu  

P rz e p ię k n e  g ry  e k sh ib icy jn e  g raczy  in d y j­
sk ich  z zaw o d o w cem  K o zelu ch em  u ro z m a ic a ły  
zaw ody.

A . B regm an .

sp o r to w e j ż y c ia , to  e p o p e ja  u c zu ć  i p ra g n ie ń  
p rz e ż y ty c h  p rz e d  i w  c z a s ie  zaw o d ó w . To 
w ię ce j, dużo w ięce j n iż  d z ie s ią tk i  c a łe  zaw o ­
dów  n a  e lip s ie  k o la r s k ie j .

N ie b a c z n a  w z m ia n k a  Z w ią z k u  K o la r s k ie ­
go p r z y p ra w i ła  n iże j p o d p is a n e g o  o sz y b sz e  
u d e rz e n ia  s e rc a ,  a  w y o b ra ź n ię  c o fn ę ła  o p a r ę  
d z ie s ią tk ó w  la t ,  g d y  p a tr z y ł  n a  z aw o d n ik ó w  
b ie g u  W a rsz a w a — K ie lc e — W a rsz a w a . T a  w y ­
o b ra ź n ia  p r z y p o m n ia ła  z w y c ięzcę  b ie g u  M. B a ­
ra ń s k ie g o , a  ra c z e j je d n ą  o lb rz y m ią  b ry łę  
b ło ta ,  ta ż  w y o b ra ź n ia  p rz y p o m n ia ła  m i c h rz e s t  
k o la r s k i  o trz y m a n y  w  b ie g u  W a rsz a w a  —  L u ­
b lin  —  W a rsz a w a  i sz c zę ś liw eg o  z w y c ięzcę  
F a lk o w sk ie g o , k tó r y  ty m  p rz e d e w s z y s tk ie m  
zad z iw ił, że b ę d ą c  tu r y s tą ,  p o b ił  n a j le p s z y c h  
z a w o d n ik ó w  d y s ta n so w c ó w .

W e F ra n c ji  w s z y s tk ie  w y d a tk i  z w iąz an e  
z „T o u r d e  F ra n c e "  p o n o sz ą  z a in te re s o w a n e  
f irm y , no  a le  w e  F r a n c ji  p a n u ją  o b y c z a je  
f ra n c u s k ie ,  a  w  P o lsc e — p o ls k ie ,  w  sz c ze g ó l­
n o śc i w  m ia s ta c h  —  m a g is t r a c k ie .  T u s p o r t  
zd o b y w a  so b ie  d ro g i, a  g d y  s i ła m i d o m o w em i 
s ta n ie  n a  w y ż y n ie , to  w te d y  p rz y jd ą  doń  
o jco w ie  m ia s t ,  a b y  w y c h o w a ć  co ju ż  j e s t  
w y c h o w a n e , z d ro w e  i m o cn e .

C zy Z w iąz ek  K o la rs k i  p o m y ś la ł  o w y ­
d a tk a c h ?  J e ż e l i  n ie , to  p o s tą p i ł  le k k o m y ś l­
n ie , je ż e l i  t a k — to  je sz c z e  le k k o m y ś ln ie j .  Bo 
s k ą d  w eźm ie  p ie n ię d z y , g d y  n a  O lim p ja d ę  
w y d a ł  w ię ce j n iż  m ia ł, m im o , że  p re m ie r  
G ra b s k i  z a le c a ł  o szczęd n o ść . W iem , że Z w ią ­
z e k  u śm ie c h n ie  s ię  n a  m o je  w y w o d y . Z w ią z e k  
b o w ie m  j e s t  c h y tr y  i z a ro z u m ia ły  (z a ro z u m ia ­
ło ść  ty m  g o rsz ą , że  n ig d y  n ie  u z e w n ę trz n ia n ą  
n o s i w  so b ie  od  c za su , g d y  d z ię k i  p u p ilo m  
sw oim , z o b a c z y ł s z ta n d a r  P o lsk i  n a  m aszc ie  
O lim p ijsk im ).

Z w iąz ek  w y c h o d z i z z a s a d y , że k a ż d y  
p o w in ie n  w y p e łn ić  d o b rz e  sw ój o b o w ią ze k  
d la  s p o r tu ,  a  n a g ro d ę  w y k rz e s a ć  z z ad o w o le ­
n ia  ze  s p e łn io n e g o  c zy n u .

D z iw n a  z a is te  lo g ik a ,  p r a w d a ?
N a tu ra ln ie  k a ż d y  m o że  śn ić , j a k  m u  się  

p o d o b a . J a  je d n a k ,  j a k o  c z ło w ie k  r e a ln y  
i n ie z n a ją c y  s ię  n a  c h y tro ś c i ,  g d y  w y ra z iłe m  
sw o je  o b a w y  co do p e w n o śc i p rz e d s ię w z ię c ia  
je d n e m u  ze sw y c h  k o le g ó w  i b y łe m  pew riy , 
że  p o z y s k a m  w  n im  sp rz y m ie rz e ń c a -p e s y -  
m is tę , b y łe m  żd ziw io n y , g d y  t e n  (p rz e p ra s z a m

p . F r. Z a w a d z k i)  p o w ie d z ia ł:  „ k o m u n ik a t  c zy ­
ta łe m  i d a m  n a  t e n  c e l ja k o  n a g ro d ę  ro w e r, 
a  g d y  z d u m io n y  le k k o m y ś ln y m  p o w ie d ze n ie m  
c h w y c iłe m  go z a  g u z ik , d o rz u c ił —  no , i je s z ­
cze d ru g i ro w e r  d a m ". I p o m y śle ć , czy  c h y -  
t ro ś ć  Z w ią z k u  n ie  j e s t  u s p ra w ie d l iw io n a ?  
W sz e lk ie  ro z u m o w a n ie  u p a d a .  Z aw o d y  d o jd ą  
do s k u tk u ,  bo p e w n i lu d z ie  m a ją  (w e d łu g  
p r a s y )  sz c zę śc ie , a  z fa ta liz m e m  w a lcz y ć  je s t  
n ie p o d o b ie ń s tw e m . N a leż y  w ięc  i m n ie , id ą ­
c e m u  z aw sze  z w ię k sz o śc ią  p rz y łą c z y ć  s ię  do 
ty c h  z a p a le ń c ó w  i ja k o  s ta r e m u  k o la rz o w i 
ży czy ć  Z w iązk o w i T o w a rz y s tw  K o la rsk ic h , za­
w o d n ik o m  i ty m  w s z y s tk im  o b y w a te lo m , k tó ­
rz y  d o rz u cą  sw ą  p r a c ę  i o f ia ry , a b y  n a r o ­
d z in y  zaw o d ó w  „D o o k o ła  P o lsk i"  s t a ły  się  
je szc ze  je d n ą  c h w a łą ,  s ta w ia ją c ą  n a s  i s p o r t  
p o lsk i  w  rz ę d z ie  p rz o d u ją c y c h  n a ro d ó w  św ia ta .

U skok .

Wychowanie fizyczne w szkołach
M in is te rs tw o  W R  i O P u ło ży ło  w zó r d la  

sp raw o zd ań , k tó re  m ają  sp o rz ąd z a ć  w szy s tk ie  
szk o ły  co ro czn ie  o s ta n ie  w y c h o w an ia  fizy cz­
nego , S ch em a t sp ra w o z d aw cz y  obejm uje  c z te ­
ry  d z ia ły : 1) m etodyczne  ćw iczen ia  c ie lesne, 2) 
g ry  i z ab aw y  ru c h o w e  łączn ie  z ćw iczen iam i 
lek k o -a tle ty c z n em i, 3) sp o rty , 4) s ta n  p rz y sp o ­
so b ie n ia  w ojskow ego .

D ział k a żd y  z aw ie ra  z a p y ta n ia  szczeg ó ­
łow e. O d p o w ied zi u tw o rz ą  d o k ład n y  o b ra z  t e ­
go, co szk o ła  ro b i d la  w y c h o w a n ia  fizycznego, 
w  jak ich  w a ru n k a c h  p ra cu je , i jak ie  w ynik i 
osiąga.

F a k t  sp o rz ą d z e n ia  teg o  w zo ru  s tan o w i now y 
e ta p  re fo rm y  w y c h o w a n ia  w  szk o łach , Z r a ­
d o śc ią  s tw ie rd zam y , że  k ro k  te n  u czy n io n y  po 
n ied a w n y c h  d a le k o  id ąc y ch  o b ie tn ica ch  m in i­
s t r a  G ra b sk ieg o  u p ra w n ia  do  nad zie i, że  o b ie ­
tn ice  te  b ę d ą  z rea lizo w an e  pośp ieszn ie .

K w e ts tjo n a rju sz  u n ao czn i tym , co  go w y­
p e łn ia ć  b ęd ą , czego so b ie  życzy  m in iste rs tw o . 
W ład za  zaś c e n tra ln a , o trzy m aw szy  o d p o w ie ­
dzi, zn a jd z ie  w  n ich  m asę  m a te rja iu  in fo rm a- 
cy jnego, czego  k o n se k w e n c ją  b ę d ą  n ie w ą tp li­
w ie  d a lsze  z a rz ą d z e n ia  w  k ie ru n k u  za sp o k o je ­
n ia  b ra k ó w  i tru d n o śc i u jaw n io n y ch  p rzez  
k w e stjo n arju sz .

J e d n a  ty lk o  u w ag a . P rz y p a d k o w o  czy  ro z ­
m yślnie, p rz y  w y liczen iu  sp o rtó w , n ie  w ym ie­
n iono  an i b o k su  an i sz e rm ie rk i? . O,

D R Z A Z G I

K to  c z y ta ł ro z p la k a to w a n e  n a  m ieście  
od ezw y  w  sp ra w ie  re fo rm y  ro ln ej m usia ł być  t r o ­
chę  zask o czo n y  tem , że w śró d  p o d p isó w  o rg a ­
n izacy j sp o łe cz n y ch  w id n ia ły  p o d p isy  w a rsz a w ­
sk ich  to w a rz y s tw  w io śla rzy  i cy k lis tó w , o raz  
“to w a rz y s tw o  g im n asty czn e  S o k ó ł" ,

T y m czasem  n iez w ło czn ie  p o tem  m ożna  b y ­
ło p rz e c z y ta ć  w K u rje rz e  P o lsk im  o św iad cze ­

n ia  w y m ien io n y ch  k lu b ó w  i p rz ew o d n ic tw a  
Z w iązk u  S okolego , że  n ikogo  do  p o d p isy w an ia  
ich  n ie  u p o w ażn ia ły . W  d o d a tk u  S o k ó ł n ie  jest 
n a w e t czło n k iem  ow ego  ,,Z jed n o czen ia  S to w a ­
rz y sze ń  P o lsk ic h ”, k tó re  by ło  in ic ja to rem  w y ­
d a n ia  od ezw y .

M am y do czy n ien ia  z  oczy w is tem  n a d u ­
życiem  ze  s tro n y  z a rz ą d u  ow ego  z jed n o czen ia , 
k tó re  p o z w ala  so b ie  k ła ść  p o d  sw em i o d e z w a ­
m i p o d p isy  in s ty tu c y j, k tó re  m oże an i m ogą  an i 
c h cą  u c ze s tn ic z y ć  w  p u b liczn y ch  d y sk u s jach  
o c h a ra k te rz e  p o litycznym .

G o d n e  o d n o to w a n ia  są  jeszcze  d w a  sz c ze ­
góły.

T o w a rz y s tw a  z a in te re so w a n e  ro z e s ła ły  
p ro te s t  p rz ec iw k o  u m ieszczen iu  ich  p o dp isów  
do  w szy s tk ic h  p ism  co d z ien n y ch  w  W a rsz a ­
wie. I o to  p ra sa  sy m p a ty z u jąc a  z tre ś c ią  o d e ­
zw y Z jed n o czen ia  n ie  w y d ru k o w ała  p ro tes tu , 
p o p ie ra ją c  w  te n  sp o só b  jaw n e  n ad u ży c ie . D ru ­
gi szczeg ó ł to  ten , że  Z jed n o czen ie  n a  p ro te ­
s tu ją c y  lis t W T W  o d p o w ied z ia ło , że  odezw y  
sw ej n ie  u w aża  za  p o lity czn ą . T ab lea u .

K tó ż  w ięc  o b ro n i to w a rz y s tw a  sp o rto w e  
p rz e d  sam ow olnym  p o d p isy w an iem  ich  pod 

en u n cjac jam i ró żn y ch  o rg an izacy j p a r ty jn y c h ?
O o b ro n ę  p rz e d  Z jed n o czen iem  m ożna 

a p e lo w a ć  do p a n a  A d a m a  Z am oysk iego , k tó ry  
je s t jed n o cześn ie  p re ze se m  W T W , S o k o ła
i... dan eg o  Z jed n o czen ia . A le  k to  o b ro n ią  jeśli 
ju tro  z w iązek  s jo n is ty czn y  w y d a  o d ezw ę  i też  
p o d p isz e  „ S o k o ła ” a lb o  T o w a rz y stw o  Ł y żw ia r­
sk ie?

Z ły p rz y k ła d  dan y . P a n o w ie  fig la rze  fig lu­
ją  tro c h ę  n ieb e zp ie cz n ie . W , O.

Bieg ko larsk i „D oo k o ła  P o lsk i"
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Jeszcze kilka kwiatków...
P rzy zw y cza iliśm y  się  do tego, że podpisy  

p o d  fo to g rafiam i sp o rto w em i w n aszy ch  p is ­
m ach  codziennych  i- ich  d o d a tk ach , z aw ie ra ją  
n iesam o w ite  w p ro s t n iedo rzeczn o śc i- N ie z n a ­
czy  to , byśm y  m ieli tw ie rd z ić , że odn o si się 
to  jed y n ie  do fo to g rafji sp o rto w y ch , a le  o nich  
ty lk o  m ów ić będziem y , gdyż inne n as n ie  in te ­
resu ją . P rzy zw y cza iliśm y  się, a le  jed n ak  k o n ­
c e r t  jak i d a la  ,,R zeczp o sp o lita"w  sw ych  z p rzed  
p a ru  ty g o d n i d o d a tk a c h  ilu s tro w an y c h  p rz e ­
szed ł n a jśm ie lsze  m arzen ia  h u m orystów .

O tóż, ni m niej n i w ięce j, ty lk o  pod  fo to- 
g ra fją  w io śla rsk ie j o sad y  A .Z .S /u  czy tam y:

D nia 18 b. m. n a stą p ił o d ja zd  n a jle p sze j  
e k ip y  w io śla rsk ie j „ A rs"  do P a w ji na k o n ­
ku rs  m ię d zy n a ro d o w y  s to su n e k  23 m. S te r ­
n ik  D łu g o szew ski, m is trz  w io śla rs tw a  „A rs"  
jed n o g ło śn ie  w yb ra n y . Załoga ta, ja k  w ia d o ­
mo zd o b y ła  1-szą  nagrodę".
D la u sp o k o jen ia  czy te ln ik ó w  n iew ątp liw ie  

zdziw ionych  tym  n iep raw d o p o d o b n y m  s to su n ­
kiem , sp ieszym y zapew nić  że p o d a liśm y  te k s t 
z d o k ład n o śc ią  do  jed n e j lite ry . Co zn aczy  ten  
„ s to su n ek "  i sk ą d  p rzy sz ły  w iadom ości o w ybo­
rze  „ s te rn ik a  D ługoszew sk iego" n ie w ie zap ew ­
ne i a u to r  w zm ianki.

O bok tego  k w ia tk a  w idzim y fo to g rafję  4 
lek k o -a tle tó w  z o b jaśn ien iem :

„Bieg o k rę żn y  A .Z .S . ( ju ż  n ie A rs . 
p rzyp . sp r .) 17 b. m. na 1500 m.
N iech  będ zie  okrężny . Czyż n ie  b iega się 

d o o k o ła  b ieżn i?
O bok w idzim y trzech  innych  m łodzieńców  

z A Z S i czy tam y:
„N ajlep s i le k k o -a tle c i A .Z .S . na jn o w ­

szy  reko rd  p o lsk i 800 m. 2 0,4. 1) K o śleck i  
S te fa n ; 2 ) W ó jc ik  A n to n i, s k o k  w  da l 3,82;
3) J a w o ro w sk i J e r zy , s k o k  1,55, w w y ż
3,00, o ty c zc e  6,01 w dal. W y je żd ż a ją  do  
B rn a  na za p ro sze n ie ".
Z aznaczam y, że p o d a jem y  te k s t ze w szyst- 

k iem i osobliw ościam i znak ó w  p rzestan k o w an ia .
Isto tn ie , dob ry ch  le k k o -a tltó w  m a A Z S ! 6 

m. o ty czce  ! 3 m etry  w zwyż ! S zk o d a  ty lk o , że 
w  d a l ta k  m arn ie  skaczą! S zk o d a  rów nież, że 
nie p o jec h a li do  B rn a  „na z ap ro szen ie "  an i też, 
że n ie  p o jech a li na  zaw ody.

C iężk i je d n a k  orzech  do zg ry z ien ia  m iał 
p. re fe re n t sp o rto w y  d o d a tk u  ilu s tro w an eg o  
„ R zeczy p o sp o lite j"  z fo to g ra fją  a n g ie lsk ą  z a ­
w odn iczek  b iegnących  p rzez  p ło tk i, k tó rą  zam ie­
śc ił p ew nej n ied z ieli. Z tru d n eg o  zag ad n ien ia  
zd e iin jo w an ia  tego  dziw nego skoku , k tó ry  je d ­
nocześn ie  nosi w sze lk ie  znam iona  biegu, w ybrną ł 
nasz  ro z tro p n y  p u b lic y s ta  sp o rto w y  w  sposób 
w p ro s t g en ja ln y : u znał, że „uw idoczn ione  4 
ch am pionk i p o b iły  re k o rd  w sk oku  na  w ysokość 
w  w yścigu na  d y sta n s  100 y “ .

S tanow czo  trzeb ab y  u łożyć  tab e lę  rek o rd ó w  
R zeczy p o sp o lite j. D o łączyćby  tu  m ożna z d aw ­
nych  czasów  zw ycięstw o fenom enalnego  I lie r -  
selby, pogrom cy N urm iego, re k o rd  Oburg.era 
w rzu c ie  oszczepem  (91 m etrów ), św ie tny  w y ­
czyn  k o re sp o n d en ta  P A T  a  p. K leczkow skiego, 
k tó ry  w fin ale  o lim p ijsk im  na  200 m, zdobył 4 -te  
m iejsce, w ynik i znanego  fo o tb a lis ty  P e n a lty ‘ego,

i ty le  innych  w iekopom nych  rekordów . Z daniem  
naszem  p o w in ra b y  „ R zeczp o sp o lita "  w ejść  
w sp ó łk ę  z P A T ‘em i w ydać k a le n d a rz  sportow y. 
N a stanow isko  re d a k to ra  n a leża ło b y  zap ro sić  p. 
K o rab -K u ch arsk ieg o .

Proszę o głos!
„K IB IC E “ A  K L U B

W  jed en asty m  num erze „P rzeg ląd u  S p o rto ­
w ego” ukaza ły  się jednoczes'nie dw a a rty k u ły , 
b a rd zo  o s tre , p rzec iw ko  t. zw. kibicom . K ibice 
p rzed staw ien i są  tam  jako  paso rzy ty  (dosłow nie: 
b a k te rje ), rozn o szące  choroby na o rgan izm ie k lu ­
bu. A czkolw iek  w zasad z ie  zgadzam  się na pew ne 
p u n k ta  dow odzeń au to ró w  w spom nianych a r ty ­
kułów , to  jed n ak  inne trz e b a  zakw alifikow ać jako  
n ierealne .

N iem a i nie będ zie  k lubu  bez kibiców . Nie 
będzie  — dopóki sp o r t czynny nie zapuści g łę ­
biej sw ych korzen i. K ib ice  is tn ie ją  w szędzie , 
gdz ie  ty lko  je s t  sp o rt, zm niejszając  swój s to su ­
nek  p ro cen to w y  do członków  czynnych w k ra ­
jach w ysoko usportow ionych . T rudno  w ym agać, 
aby w szyscy ludzie  koch ający  sp o rt, upraw iali 
go  czynnie. Je d n i z pow odu sw ych w ad o rgan icz- 
nych, inni z pow odu b ra k u  czasu  nie m ogą b rać  
czynnego udzia łu  w życiu spo rtow em . A  w szakże 
niem ożliw em  je s t od  tak ie g o  człow ieka w ym agać, 
by riie n a leża ł do  k lubu, by p rz e s ta ł  de lek to w ać  
się rozkoszam i, jak ich  sp o rt d o s t rc za  innym, by 
nie m iał szczegó lne j sym patji do jed n eg o  z k lu ­
bów. K ażdy  p rzy jacie l sp o rtu , tw ied zę  to  k a te ­
goryczn ie, m a jak iś k lub lub po jedynczego  g ra ­
cza, k tó ry  je s t  jego pupilem  — ulubieńcem . A  sym- 
p a tja  p rzejaw ia  się  jako  czyn z chw ilą w s tą p ie ­
nia teg o  człow ieka  do k lubu. Z gadzam  się, że 
p raw dziw y sp o rto w iec  w inien być dalekim  od 
szow inizm u klubow ego lub dzie ln icow ego, lecz 
uprzytom nijm y sobie , że na jczęśc ie j w łaśnie przy  
poznaw aniu  się  ze sp o rtem  „w pada  nam  w o k o 14

jak iś klub, d la obserw ow ania  k tó reg o  zaczynam y 
chodzić na zaw ody — in te reso w ać  się  sp o rtem , 
K ażdy wie, że np. „ C rac o v ia “ w K rakow ie, lub 
„Polonia" w W arszaw ie  m ają w łasną sw ą p u b ­
liczność, k tó ra  spec ja ln ie  chodzi r a  zaw ody dla 
zobaczen ia  tych drużyn. T ak , szow inizm  klubow y 
należy powoli ale c iąg le  usuw ać, jed n ak że  ty m ­
czasem  je s t on ta k  ważnym  środk iem  p ro p ag an d y  
sp o rtu , że w yrzekać się  go nie m ożna. N ależy  
tak że  na to  zw rócić uw agę, że jeśli czynnych 
członków  nazwiem y m ięśniam i k lubu, to  jed n ak  
dla kibiców  p rzy padn ie  nazw a m ózgu, jako  dla 
tych, k tó rzy  k ieru ją  fak tyczn ie  klubem  (k ierow ni­
kam i klubu są  p rzew ażn ie  ludzie nie upraw iający  
czynnie sp o rtu ). K ibice te ż  na jczęśc ie j w erbują  
członków  dla sw ego klubu , czem  p rzy sp arza ją  
n iety lko  nowych kibiców , lecz i zaw odników .

A u to r n a rzek a, że m alkontenci klubow i sk ła ­
dają  się w w iększej częśc i z kibiców , że k ib ice 
żąd a ją  ciągłych inw estycyj od k lubu  jedynie na 
swój uży tek ; ależ na to  je s t sp o só b : w prow adzić  
w k lubach  k a te g o rję  członków  rzeczyw istych  n ie­
czynnych, k tó rzyby  płacili w iększe  sk ładk i.
T ak ie  rozw iązan ie  k w estji, sąd zę , byłoby naj­
p rak ty czn ie jsze . J . E r d m a n .

Robotniczy ruch sportowy
zagranicą

M iędzynarodow e b iuro  sp o rtu  robo tn iczeg o  
zw ołuje na 24-go lipca r. b. p ie rw sze  R obotn icze 
Ig rzyska  O lim pijsk ie  do F ra n k fu rtu  nad M enem.

P ra c e  przygotow aw cze  odbyw ają się w w ielu 
k ra jach .

W  F ran k fu rc ie  p racu ją  dw a k o m ite ty , k ie ru ­
jące  jed en  ad m in istrac ją , d rug i s tro n ą  tech n iczn ą  
p rac  p rzygotow aw czych.

Specjaln ie  w ybudow any S tad jo n  w F ra n k ­
furcie , m oże zm ieścić 14,000 ćw iczących, trybuny  
obejm ują 40.000 m iejsc. S tad jon  je s t u rządzony  
w edług  najnow szych danych techn ik i.

P rzy  k o m ite tach  naczelnych  znajdu ją  się, 
n a s tęp u jące  k o m is je : finansow a, g o sp o d a rcza , 
kom unikacyjna, p rasow a, m ieszkaniow a, san ita rn a  
i t. d. W  kom isjach  ty ch  od d łuższego  już czasu  
p racu je  z g ó rą  500 osób.

U dział w Ig rzy sk ach  do ty ch czas zgłosiły n a ­
stę p u ją ce  k r a je : A nglja , A m eryka, A u s tr ja , Bel- 
g ja , C zechosłow acja , E ston ja , F ran c ja , F in land ja , 
K sięstw o  L u k sem bursk ie , N iem cy, P o lsk a , Szw aj- 
carja , K ra je  S k andynaw sk ie  i inne.

R obotn icze  o rgan izac je  sp o rto w e  p o szcze­
gólnych krajów  u tw orzyły  sp ec ja ln e  kasy  o szczęd ­
nościow e, opodatkow ały  sw ych członków  na rzecz 
funduszu  o lim pijsk iego.

W  całym  sze reg u  krajów , ro b o tn icze  o rg a ­
n izacje  uzyskały  na w spom niany cel subw encje 
rządow e. B iuro przew idu je  p rzybycie  około 250 
ty sięcy  gości, d la teg o  też  n iem ieckie  m in iste r­
stw o kolei w yznaczyło w p rzed d z ień  O lim pjady 
150 pociągów , k tó re  b ęd ą  k u rsow ały  od w szy s t­
k ich  g ran ic  N iem iec ku F ran k fu rto w i n/M .

U czestn ikom  koleje n iem ieck ie  udzieliły  33%  
zn iżkę. W e F ran k fu rc ie  i oko licach  zosta ły  od ­
dane  do dyspozycji k o m ite tu  n aczelnego  (na 
m ieszkan ia  d la uczestn ików ) w szy stk ie  lokale 
sp o rto w e  i lokale  szkolne.

S p raw a  re p re z en tac ji ro b o tn iczych  o rg an iza ­
cji spo rtow ych  P olsk i, ze w zg lęd u  na b ra k  cen ­
tra li obejm ującej w szy stk ie  o rgan izac je  ro b o tn i­
cze, podobno  nie zo sta ła  jeszcze  załatw iona.

B.

Sekcja kolarska ŁKS



Str. 10

Bieg okrężny w Płocku w dniu święta sportowego i p, w. młodzieży szkolne)

Str. U

Oddziały Zw. Strzeleckiego i Sokola na uroczystej rocznicy koronacji 
Bolesława Chrobrego w Przemyślu

GAWĘDY OBOZOWE
G aw ęda trzecia o technicznych środkach  w alki

D z is ie js z a  G a w ę d a — to  p ra w d z iw a  o b o zo w a ...
Z a c z ę liśm y  ju ż  b o w iem  n a p ra w d ę  p rz y s p o ­

sa b ia ć  s ię  d o  tw a r d e g o  ż y c ia  p o lo w e g o .
A  tu  d e s z c z  le je , ja k  z c e b ra : I c h ło d n o  

i g ło d n o  i d o  d o m u  d a le k o .
N ic ... n ic , m oi d ro d z y !  N ie c h a j n a w e t n a j­

g o rs z e m u  p ie c h u ro w i n ie  z b y w a  n a  m in ie , bo 
w ie c ie  p rz e c ie ż , że  w te d y , g d y  O jc z y z n a  z a ż ą d a  
o d  w a s  n a d lu d z k ic h  w y s iłk ó w  w o je n n y c h , n iew o ln o  
w am  t r a c ić  an i w e s o ło śc i , an i h u m o ru  m im o, że  
i c h ło d e m  i g ło d e m  b ę d z ie c ie  n ę k a n i, a  w a lc z ą c ,— 
c a łe m i m ie s ią c a m i n ie  b ę d z ie c ie  w id z ie li  d a c h u  
n a d  sw o ją  g ło w ą  lu b  s t r a w y  g o rą c e j ,  ja k  ró w n ie ż  
n ie  b ę d z ie c ie  m ie li sp o k o jn e g o  n o c le g u , a  c z a sa m i 
n a w e t  i je d n e j  s p o k o jn e j  ch w ili d o  z a c z e rp n ię c ia  
tc h u .

L e p ie j p o łk n ijc ie  ze  sm a k ie m  g o rz k ą  ślin ę  
i s łu c h a jc ie , c °  d a le j w am  p o w iem ...

B o n a p a r te ,  k tó r y  —■ „ d a l nam  p rz y k ła d , ja k  
z w y c ię ż a ć  m a m y ” —  p e w n e g o  ra z u  rz e k ł ,  iż  siły  
d u c h o w e  w  3/ 4 d e c y d u ją  o sp ra w a c h  w o jen n y ch . 
D o sy ć  je d n a k  n a g a d a liś m y  o ty m  „ d u c h u ”, a le  
w  ta k im  r a z ie  —  w  c a ło śc i s p ra w  w o jen n y ch  — 
có ż  s ta n o w i o w ą  c z w a r tą  c z ę ś ć , k tó r a  te ż  p o s ia d a  
z n a c z e n ie  d e c y d u ją c e , c h o c ia ż  i m n ie jsz e  o d  z n a ­
c z e n ia  s ił m o ra ln y c h ?

N a  t ą  w ła śn ie  c z w a r tą  c z ę ś ć  sk ła d a ją  s ię  
s iły  te c h n ic z n y c h  ś ro d k ó w  w a lk i, a  o te rn  nic 
w am  je s z c z e  n ie  m ó w iłem .

J u ż  z k r ó tk ie g o  w s tę p u  p o tr a f i l iś c ie  n ap e w n o  
za u w a ż y ć , że  b i tw a  —  w o jn a  n ie  j e s t  s ta rc ie m  
s ię  w y łą c z n ie  s ił  d u c h o w y c h , le c z  j e s t  a k te m , 
w  k tó ry m  „w  n a jw ię k sz y m  p o m ię sz a n iu  d z ia ła ją  
w e s p ó ł i s iły  m o ra ln e  i s iły  m a te r ja ln e ” —  czyli 
te c h n ic z n e .

Z re s z tą  n ie  m ó w ilib y śm y  n ic  o s i ła c h  d u c h o ­
w y ch  w o g ó le , g d y b y  n ie  d z ia ła n ie  ty c h  sił t e c h ­
n ic z n y c h , z n a c z e n ie  k tó ry c h  p r z e d e w s z y s tk ie m  
p o le g a  n a  te m , że  w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  d z ia ła ją  
o n e  u je m n ie  n a  s ta n  m o ra ln y  o b y d w u  s t ro n  w a l­
c z ą c y c h . „ C z ło w ie k  o d d a n y  n a  la s k ę  o łow iu  
i ż e la z a , ja k  to  p o w ia d a  b a r d z o  w a le c z n y  p u łk o ­
w n ik  f ra n c u s k i  d u  P ic q , —  p o d  p rz e ra ź liw y m  
o d d e c h e m  ś m ie rc i  m u si s c h y la ć  g ło w ę , b o  śm ie rć  
c z y c h a  n a  n ie g o  z p o w ie tr z a  ś le p a  i n ie w i­
d z ia ln a ” , no! a  w te d y  n a w e t p o  p r z e z  w z n io ś le j­
s z e  u c z u c ia  m o ra ln e  c z ło w ie k a  n a jg ło śn ie j z a c z y n a  
p rz e m a w ia ć  in s ty n k t  sa m o z a c h o w a w c z y , k tó ry  
p rz y  n a jw y ż sz y m  n a p ię c iu  z n a jw a le c z n ie jsz y c h  
żo łn ie rz y  tw o rz y  s ta d o  tc h ó rz y .

I t a k ,  a b y  n ie  u le d z  d u c h o w e j p rz e w a d z e  
sw e g o  p rz e c iw n ik a  m ało , że  p o w in n iśc ie  g ó ro w a ć  
n a d  n im  s iłą  w ła s n e g o  d u c h a , a le  d u c h  w a sz  
p o w in ie n  b y ć  t a k  s iln y  i  t a k  w zn io s ły , ż e b y  dal 
w am  p e w n o ść  z g n ę b ie n ia  d u c h a  n ie p rz y ja c ie l­
sk ie g o  p r z e z  d z ia ła n ie  w a sz y c h  b o jo w y ch  ś r o d ­
k ó w  te c h n ic z n y c h , ja k ie m i b ę d z ie c ie  w alczy li 
o c z e ś ć  ro d z in n e g o  k ra ju .

D la te g o  d z ia ła n ia  s p r z ę te m  bo jo w y m  m u s i­
c ie  p o d n ie ś ć  d o  sz c z y tu  n a jw y ż sz e j d o sk o n a ło śc i , 
w ie d z ą c  o te m , że  o p a n o w u ją c  w ła s n e  ś ro d k i 
te c h n ic z n e  w  s to p n iu  w y ższy m  o d  sw e g o  p r z e ­
c iw n ik a , ju ż  z y sk u je c ie  n a d  n im  p rz e w a g ę  d u c h o ­
w ą. tj- 3m c a łk o w ite g o  z w y c ię s tw a . S iln i d u c h e m  
i p ew n i w y ż sz e j s p ra w n o ś c i  d z ia ła n ia  sw e g o  
m a te r ja łu  b o jo w e g o  d o b rz e  u św ia d o m c ie  so b ie  
t ę  p ra w d ę , że  je ż e li  c ię ż k o  b ę d z ie  w am  w  b o ju ,— 
to  n ie p rz y ja c ie lo w i je s t  n ie  lże j, a  s to k r o ć  g o rz e j  
a n iż e li  w am . W te d y  w s z e lk ie  u ło m n o śc i n a tu ry  
w a sz e j n ie  z n a jd ą  w e w n ą trz  w a s  p o s łu c h u , bo  
w a lc z ą c  ze  sp o k o je m  b ę d z ie c ie  o d d a w a li k a ż d y  
w a sz  s t r z a ł  z te m  p rz e k o n a n ie m , że  p o s ia d a  on 
w y ż sz o ść  n a d  s t r z a łe m  w ro g a  i z m u sz a  g o  w ię ­
ce j s ię  t r o s z c z y ć  o w ła sn ą  s k ó rę  n iż  o w y rz ą ­
d z e n ie  w am  sz k o d y .

Z e  w s z y s tk ic h  ś ro d k ó w  te c h n ic z n y c h  w a lk i 
n a jp o tę ż n ie js z y m  je s t  o g ie ń  w  d w u c h  je g o  z a s a d ­
n ic z y c h  p o s ta c ia c h  —  o g ie ń  k a ra b in o w y  (p ie c h o ty )  
i d z ia ło w y  ( a r ty le ry jsk i) .  P o w in n iśc ie  z a te m  z c a łą  
u w a g ą  sz k o lić  s ię  w s t r z e la n iu ,  w ie d z ą c  o te m , 
że  w  b itw ie  n a s a m p rz ó d  b ę d z ie c ie  z m u sz e n i zw a l­
c z a ć  sw ym  o g n ie m , o g ie ń  n ie p rz y ja c ie lsk i ,  ab y  
s tw o rz y ć  d la  s ie b ie  n a jd o g o d n ie js z e  w a ru n k i 
w a lk i, —  z a ś  o g ra n ic z y ć  sw o b o d ę  d z ia ła ń  p r z e ­
c iw n ik a  b e z  c z e g o  n ie  u z y s k a c ie  n a d  n im  p r z e ­
w a g i d u c h o w e j, —  t j .  z w y c ię s tw a .

C e ln o ś ć  o g n ia  w  w a lc e  je s t  je d n a k  o w ie le  
m n ie jsz a , —  n a  co  w y w ie ra ją  sw ój w p ły w  u je m n e  
w a ru n k i b o jo w e , g d y ż  w a lc z ą c y  s t r z e le c  c ią g le  
p o d le g a  w z ru sz e n io m  i z m ę c z e n iu , lu b  k o rz y s ta  
z n ie p rz y g o to w a n y c h  s ta n o w is k . W ię c  c e ln o ść  
o g n ia , —  in a c z e j m ó w iąc  je g o  s ilę , b o  s iln y m  je s t  
o g ie ń  ty lk o  c e ln y , w w a ru n k a c h  rz e c z y w is te g o  
to j u  m o ż n a  z w ię k sz y ć  p r z e z  p o d n ie s ie n ie  je g o  
in te n sy w n o śc i , k tó r e j  je d n a k  n ie  o s ią g n ie m y  p rz e z  
z w ię k s z e n ie  ilo śc i s t r z e lc ó w  w  lin ji b o jo w e j, bo  
p o c ią g n ę ło b y  to  za  so b ą  z w ię k s z e n ie  w ła sn y c h  
s t r a t .  P rz y jd z ie  w am  tu t a j  z p o m o c ą  b ro ń  s a m o ­
c z y n n a — k a ra b in  m asz y n o w y  rę c z n y , le k k i i c ię ż ­
k i, k tć r y  w s k u te k  sw y ch  w ła śc iw o śc i p o zw o li 
n a  w y rz u c e n ie  w  k ró tk im  c z a s ie  m a sy  p o c is k ó w —  
z a ś  zm n ie jsz y  n ie d o k ła d n o ś ć  o g n ia  w a s z e g o  w ła s ­
n e g o  k a ra b in u , p o w s ta ją c ą  n a  s k u te k  w a sz e g o  
p rz e m ę c z e n ia  m o ra ln e g o  i f iz y c z n e g o , c r a z  ła d o ­
w a n ia  n ie sa m o c z y n n e g o .

M o ż ec ie  być z a te m  p e w n i, że  ty lk o  b ro ń  
sa m o c z y n n a  — d a  w am  s p e c y f ic z n ą  i a b s o lu tn ą  
p o tę g ę  o g n ia , d la te g o ,  z d ą ż a ją c  w  b o ju  d o  
o s ią g n ię c ia  p rz e w a g i o g n io w e j n a d  p rz e c iw n ik ie m , 
c a ła  a k c ja  w a s z a  p o w in n a  s ię  sk u p ić  k o ło  k a r a ­
b in u  m a sz y n o w e g o . Z ty c h  to  p o w o d ó w — rę c z n y  
k a r a b .  m a sz . —  s ta ł  s ię  g łó w n ą  b ro n ią  d ru ż y n y  
bo jo w e j, t e j  z a s a d n ic z e j  k o m ó rk i, p ro w a d z ą c e j  
d z ia ła n ia  b o jo w e  i b ro n ią c e j  p o s ia d a n e g o  p rz e z  
w a s  te r e n u .  Z n a c z e n ie  k a r a b in u  p o w ta rz a ln e g o — 
p o w in n iśc ie  ro z u m ie ć  w te d y  ta k ,  że  je s t  on  b ro ­
n ią  w a s z ą  o s o b is tą ,  s łu ż ą c ą  d o  o s ło n y  k a ra b in u  
m a sz y n o w e g o  i d o  s a m o o b ro n y  w ła s n e j n a  b lisk ą  
o d le g ło ść .
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S to w a rz y s z e n ia  p . w . z P o z n a ń s k ie g o  i P o ­
m o rz a , p o d  w z g lę d e m  w e w n ę trz n e j  o rg a n iz a c ji  
i p ra k ty c z n o ś c i  w y s iłk u , id e o lo g ję  sw o ją  o p a r ły  
n a  w o ln o śc io w y c h  d ą ż e n ia c h , k tó r e  c ech o w a ły  
ży c ie  ty c h  d z ie ln ic  je s z c z e  p o d  z a b o re m  p r u s ­
k im .

T e g o  c h a r a k te r y s ty c z n e g o  p ię tn a  s to w a rz y ­
sz e ń  p . w . n a  z a c h o d n ic h  ru b ie ż a c h  p a ń s tw a  n ie  
zd o ła ły  z a t r z e ć  p rz e s z k o d y  s ta w ia n e  p r z e z  ty c h , 
co  d o  sk a li  z ro z u m ie n ia  św ię to śc i  im ie n ia  P o ls k i  
n ie  d o ro ś li .

M iejm y z a te m  n a d z ie ję , że  w n ie d a le k ie j  
p rz y s z ło ś c i ,  g d y  rz e c z  p . w . s ta n ie  s ię  r z e c z ą  
p o sp o li tą ,  z a c h o d n io -p o lsk ie  S to w a rz y s z e n ia  p .w . 
p rz y n io s ą  ze  s o b ą  t e n  zm ysł o rg a n iz a c y jn y  i p r a k ­
ty c z n y , ja k ie g o  b r a k  n am  w o rg a n iz a c ja c h  w s c h o d ­
n ich  i c e n tra ln y c h .

D a le j n a jc ie k a w s z ą  je s t  p r a c a  p . w . n a  k r e ­
s a c h  w sc h o d n ic h . N ie je d n o li to ść  n a ro d o w a , n iz k i 
p o z io m  k u ltu ry  i w re sz c ie  f e rm e n ty  n ie c o n e  p rz e z  
w ro g ó w  p a ń s tw a , z d a w a ło b y  s ię  n ie  m o g ły  s p rz y ­
ja ć  p o m y śln e m u  ro zw o jo w i s to w a rz y s z e ń  p . w . 
J e d n a k  z a w d z ię c z a ją c  p rz o d u ją c e m u  s ta n o w is k u  
W ile ń sz c z y z n y  i tu ta j  d z ie ją  s ię  r z e c z y  w ie lk ie , 
a  d o n io s łe . P io n ie rz y  p . w ., p r a c u ją c  w ś ró d  lu d ­
n o śc i p o ls k ie j , c z u ją  m o cn y  g r u n t  p o d  n o g a m i, — 
w ła d z e  a d m in is tr a c y jn e  s ą  p rz e p e łn io n e  d o b rą  
w o lą  i z ro z u m ie n ie m  d o n io s ło śc i p ra c y  d la  P a ń ­
s tw a ,  z a ś  t a  w z a je m n a  w s p ó łp ra c a  d a je  p e w ­
n o ść  s iln ie js z e m u  i s z e rs z e m u  u g ru n to w a n iu  a rm ji 
p . w . n a  d a le k ic h , w s c h o d n ic h  o b s z a ra c h .

N a  o d g ło s  W iln a , ja k o  m a c ie rz y  z iem  w s c h o d ­
n ic h  P o ls k i ,  ec.hem  ro z c h o d z i s ię  p r a c a  n a d  p . w . 
w  p o w ia ta c h : S w ię c ia ń s k im , D z iś n ie ń sk im  i B ra- 
c ła w sk im . S z e rz ą  s ię  i p o w s ta ją  s to w a rz y s z e n ia  
w o jsk o w o -s p o r to w e , g d z ie  w re  i k ip i p r a c a .  D o ­
ty c h c z a s o w y  w y s iłe k  p . w . sk ie ro w a n y  je s t  g łó w ­
n ie  w  s t ro n ę  o b ję c ia  p r a c y  w sz k o ła c h , c e lem  
ro z p o w s z e c h n ie n ia  w ś ró d  m ło d z ie ż y  sp o r tó w . 
S z k o ły , p r z e z  k tó r e  k a ż d y  c h ło p ie c  i d z ie w c z y n a  
p r z e jś ć  m u si, d a ją  r ę k o jm ię  g ru n to w n e g o  ro z ­
p o w s z e c h n ie n ia  id e i p . w . Z a ś  o rg a n iz a c je  w o j­
sk o w o -s p o r to w e  i H u fc e  sz k o ln e  u c z ą  d o p ie ro  
sp o is to ś c i  i c e lo w o śc i w  d z ia ła n iu , d a ją c  z d r o ­
w em u  c ia łu  w s tę p  d o  p rz y sz łe j  p ra c y  w o jsk o w e j. 
N a le ż y  te d y  s tw ie rd z ić , że  p r a c a  p . w . n a  W i­
le ń s z c z y ź n ie  ro z w ija  s ię  n o rm a ln ie  i s y s te m a ­
ty c z n ie .

T ą  sa m ą  d ro g ą  k ro c z y  p . w . n a  o b s z a ra c h  
B rz e s k ie g o  i G ro d z ie ń sk ie g o  k o rp u só w , g d z ie  
św ia d o m o ść  je j z n a c z e n ia  p o k o n y w a  ca ły  s z e re g  
lo k a ln y c h  t r u d n o ś c i  i w s z ę d z ie  o d n o s i su k c e sy , 
d o w o d e m  c z e g o  m o że  s łu ż y ć  u d z ia ł s to w a rz y ­
sz e ń  p . w . w c z a s ie  re w ji i p o p isó w  w  d n iu  3 
m a ja  w B rz e ś c iu , g d z ie  w e  w sp ó ln y c h  z w o j­
sk ie m  z a w o d a c h  sp o r to w y c h  o rg a n iz a c je  p. w . 
z d o b y ły  lw ią  c z ę ś ć  n a g ró d  i o d z n a c z e ń .

L u b e lsz c z y z n a  n a to m ia s t  k u le je . O to  d y re k ­
to ro w ie  ś r e d n ic h  sz k ó ł w L u b lin ie , za  w y ją tk ie m  
d y r e k to ra  se m in a rju m  m ę s k ie g o ,o d m a w ia ją  w z ię c ia  
u d z ia łu  w  u ro c z y s to ś c ia c h  ś w ię ta  n a ro d o w e g o ,— 
m o ty w u ją c  to  c h ę c ią  n ie fo rso w a n ia  s ił u czn ió w .

Z a p o m n ie li z d a  s ię  o te m , ia k ie g o  w y s iłk u  m o s­
k a l w y m a g a ł. N a  s z c z ę ś c ie  b y ł to  w y p a d e k  o d o ­
so b n io n y  —  s p e c ja ln ie  lu b e lsk i . W  in n y ch  m ie j­
sc o w o śc ia c h  lu b e ls k ie g o  k o rp u s u  p r a c a  p . w  
id z ie  w  sz y b k im  te m p ie  i czy żb y  L u b lin  n a d a l 
m ia ł s ię  c z e rw ie n ić ! ?

U b ó s tw e m  t e ż  św ie c i lw ie  m ia s to , — g ró d  
o r lą t ,  —  L w ów , p o d  z n a k ie m  „ v ir tu t i  m il i ta r i“ 
d rz e m ią c y . Ż yczy m y  m u w s k rz e s z e n ia  d aw n e j 
ś w ie tn o śc i  i to  n a  g ru n c ie  p . w . z w ła sz c z a .

Z e ś ro d k o w y c h  o b sz a ró w  w y ró ż n ia ją  s ię  
o k rę g i  P rz e m y sk i i Ł ó d z k i. W  p ie rw sz y m  z n ich  
so ra w n o ś ć  p . w . m o ż e  b y ć  u w a ż a n a  za  b a rd z o  
d o b rą , a  p r a c a  w  ty m  k ie ru n k u  je s t  p ro w a d z o n a  
w y trw a le , ro z u m n ie  i z ż e la z n ą  k o n se k w e n c ją , 
d ą ż ą c ą  d o  je s z c z e  w ię c e j w y ra ź n y c h  r e z u lta tó w . 
P rz e s z k o d y , p o le g a ją c e  n a  ś ro d o w is k u  w ro g im  
p a ń s tw o w o śc i p o lsk ie j, z w a lc z a n e  s ą  w y ż sz o śc ią  
id e i w o ln e j i w ie lk ie j O jc z y z n y .

N a  te r e n ie  D . O . K . Ł ó d ź  ju ż  z n a s ta n ie m  
w io sn y  w zm o g ło  s ię  t ę tn o  ży c ia  w s z y s tk ic h  H u f ­
có w  sz k o ln y c h  i s to w a rz y s z e ń  p . w ., k tó r e  z z im ­
n y c h  s tę c h ły c h  m u ró w  m ie jsk ic h  p rz e n io s ły  się  
n a  s ło ń c e , n a  św ie ż e  p o w ie tr z e  i n a  p r z e s tr z e n ie  
p ó l, —  ta m , g d z ie  s ą  w sz e lk ie  w a ru n k i d la  ro z ­
w o ju  m ło d y c h  o rg a n iz m ó w .

W  w ie lu  m ia s te c z k a c h  i w s ia c h , s to w a rz y ­
s z e n ia  p . w . o rg a n iz u ją  d la  lu d n o śc i z a w o d y  i p o ­
k a z y  s p o r to w e . W  Ł o d z i w  d n . 3 m a ja  b ao n y  
p . w . z o s ta ły  p o w ita n e  p r z e z  w id zó w  o k la s k a m i 
i o b rz u c o n e  k w ie c ie m , z a ś  d z ie n n ik i m ie jsco w e  
z a z n a c z y ły , że  m a s z e ru ją c e  o d d z ia ły  p . w . sw o ją  
sp ra w n o ś c ią  i r y c e r s k im  w y g lą d e m  w v w o la ły  
w ś ró d  p u b lic z n o ś c i  o b jaw y  w ie lk ie g o  w z ru sz e n ia , 
r a d o ś c i  i e n tu z ja z m u .

W  P io trk o w ie  o d d z ia ły  „ S o k o la "  i „ S tr z e lc a "  
s ta n ę ły  s a m o rz u tn ie  w o rd y n k u  i u tw o rz y ły  w ła ­
sn y  o d d z ia ł ,  ab y  z a z n a c z y ć  w o b e c  sp o łe c z e ń s tw a  
b r a te r s tw o  w  d z ie d z in ie  p . w ., a  w  c z a s ie  m sz y  św . 
m o m e n t t e n  w s p a n ia le  z a z n a c z y ł  ks. P o trzebski, 
m ó w iąc : ' „ R u m o w isk o  i g ru z y  w y tw o rz o n e  p rz e z  
d łu g ie  la ta  n iew o li n a le ż y  z d u sz y  u su n ą ć , bo  
t e g o  s ię  C h ry s tu s  o d  n a s  d o m a g a , te g o  ż ą d a  
O jc z y z n a .

P ę t a  n iew o li B ó g  z e rw a ł z r ą k  i n ó g  n a ­
sz y c h . Ty! M ło d z ie ży , z e rw ij p ę ta  le n is tw a  d u c h a  
i c ia ła .

Ć w ic z  c ia ło , u c z  je  s p ra w n o ś c i ,  a b y  się  s ta ło  
p o s łu s z n e m  n a rz ę d z ie m  d u c h a  T w e g o , d u c h a  m i­
ło ś c ią  O jc z y z n y  ż y ją c e g o ! "

T a  k r ó tk a  re w ja  s ił p . w . n ie c h  p o słu ż y  
św ia d e c tw e m  ż y w o tn o śc i n a s z e g o  n a ro d u  d la  
ty c h , co  w ą tp ią  w  je g o  siły , a  d la  ty c h  co  z a ­
śn ie d z ie l i  w  o b o ję tn o ś c i  n iech  p o słu ż y  p rz y k ła ­
d e m  w y ro b ie n ia  o b y w a te ls k ie g o  i sp o łe c z n e g o .

M. S z-sk i.

Czytajcie „Stadjonu

J e d n a k  b ro ń  p a ln a , a  z w ła sz c z a  sa m o c z y n n a , 
z u ży w a  w  k ró tk im  c z a s ie  o g ro m n ą  ilo ść  a m u ­
n ic ji, k tó r e j  n a  p o lu  w a lk i m o że  w am  z a b ra k n ą ć —  
w ó w c z a s  b ę d z ie c ie  z m u sz e n i a ta k o w a ć  lu b  b ro ­
n ić  s ię  t ą  b ro n ią , d z ia ła n ie  k tó r e j  n ig d y  w a s  n ie  
z a w ie d z ie  i k tó r e j  n ig d y  n ie  z a b ra k n ie , a  je s t  
n ią  b a g n e t  —  n a w e t k o lb a . D z ię k i n im  m im o 
w s z y s tk o  p o tr a f ic ie  w y p e łn ić  p o w ie rz o n e  w am  
z a d a n ie  i z a p a n o w a ć  n a d  p rz e c iw n ik ie m  w te d y , 
g d y  inny  b y łb y  g o tó w  r ę c e  b e z w ła d n ie  o p u śc ić .

N a jw a ż n ie js z e  je d n a k  z n a c z e n ie  w a lk a  n a  
b a g n e ty  p o s ia d a  p rz y  k o ń co w ej fa z ie  b itw y . M u­
s ic ie  g łę b o k o  w ie rz y ć , że  m im o p rz e w a g i o g n ia  
a rm a tn ie g o  i b ro n i s a m o c z y n n e j— s z tu rm — w a lk a  
w rę c z  s ą  je d y n e m i sp o s o b a m i n a rz u c e n ia  sw ej 
w o li o d d z ia ło m  n ie p rz y ja c ie lsk im . P rz y  z a c h o ­
w a n iu  z im n ej k rw i i z rę c z n o śc i, p rz y  d o b re j  z n a ­
jo m o śc i c io só w , p c h n ię ć  i u d e rz e ń ,  p rz y  g w a ł­
to w n y m  i sz y b k im  ic h  z a d a n iu , z a w s z e  o d w a ż n ie  
p ó jd z ie c ie  d o  s z tu rm u  z p e w n o ś c ią  z g n ie c e n ia  
k a ż d e g o  n a p o tk a n e g o  n a  d ro d z e  sw e j w ro g a .

N ie  m n ie jsz ą  p rz y s łu g ę  o d d a  w am  i g r a n a t  
r ę c z n y  —  lu b  k a ra b in o w y .

C z ę s to  b ę d z ie c ie  z m u sz e n i ła m a ć  o p ó r  p r z e ­
c iw n ik a  u m o c n io n e g o  w  la s a c h  i w e w n ą trz  g n ia z d  
o p o ru  —  b ę d z ie c ie  w a lczy li w u lic a c h  o s ie d li , 
lu b  z d o b y w a li n ie p rz y ja c ie lsk i  k a ra b in  m aszy n o w y  
u k ry ty  w  sc h ro n ie  —  u ż y w a jc ie  w te d y  g r a n a tu  
c z ę ś c ie j  n iż  k a ra b in u , a lb o  b a g n e tu . W  o b ro n ie  
w ła sn e j u m o żliw i on  w am  ró w n ie ż  u tw o rz e n ie  
s i ln e g o  o g n ia  z a p o ro w e g o  i s łu s z n ie  b ę d z ie c ie  
m og li o g r a n a c ie  rę c z n y m  p o w ie d z ie ć , że  je s t  on 
n ie ja k o  a r ty le r ją  p ie c h o ty .

O to  t r z y  n a jw a ż n ie js z e  ś ro d k i te c h n ic z n e  
p ro w a d z e n ia  w alk i, w s z y s tk ie  in n e  s łu ż ą  im  ja k o  
ś ro d k i  b e z p o ś re d n ie g o  w s p a rc ia  w  m n ie jsze j lu b  
w ię k s z e j  m ie rz e .

In n e  ś ro d k i m o g ą  by ć , a  m o g ą  i n ie  być, 
z a ś  t e  t r z y  z a w sz e  s ą  z w am i i m o g ą  b y ć  ty lk o  
w y trą c o n e  z r ą k  w a sz y c h , je d n a k  i w  ta k im  ra z ie  
z d o b y ć  je  n a  p o w ró t b ę d z ie c ie  m og li, w y d z ie ra ­
ją c  b ro ń  p rz e c iw n ik o w i, c h w y ta ją c  g o  i g n io tą c .

U w a ż n ie  s z y k u jc ie  s ię  z a te m  d o  w a lk i w sp o -  
m n ian em i ś ro d k a m i. P rz e z  o d p o w ie d n io  p r z e ­
p ro w a d z o n e  ć w ic z e n ia  z d o b ę d z ie c ie  t ę  u m ie ję t­
n o ść  i b e z w ą tp ie n ia  d a c ie  czy n em  zb ro jn y m  
św ia d e c tw o  p ra w d z ie , że  s iły  m o ra ln e  s ta n o w ią  
d la  w a s  n a js iln ie js z y  c z y n n ik  p o w o d z e n ia  i są  
n a jw a ż n ie jsz y m  a tu te m  w  w a sz y m  rę k u  d o  u z y s ­
k a n ia  z w y c ię s tw a ; b o w iem  n a  k rw a w y c h  p o la c h  
c z ę ś c ie j  o n e  to  b ę d ą  p a n o w a ły  n iety lfco  w  p o s ta ­
n o w ie n ia c h  w a s z y c h  d o w ó d c ó w  i b ę d ą  p r z e ­
w o d n ic z y ły  w s z y s tk im  czy n n o śc io m  w a sz y m , a le  
i t a k  sa m o  o ży w ią  p ra k ty c z n e  z a s to s o w a n ie  p rz e z  
w a s  ty c h  ś ro d k ó w  te c h n ic z n y c h , ja k ie  b ę d z ie c ie  
p o s ia d a li  w  sw em  ro z p o rz ą d z e n iu .

0  ś w ię te  im ię O jc z y z n y  b ę d z ie c ie  w a l­
c zy li z b u jn ą  a  w y trw a łą  f a n ta z ją  ry c e r s k ą ,  z u m i­
ło w a n ie m  s ła w y  o rę ż a  i z u k o c h a n ie m  p o n a d  
w s z y s tk o  in n e  p o lsk ie g o  h o n o ru  w o jsk o w e g o .

M. Szelągow ski.

Rewja pracy przysposobienia 
wojskowego

M im o u d rę k i  zaw o d ó w  i ro z k o sz y  n a d z ie ji , p o  
p r z e z  c ie m n o tę , p r z e s ą d y  i c ia sn y  p a r ty k u la ry z m  
c o d z ie n n e g o  ży c ia , —  d z ie ło  p . w . z a c z y n a  z y sk i­
w a ć  c o ra z  w ię c e j p ra w  o b y w a te ls tw a  i z a ta c z a  
c o ra z  s z e r s z e  k r ę g i .

W ś ró d  o g ó ln e j m asy  n a ro d u  z a c z y n a  s ię  b u ­
d z ić  ś w ia d o m o ść  te g o ,  że  z a g a d n ie n ie  o b ro n y  
k r a ju , j e s t  k w e s t ją  e g z y s te n c ji  R z e c z y p o s p o li te j , t . j .  
b e z  w y ją tk u  w s z y s tk ic h , —  z a ś , co  n a jw a ż n ie js z e , 
ś w ia d o m o ść  t a ,  s ię g a ją c  w  g łą b , p o ru s z a  t ę  P o l­
sk ę , k tó r a  d o tą d  n ie  w ie d z ia ła , ze  P o ls k ą  b y ła  
k ie d y ś .

R o b im y  z a te m  o lb rz y m i k ro k  n a p rz ó d  w  k ie ­
ru n k u  u c z y n ie n ia  z a g a d n ie n ia  o b ro n y  P o lsk i  te m , 
czem  o n o  n a p ra w d ę  b y ć  p o w in n o , t .  j. z w a r tą  
s i łą - c a łe g o  n a ro d u , a  w o b e c  r e s z ty  ś w ia ta  d a ­
jem y  p rz e z  to  św ia d e c tw o  p ra w d z ie , ze  o jc z y z n a  
n a s z a  p o w s ta ła  by  żyć.

M ylą s ię  w ię c  c i, k tó r z y  w  p ra c y  p . w . s z u ­
k a ją  ź ró d e ł  m ilita ry s ty c z n y c h . J e ż e l i  w  z a k re s  
p ra c y  n a d  p . w . w c h o d z ą  e le m e n ty  w y sz k o le n ia  
b o jo w e g o , b y n a jm n ie j n ie  w y p ły w a to  z c h ę c i 
u c z y n ie n ia  z P o ls k i  o b o z o w is k a  ja k ic h ś  k o n d o t ie ­
r ó w ,—  le c z  p rz e c iw n ie , p rz y g o to w a n ie  w o jsk o w e  
n a ro d u  n a s z e g o  p o s ia d a  c h a r a k te r  b e z p o ś re d n ie j  
o c h ro n y  p ra w  w ła d a n ia  t ą  p u śc iz n ą , ja k ą  w ła ­
d a li  n a s i p ra o jc o w ie , a  ta k ie  p o ję c ie  o b ro n y  w ła ­
sn e j n ie z a le ż n o ś c i  s ta je  s ię  d z iś  p o d s ta w ą  m ili­
ta rn y c h  o b o w ią z k ó w  o b y w a te lsk ic h ,

1 o to  p r z e z  c a łą  w ie lk o ś ć  R z e c z y p o sp o lite j 
w  d łu g im  s z e re g u  p r z e c ią g n ie  z a r a z  p rz e d  nam i 
re w ja  sił p . w ., b y  w ą tp liw o ś ć  ro z w ia ć  i p ra w ­
d z ie  z a d o ś ć  u c z y n ić .

Z b r a w u rą  i f a n ta z ją  ry c e r s k ą ,  —  z z a c ie k łą  
w y trw a ło ś c ią  d a w n y c h  a rm ij k re so w y c h , co  w  c ią ­
g ły c h  b itw a c h  la ta m i c a łe m i b ro n iły  g r a n ic ,p a ń ­
s tw a , —  n a  p ie rw sz y m  m ie jsc u  k ro c z y  Ś lą s k  
G ó rn y .

T u ta j  s to w a rz y s z e n ia  p. w . w y k a z u ją  n a j­
w ię c e j ż y w o tn o śc i. O rg a n iz a c ja  ta k o w y c h  p r z e d ­
s ta w ia  z a k o ń c z o n ą  c a ło ś ć  i n ie  b łą d z i  ŵ  p o sz u ­
k iw an iu  sz c z ę ś liw y c h  d ró g . Ś w ia d o m o ść  rac ji 
w ła s n e g o  b y tu  i w e w n ę trz n y  sp o k ó j, p o le g a ją c y  
n a  z ro z u m ie n iu  sp e łn io n e g o  o b o w ią z k u , d a je  r ę ­
k o jm ię  siły  d la  s a m o w y s ta rc z a ln o ś c i  o b ro n y  p i z e d  
n a jo h y d n ie jsz y m  z w ro g ó w .
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S P O R T  W S Z K O L E
Ju lju sz  B obrow nicki - L ibchen  i W ładysław  

D ąb ro w sk i, uczniow ie k lasy  ósm ej, gim n. S ta ­
szica , w yruszyli 4 lipca  na  ro w erach  z W a r­
szaw y na w ycieczkę o k rężn ą  p rzez :

Puław y, Lublin , Z am ość, T om aszów , Żółkiew , 
Lwów, T arnopo l, T rem bow la, C zo rtk ó w , Koło- 
łom yja, K uty , Ż abie, Ja rem cze , D elatyn , S ta n i­
sławów, K ałusz, Skole , D rohobycz, Sam bor, 
Sanok , D ukle , G orlice , N ow y-Sącz, C zo rsz ty n , 
N ow y-T arg , Z akopane, Jab ło n k a , B abia G óra, 
Zaw oja, Żywiec, C ieszyn , O św ięcim , Pszczyna, 
K atow ice, C zęsto ch o w a, W ieluń, K alisz, P oznań , 
G niezno, Inow rocław , B ydgoszcz, K oronow o, T u­
chola, C hojn ice , K ościerzyna , K artuzy , W ejh e­
rowo; po b rzeże  m orsk ie, P e lp lin , G rudziądz , 
C hełm no, T oruń, B rodnica, L id zb ark , D ziałdow o, 

• O p in o g ó ra , C iechanów , M odlin.
P o d ró ż  trw a ć  b ęd zie  dw a m iesiące.

R o h a ty n . D nia 26 czerw ca  odbyło się Św ięto  
S p o rto w e  w gim n. pań stw , im. P io tra  S karg i 
w R ohatyn ie  (M ałop.).

S k o k  w  d a l : g ru p a  I (uczniow ie do la t 12) 
uczeń  II kl. R osicki K azim ierz  — 3,95 m.; g ru ­
pa II (do la t  15) uczeń  III b kl. Ję d rze jec k i 
Jędrzej — 4,55 m.; g ru p a  III (s ta rs i)  uczeń  VI kl. 
Jan k iew icz  S te fan  — 5,40 m.

S k o k  w  w y ż :  g ru p a  I K osicki K azim ierz 
1,15 m.; g ru p a  II Ję d rz e je c k i Ję d rz e j 1,35 m.; 
g ru p a  III Jank iew icz  S te fan  1,45 m. (poza k o n ­
k u rsem  1,50 m.).

P ch n ięc ie  k u lą  2 kgr. g ru p a  I (m łodsi) 
uczeń  II kl. S k rę to w icz  R udolf 7,40 m.; g ru p a  II 
(s ta rs i)  Ję d rze jec k i Ję d rz e j 10,57 m.; 35/s kg . — 
Jan k iew icz  S te fan  10,88 m.

P iłk a  rę c zn a  dosto so w an a  do w jeku i m a­
łych rozm iarów  b o isk a : la  1— Ib 3 : 0  (1 :0 ) .  G ra  
b a rd zo  żywa. Ila  — Ilb  4 : 0  (3 :0 ) .

P iłk a  k o s z y k o w a  d la  d z ie w c zą t:  IV a — V 
5 : 2 (3 : 1). IV a p iękn ie  kom binuje.

P iłk a  n o ż n a : 2 X  30 m inu t zespól A  — 
zespó ł B 2 : 1  (1 :1 ) .

Sędziow ali: prof. B urzyński i p. M uller,
nauczycie l wych. fizycznego w gim n.

Inne częśc i p ro g ram u , jak  rzu ty  dyskiem , 
g ra n a tem  i b ieg i, m usiały o d p aść  z pow odu n ie­
u s ta ją ce j sło ty .

U c z n io w s k ie  K o ło  S p o r to w e  p rz y  g im n . 
p a ń s tw ,  im . W ł. J a g ie ł ły  w  K r a s n y m s ta w ie .
T egoroczny  sezon  w iosenny zaznaczył się  p rz e ­
w agą lek k ie j-a tle ty k i nad  w szelkim i innymi sp o r­
tam i. Jed y n ie  b rak  odpow iedniego  bo isk a  do 
b iegów  tam uje  b a rd zo  p ra cę  w tym  k ierunku , 
p o za tem  ruch  na p lacu  tren ingow ym  s ta le  żywy,

W  dn. 3 m aja u rząd zo n o  doryw czo w espół 
z w ojskow ością  pop isy  sp o rto w e , w k tó ry ch  
osiąg n ię to  wyniki n a s tęp u jące :

S k o k  w  da l:  1) L askow sk i 5 ‘53 m., 2) Pro^ 
kopow icz 5'30 m„ 3) uł. 21 p. uł. P a s te rn a k  
5 '26 m.

S k o k  o ty c zc e :  1) J a ro c k i 2'50 m., 2) S tań - 
ski 2‘25 m.

P c h n ię c ie  k u lą :  1) P rokopow icz  8'73 m.,
2) L askow sk i 8'70 m., 3) B erd eck i 7’93 m.

B ie g  800 m.: 1) L askow sk i, 2) P rokopow icz ,
3) p lu t. 14 p. s. k. D z iu rdzińsk i (czas n ied o ­
k ładny).

B ie g  s z o s o w y  3000 m .: 1) S taó sk i w czasie  
11:52'6, 2) K am iński 12:7‘6, 3) K aw ęcki 12:16'4.

„Ś w ię to  w ychow ania fizycznego" zo rg an izo ­
w ała  szk o ła  dn. 11 czerw ca. O rg an izac ja  tych  
zaw odów  o c h a ra k te rz e  publicznym , p ro p a g a n ­
dow o do sk o n a ła . Pub licznośc i sporo . Do p ro ­
g ram u  w eszły  ćw iczenia w olne gim nazjum  n iż­
szego  i w yższego  oraz  6 p u nk tów  z lekk ie j- 
a tle ty k i.

S k o k  w  da l:  1) P rokopow icz  5‘30 m.,
2) O rło w sk i S tan . 5’20 m., 3) S tarisk i 5" 13 m.

S k o k  w  w y ż :  1) W olańczyk  1'47 m., 2) S to ­
lecki 1'42 m.,

S k o k  o ty c zc e :  1) Ja ro ck i 2'65 m., 2) W o­
lańczyk  2’60 m.

R z u t  d y s k i e m : 1) P ro k o p o w icz  26'42 m.,
2) Ł ysakow sk i 24-13 m., 3) O rłow sk i S tef. 
24'06 m.

R z u t  g ra n a te m :  1) O rłow sk i S tan . 42'35 m.,
2) P rokopow icz 42'31 m.

P ch n ięc ie  k u l ą : 1) P ro k o p o w icz  8'50 m.,
2) P itu c h a  7 '99 m.

Zw ycięzcy p ierw si o trzym ali p iękne  nagrody .

W  n iedzie lę  dn. 14 ub. m. ro zeg ra ła  d ru ­
żyna p iłk a rsk a  m ecz z d rużyną U K S Zam ość, 
k tó ry  w ypadł w sto su n k u  b ram ek  4 : 2  ( 3 :1 )  na 
k o rzyść  U K S Z am ość. O becn y  s tan  p o siad an ia  
b ram ek  w U K S K rasn y staw  26 : 13.

O p ró cz  lekk ie j a tle ty k i i p iłk i nożnej u p ra ­
w iam y ta k ż e  ten n is  i k o larstw o , k tó re  to  sp o rty  
znajdu ją  się  obecn ie  w począ tkow em  stad jum  
rozw oju.

S z c z e b rz e sz y n , p o w . Z a m o y sk i. W  tu te j ­
szym sem inarjum  nauczycie lsk im  prow adzona  
je s t n iezm iern ie  po ży teczn a  p ra c a  spo rtow a. Nie 
m ów iąc już o k o rzyściach  jak ie  p rzy n ieść  m oże 
prom ieniow anie życia sp o rto w eg o  sem inarjum  na 
sied m io tysięczne  m iasteczk o , po d n ieść  należy 
w p ierw szym  rzęd z ie  to , że p rzyszli nauczyciele  
zaznajom iw szy się  raz  ze sp o rtem  i n ab raw szy  do 
n iego p rzek o n an ia  szerzyć  go będ ą  n as tęp n ie  
w śród  sw ych uczn i—pełn iąc  w te n  sposób  sz la ­
ch e tn ą  służbę na polu d em o k ra ty zac ji sp o rtu .

P ra c a  sp o rto w a  w sem inarjum  w re. W ykoń­
czone w lutym  boisko do koszyków ki je s t  z a ję te

G ó rsk i, u czeń  gim n. im. B oi. C h ro b reg o  
w P io trk o w ie  b ije  re k o rd  m ie jsco w y  w rz u c ie  

k u lą , o siąg a jąc  9 m tr. 37 cm .

bez p rzerw y  p rzez  d rużyny  zap raw ia jące  się  do 
rozg ryw ek  o m is trzo stw o  szkoły.

C a ła  p ra c a  p ro w ad zo n a  jesł w ram ach  zało ­
żonego w p o czą tk u  roku  SK S Ju n ak , k tó ry  po ­
siad a  sek c je : g ie r  i zabaw , lek k o -a tle ty czn ą , 
sze rm ierczą  i b o k se rsk ą .

Do te j o s ta tn ie j należy  20 czł., do sekcji 
sze rm ierczej 48, do po zo sta ły ch  zaś na leżą  
w szyscy. P ro jek to w an e  je s t  u tw orzen ie  sek c ji: 
ko larsk ie j, s trze leck ie j, p ływ ackiej i tenn isow ej.

G odnem  p o d k re ś len ia  je s t  p o p a rc ie  ze strony  
c ia ła  p ro feso rsk ieg o , jak iem  cieszy  się sp o rt 
w sem inarjum .

N auczycielow ie n ie ty lko  słow em  i ra d ą  p o ­
p iera ją  poczynania  m łodzieży. C zęść  nauczy­
cieli w spaniałom yśln ie  z rzek ła  się  sw ych dz ia łek  
ziem i o d d a jąc  je pod  bo isko  d la  m łodzieży. 
D ziesięć  osób  ćwiczy sze rm ierk ę .

K S  p rz y  I G im n . M ie jsk im . D rug i rok  
is tn ie jące  koło sp o rto w e  p o siad a  3 sek c je  i liczy 
około 60 członków . S ek c ja  lek k o -a tle ty c z n a  u rz ą ­
dza ła  w ro k u  ubiegłym  zaw ody m iędzyklasow e, 
w m arcu  r. b. b ieg  na p rzeła j.

S ek c ja  p iłk a rsk a  liczy 25 zaw odników  i od ­
byw a co ty d żień  tren in g i.

S ek c ja  k o la rsk a  u rz ąd z a  w ycieczki zam iej­
sk ie . O b ecn ie  u ruchom iono sek c je  p iłk i k o szy ­
kow ej i la ta jące j.

Koło prow adzi p o za tem  lekc je  boksu .

Szkoła  p o siad a  w łasne boisko, b ieżnię  i sa lę  
g im nastyczną , co znakom icie wpływ a na rozw ój 
sp o rtu . W  zim ie koło organizow ało  zabaw ę 
dochód  z k tó re j obrócono na zakup  kostjum ów  
sportow ych .

In o w ro c ła w . T u te jsze  gim nazjum  p o siad a  
koło piłki ncżnej obch o d zące  p ięc io lecie  sw ego  
istn ien ia . D rużyna  ko ła  je s t  groźnym  w spó łza­
w odnikiem  d la  zespołów  m iejscow ych, a n aw et 
p rzez  pew ien  czas dz ierży ła  m istrzostw o  m iasta . 
Z b ieg iem  czasu  zaczę to  up raw iać  rów nież lek k ą  
a tle ty k ę . U czniow ie b io rą  udział rów nież w ćwi­
czen iach  p rzysp o so b ien ia  w ojskow ego. W  czasie  
zaw odów  nie zdobyli n ag ró d  w obec słabych wy­
ników  w strze lan iu , poczem  w ystara li się  o za ­
łożenie  hufca szko lnego  by zapobiec  tym  brakom .

N a bo isku  szkolnym  u praw iają  uczniow ie 
g ry  plikow e, skoki i rzu ty , na sali g im n asty k ę  
i dźw igan ie  c iężarów  (?  czy nie zaw cześn ie  
w w ieku szkolnym , przyp. red .).

D E M O N  R U C H U
Dem on ruchu a  m oże lep ie j dem on szybkośc i 

o g arn ął dz iś ko larzy , rek o rd y  godzinne u k azu ją  
się  na  to , aby po p a ru  ty g o d n iach  k to  inny je 
pobił i ta k a  g o rączk a  pochłan ian ia  p rz e s trz en i 
panu je  dziś n iepodzieln ie  w śród  „asów ” k o la r­
sk ich  św ia ta . O d  czasu  gdy  G u ignard  w r. 1909 
p rzek ro czy ł zaw ro tn ą  na owe czasy  liczbę 100 kim . 
na  g odzinę  p row adzony  p rzez  m o tocyk lis tę  H of- 
m anna, k w e stja  b icia  te g o  re k o rd u  nie by ła  
w cale ak tu a ln ą , co w ięcej M iędzynarodow a F e ­
d e rac ja  K o la rsk a  nie no tow ała  w cale te g o  ro ­
dzaju  wyczynów, nie chcąc kusić  cyk listów  do 
p opraw ien ia  wyniku. Z chw ilą jed n ak że  w ybu­
dow ania  dw óch to ró w  w M iram as i w M onth lery  
k w estja  ta  znów w ypłynęła na św iatło  dzienne, 
Leon V a n d e rs tu y ft p rzeb y ł 107 kim ., po nim 
B ru n ier 112. D ziś już nie mówi się o p ro w ad ze­
niu za  m otocyklem , a za sam ochodem . N a s tę p ­
nym e tap em  będ zie  już chyba aero p lan .

P ie rw sza  p ró b a  u stanow ien ia  re k o rd u  te g o  
rodzaju  należy  do am erykan ina  C. M. M urphy.

1 en bynajm niej nie p ra g n ą ł staw ian ia  rek o rd u  
godzinnego; w ysta rczy ła  .mu jedynie 1 m ila. J e ­
dynie lokom otyw a m ogła mu zapew nić żąd an ą  
szybkość i ochronę od  pęd u  p o w ie trza . W  tym  
celu  zrobiono m iędzy szynam i to r  d rew niany , 
do lokom otyw y p rzy tw ierdzono  z ty lu  d rew niane  
śc iany boczne i w tak ich  okolicznościach  M urphy 
pokry ł 1 milę w czasie  574/5 s., co daje  117 k i­
lom etrów  na godzinę .

W  20 la t później t. j. w roku  1909 P aw eł 
G u ig n ard  w M onachjum  pokry ł 100 kim . w cza ­
sie 59 m. 1 s., zaś na  godzinę  p rzeb y ł 101 kim. 623. 
p row adzony  p rzez  m otocyk lis tę  H offm anna.

Leon V an d ers tu y ft, posiad acz  w szystk ich  r e ­
ko rdów  św ia ta  od 15 aż do 100 kim . (w 1 g . 
14 m. 42*/ó s.) za p row adzen iem , m is trz  św ia ta  
na  ro k  1922 m iał w ięcej w arunków  do osięg n ię - 
cia  lepszych  re zu lta tó w  niż G u ignard . 1 paź 
d z ie rn ik a  roku  zeszłego  p row adzony  p rzez  A m e- 
rigo  w M onthlery  pokry ł w czasie  godz. 107 kim . 721. 
W  dw a ty godn ie  później B run ier u stan aw ia  
112 kim . 400. Rów nież inui znani ko larze  wzięli 
się  do ustan aw ian ia  nowych rek o rd ó w . M yślano 
już o p rzek ro czen iu  120 kim . Je d n a k że  p o ja­
w ia się  now a k o n cep c ja : pocóż jeździć  za m o to ­
cyklem , k iedy  są to ry  sam ochodow e i tu  nowe 
pole odkryw a się  p rzed  po żeraczam i p rz e s trz e n i.

C zekam y co p rzyszłość  p rzen ies ie . Być m oże, 
że już n iedługo .będziem y czy tali o re k o rd a c h  
ustanow ionych  za p row adzen iem  aerop lanu .

op.

Kto jest najpopularniejszym spor­
towcem w Polsce?

(O p in ja  „ F u ssb a liu "  ).

N iem ieck i ty g o d n ik  „ F u ssb a ll"  zam ieśc ił 
n ied a w n o  a r ty k u ł  w y m ien ia jący  n a jp o p u la rn ie j­
szych sportow ców  w szy stk ich  k ra jó w . A czk o l­
w iek  w; w y liczen iu  fig u ro w ały  ta k ie  p ań stw a , 
jak  M ek sy k  czy  G recja , n a p ró żn o  szu k a łem  
Polsk i... W  k o ń cu  z n a laz łem  ją, a le ... w  u ry w k u  
no szący m  w ty tu le  „R um unja". O tóż  n ie  m niej 
ni w ięcej, ty lk o  au to r, p rz y z n a je  się, że 
„trudno  je s i  w sk a za ć  n a jp o o u la rn ie jszeg o  sp o r­
tow ca  R u m u n ji ( ż e  będą n im i za p ew n e  ja c y ś  
ru g b ym en ij, to sam o da się  p o w ied z ie  o iw iy c h  
m a łych  n o w o p o w sta łych  kra ja ch , ja k  T u rc ja  
(za p e w n e  k tó ry ś  z bo kseró w ) , lub  P o lska  (e w e n ­
tu a ln ie  sza ch ista  R u b in s te in ) “. T y lk o  ty le !

N ie tw ie rd z ę , że „ F u ssb a ll"  je s t  pism em  
pow ażnem , a  w  każd y m  raz ie  b a rd zo  p o czy t-
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ty lk o  o b iek ty w n ie  ą  spok o jn ie  n a  rzeczy  
p a trz eć .

Co zaś do c ie leśn ik a , to  d ra m a tu  w  tem  n ie ­
m a, że ta k a  n azw a  ż a r to b liw a  jes t tu  i ow dzie  
u żyw ana. M yślę, że i „ c ie le śn ik "  zd o b ęd z ie  
sob ie  p o szan o w an ie  i — u d z ia ł w ra d z ie  p e d a ­
gogicznej, jeśli w yk aże  n a le ży ty  ta k t, in te li­
gencję  i g łęb o k ą  znajom ość  fachu . J e ś l i  ró ż ­
nie b a rd zo  jest w śró d  n a u cz y c ie li p rzed m io tó w  
„n au k o w y ch " — toć p rzec ież  b a rd z o  też  ro z ­
m aici są  „c ie leśn icy " .

N a zak o ń czen ie  m uszę p rz e jrze ć  i p ra sę  
z ag ran iczn ą  — śęiślej fran cu sk ą , k tó ra  w  o s ta t ­
nich  czasach  sp o ro  m ie jsca  p o św ięc iła  sp raw om  
Polsk i.

A  w ięc  p rz e d ru k o w a n o  sze reg  a rty k u łó w  
z fran cu sk o -p o lsk ieg o  n u m eru  S tad jo n u , m iędzy 
innym i a r ty k u ł p. C o u b e rtin a  o ra z  w yw iad : co 
m ów ią o sp o rc ie  m in istro w ie  po lscy . W yw iad  
ten  o p a trz y ł k o m en ta rz a m i zn an y  p u licy sta  
p. M arce le  D e la rb re  i z ak o ń czy ł słow am i:

„ In ic ja ty w a  w k ie ru n k u  w y d a n ia  nu m eru  
d w u językow ego  w y d a je  się  g o d n ą  z a p a m ię ta ­
n ia  do chw ili, k ie d y  z ap rag n iem y  sam i ro b ić  
p ro p a g an d ę  sp o rto w ą  zag ran icą .

W innym  znów  n u m erze  L ‘ech o  d es  sp o rts  
M. B a q u e t z W arsz a w y  d a ł d ług i a r ty k u ł  in ­
fo rm acy jn y  o s to su n k ach  sp o rto w y ch  w Polsce, 
zach ęca jąc  a tle tó w  i d ru ż y n y  do p rz y je żd ż a n ia .

W reszc ie  n a  d e se r k o m uniku ję , że  d z ięk i 
p a n n ie  K on o p ack ie j w p ra s ie  sp o rto w e j f ra n ­
cusk iej p o jaw ił się  ty tu ł: „w  P o lsce  b iją  r e ­
k o rd y " . Ikw a .

VI Państwowy roczny Kurs wycho­
wania fizycznego w Warszawie

W dniu  23 c z e rw c a  r. b . w  o b ecn o śc i w ład z  
o św ia to w y ch  i w o jsk o w y ch  i liczn ie  zeb ran e j 
p u b liczn o śc i o d b y ła  się  u ro czy sto ść  zam k n ięc ia  
ro k u  szko lnego  1924-25 szó steg o  p ań stw o w eg o  
k u rsu  w y ch o w an ia  fizycznego . P o k a z  ćw iczeń  
m eto d y czn y ch , p ląsów , jak  ró w n ież  zab iegów  
le k k o -a tle ty c z n y c h  w y w o ła ł żyw e ob jaw y  
u zn an ia  ze  s tro n y  o b ecn y ch . K u rs  w a rsz aw sk i 
p rz ez  la t  sześć  w y k sz ta c ił  444 k ie ro w n ik ó w  
ćw iczeń  c ie lesn y ch , k tó rz y  z p o ży tk iem  p ra c u ją  
w sz k o ln ic tw ie  i w  z rze sz en iac h  sp o rto w y ch . 
N a k u rs  VI z ap isa ło  się  120 osób , p rz y ję to  102, 
św ia d e c tw  z u k o ń c ze n ia  k u rsu  w y d an o  82 — 
w te j liczb ie  k o b ie t  40 i m ężczyzn  42, (n au czy ­
c ie li szk ó ł ś re d n ich  i p o w szech n y ch  i sem in a- 
r jó w  n a u cz y c ie lsk ic h  u rlo p o w a n y ch  n a  k u rs  31, 
n ieu rlo p o w a n y ch  n a u cz y c ie li czy n n y ch  8, m a ­
tu rz y s tó w  21, s tu d e n tó w  filozofji 15, m edycyny  
3 p ra w a  2, d o k to ró w  m ed y cy n y  1). M ężczyźni 
o p ró cz  św ia d e c tw  z ra m ien ia  m in is te rs tw a  
o św iecen ia  o trzy m a li św ia d e c tw a  w ła d z  w o j­
skow ych  z po m y śln ie  o d b y ty ch  s tu d jó w  z d z ie ­
d z iny  p rz y sp o so b ie n ia  w ojskow ego .

J a k  w id ać  z lis t p ła c y  14 d o c en tó w  i 16 
in s tru k to ró w , k u rs  w y ro b ił 2046 godzin  w y k ła ­
dów  te o re ty c z n y c h  i z a jęć  p ra k ty c z n y c h . P rz e z  
m iesiąc  cze rw iec  zo rg an izo w an o  lek c je  p ły w a ­
n ia  —  godzin  105. W  drug im  p ó łro cz u  k a żd y  
s tu d e n t o d b y ł 20 —  30 h o sp itac y j lekcy j ćw i­
czeń  c ie lesn y ch  w  szk o łach , p o z o s ta jąc y c h  pod  
k ie ru n k iem  n a jlep szy ch  n au czy cie li. Z a jęc ia  n a  
k u rs ie  t rw a ły  od  godziny  9 -te j z ra n a  do  8-ej 
w ieczo rem  — w  tak im  ro z p la n o w a n iu  aby  
p rz ec ią ż en ia  n ie  by ło .

C o raz  w ięce j b u d z ą c e  się  u św iad o m ien ie  
o g w a łto w n ej p o trz e b ie  w y c h o w a n ia  fizycznego  
z ro k u  n a  ro k  ro sn ą c y  d o ro b e k  n a u k o w y  te o r e ­
ty czn y  i d o św ia d c za ln y  z d z ied z in y  b io log ji 
k u ltu ry  c ie lesne j, ży w io łow o  ro z w ija ją c y  się  
ru c h  sp o rto w y  g ro m ad zą  ty le  m a te rja łu  te o r e ­
ty czn eg o  i p ra k ty c z n e g o  w  n a u c e  o w y ch o w a- 
n iu  fizycznem , że  n a le ż y te  o p a n o w an ie  tego  
m a te rja łu  w  c iągu  jed n eg o  ro k u ' je s t n ie  do 
p o m y ślen ia ,

T ° t ez k u rs  V I b y ł o s ta tn im  k u rse m  ro c z ­
nym . W e w rz eśn iu  r. b. m in is te rs tw o  o tw ie ra  
n a ra z ie  w  W arsz a w ie  d w u le tn i in s ty tu t  w y ch o ­
w an ia  fizycznego , o o rg an izac ji k tó reg o  p o m ó ­
w im y w  jed n y m  z n a s tę p n y c h  n u m eró w  S ta d -  
jónu. ^  Z ,

g — --------------------- ------------—    ---

^ T A D I T D V  nagrody 
vJ 1  l / l  t n l  SPORTOWE

H. S Z A  J E R

W szy stk ie  n a sze  su k cesy  n a  te re n ie  m ię­
d zy narodow ym  są  g łośne ty lk o  w Polsce, 
i w m ie jscu  w  k tó ry m  się odbyły . Je ż e li  nasz  
św ia t sp o rto w y  sam  nie p o tra f i zdobyć  się  na 
to , by  p o rz ąd n ie  in fo rm ow ać p ra sę  zag ran iczn ą  
o w y n ik ach  po lsk ich , p o w inno  n a  tę  sp raw ę  
zw ró cić  u w ag ę  M in. S p ra w  Z agran iczn y ch . Dla 
p ro p a g an d y  bow iem  P o lsk i z ag ra n ic ą  ro z p o ­
w szech n ian ie  w iadom ości z k ra ju  jes t je d n a ­
kow o  w ażne, jak  w y sy łan ie  do  innych  k ra jó w  
n aszy ch  m istrzów , a p rz ec ie ż  k o sz to w a ło b y  
o ty le  m niej!

U ro c z y s te  o tw a rc ie  s e z o n u  w io ś la r s k ie g o  w  T o ru n iu  i p o ś w ię c e n ie  k a m ie n ia  w ę g ie ln e g o
n o w e j p rz y s ta n i  T -w a  W io ś la r s k ie g o

nem, i jak o  ty g o d n ik  pośw ięcony p iłce  nożnej 
c ieszy  się  w  k ra ja c h  n iem ieck ich  dużym  a u to ry ­
te tem . O tóż pism o to  p o tra fi w ym ienić jednego  
ty lk o  sp o rto w ca  w  Polsce... słynnego  ongiś łó d z ­
kiego m is trz a  szachów  R ub in ste in a ! Z daw ałoby  
się n ie  do w iary , a  jed n a k  praw dziw e.

N ie  n a leża ło b y  się p rze jm o w ać  zu p e łn ą  
n iezn a jo m o śc ią  sp o rtu  p o lsk iego  „fachow ego  
p ism a zag ran iczn eg o , gdyby  n ie  to, że je s t to  
z jaw isk iem  p o w szechnem . J a k  d o tą d  n ik t n ie 
in fo rm uje  sy s te m a ty c zn ie  zag ran icy  o sp o rc ie  
polskim .

PRZEGLĄD PRASY
Z ak o ń czen ie  teg o ro czn e j e p o p e i p i łk a r ­

skie j zw y cię stw em  P ogon i n a d  W a r tą  budzi 
ta k ie  uw agi P rz e g lą d u  S p o rto w eg o :

O b a  one  są  uo so b ien iem  tw a rd e j i o f ia r­
nej p ra c y  n a d  sobą, o b a  z łożone  są  z g raczy  
d o sk o n a le  tec h n icz n ie  w yszk o lo n y ch  i r o ­
zu m ie jący ch  czem  jes t a k c ja  zespo łu ,
w o b ec  k tó re j am b ic je  jed n o s te k  m uszą 
n ik n ąć . K to  w id z ia ł w  ro k u  b ieżący m
P ogoń  lub  W a rtę , p rzy zn ać  m usi, iż żad en  
p rz ec iw n ik  n ie  m oże b y ć  p ew n y m  z nim i 
zw y c ię s tw a  d o p ó k i o s ta tn ia  m in u ta  gry 
n ie  up ły n ie . D rużyny  te  bow iem  w a lczą
w ła śn ie  tem  zac iek le j, im g ro źn ie jsza  jes t 
d la  n ich  sy tu ac ja .
A  sp e c ja ln ie  o zw yciężonej W arc ie :

Z d ru ży n y , k tó ra  w  p ierw szy m  ro k u  
m is trz o stw  u ch o d z iła  za  d o s ta rc z y c ie la  
w szy stk im  p u n k tó w , p o zn ań czy cy  p rz e ­
k sz ta łc il i  się  p o w oli w  zesp ó ł s ięg a jący  
dziś n ie  bez  du ży ch  szans po m is trzo stw o  
P o lsk i, a  co n a jw ażn ie jsza  — d o sz li do  tego  
d y sp o n u jąc  jed y n ie  w łasnym  m ate rja łe m  
sp ortow ym , w ych o w an y m  i szko lonym  
u  sieb ie .

P o d n o sząc  w ie lk ie  p o stęp y , jak ie  uczy n iła  
d z ie ln ica  P o z n a ń sk a  p o d  w zg lędem  spo rto w y m , 
s łu szn ie  d o d a je  P rzeg ląd , iż tam , gdzie  ćw iczą  
re g u la rn ie  d z ie s ią tk i i se tk i zaw o d n ik ó w ,
0 o siąg n ięc ie  d o b ry c h  w y czy n ó w  je s t  co raz  
ła tw ie j.

Z dan iem  naszem  n ie  b ez  zn ac ze n ia  by ło  
tu  p ro m ien io w an ie  dw ó ch  ta k ic h  o śro d k ó w , 
jak  stu d ju m  w ychów , fiz. p rz y  u n iw e rsy tec ie  
p o zn ań sk im  i C en tr. w ojsk , szk o ły  g im nastyk i
1 sp o rtó w .

W  K u rje rz e  S p o rto w y m  p. F id z iń sk i p rz e ­
s trzeg a , ab y  się  n ie  łudzić  co do  s ta n u  w y c h o ­
w a n ia  fizycznego  w  szk o łach . A u to r  ten  
tw ierdzi, że ogół n au czy cie ls tw a  „b ynajm nie j 
n ie  w y k azu je  z ro zum ien ia , a le  p rz ec iw n ie  k ła ­
d z ie  p raco w n ik o m  n a  po lu  sp o rto w o  w y ch o - 
w aw czem  k ło d y  pod  nogi". B ah! „O b o k  teg o  
trz e b a  zw alczać n ie licu jąc e  n aw et z „w ycho­
w a w c ą"  m łodzieży  n ieo d p o w ie d n ie  n a w e t 
w y ra ża n ie  się  n ie ty lk o  o sam ym  p rzed m io c ie ,

a le  n a w e t n a zy w an ie  k ie ro w n ik a  w y szk o len ia  
f izycznego  „c ie łeśn ik iem ".

C zy n ie  pesym izm  to  i zb y tn ie  m oże 
p rz ec zu le n ie ?

P ie rw sz e  n ap ew n o , bo  a czk o lw iek  są  
jeszcze  n a  św iec ie  z ac ie k li in te lle k tu a liśc i, 
k tó rz y  k rzy w em  ok iem  p a trz ą  n a  w ta rg n ię c ie  
do  szk o ły  n o w ych  m eto d  w y ch o w aw czy ch  — 
to  p rz ec ie ż  n ie  b ra k  szkół, w  k tó ry c h  n ie  ty lk o  
g im n asty k a , a le  i sp o r t  w p ro s t k w itn ie . T rze b a

KLISZE I  BŁONY
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WIOŚLARSTWO
P ro b le m a t o cen y  w  n aszem  w io śla rs tw ie  

k o b iecem .

Ja k k o lw ie k  w io śla rs tw o  je s t w  P o lsce  je d ­
nym  z p ie rw szy c h  u p ra w ia n y c h  p rz e z  k o b ie ty  
sp o rtó w , rozw ój jego jed n a k  o d b y w a  się  w  tern 
p ie  n a z b y t pow olnem .

F a k t  te n  u d e rz a  szczegó ln ie j w chw ili, gdy 
ro z p a tru je m y  u d z ia ł n a sz y ch  w io śla rek  w  r e ­
g a tach , k tó ry  p rz e d s ta w ia  się  b a rd zo  n ik le . N a ­
su w a  to  —  p rz y  ro zu m o w an iu  p rz y cz y n  —  sze ­
reg  re flek sy j co do  w io ś la rs tw a  re g a to w e g o  d la  
k o b ie t.

Is tn ia ła  w  sw oim  czasie  te n d e n c ja  p c h n ię ­
c ia  w io ś la rs tw a  k o b iec eg o  n a  to ry  w y łączn ie  
tu ry s ty k i  w odnej, p rz y  zu p e łn em  a b s tra h o w a ­
niu  od re g a t. T e n d e n c ja  ta  o k a z a ła  się  w szak że  
p rz y  b liższej o b se rw a c ji n iew łaśc iw ą . Z aw ody 
w e w szy s tk ic h  sp o rta ch , a w ięc  i w  w io ś la r­
stw ie , o d g ry w a ją  zaw sze  k o lo sa ln ą  ro lę , jako  
czy n n ik  p ro p a g a n d y  sp o r tu  n ie ty lk o  w szerz , 
lecz  i w w yż. P o w o d u je  d ą że n ie  u s taw iczn eg o  do 
sk o n a len ia  s ię . W resz c ie  —  ow o d a w a n ie  z s ie ­
b ie  m axim um  w y siłk u , ow o p o k o n y w an ie  w o ­
lą  śm ie rte ln e g o  n ie ra z  zn u żen ia  fizycznego , jes t 
rz e c z ą  p ięk n ą , je s t w ie lk iem  zw y cięstw em  
cz ło w iek a  n a d  sam ym  sobą , je s t d o sk o n a ły m  
sp ra w d z ia n e m  sp ra w n o śc i fizycznej, o p a n o w a ­
n ia  n e rw ó w  i sz k o łą  woli.

W szak że  dom ysły , i p rz y p u szc z en ia , że 
w io ś la rs tw o  re g a to w e  je s t  n a z b y t c iężk ie  d la  
k o b ie t,  p o w o d u ją , że  w c iąż  in ic jo w an e  są  
z ró ż n y ch  s tro n  sp o so b y , k tó re  u ła tw iły b y  n a ­
szym  w io śla rk o m  sp o so b y  o cen y  ich  d o sk o n a ­
łośc i sp o rto w e j, n ie  w y c ze rp u jąc  ich  zarazem  
n a d m ie rn ie  p o d  w zg lędem  fizycznym .

W  ty m  c e lu  Po l. Z w iązek  W io ś la rsk i w  r o ­
k u  b ieżący m  w p ro w ad z ił sk ró c o n y  d la  p a ń  
to r  re g a t,  o k re ś la jąc  go n a  1200 m tr. (d o ty ch ­
czas — to r  b y ł jed n ak o w e j d łu gośc i d la  pań  
i p a n ó w  —  2000 m tr.). In ic ja ty w ie  P Z T W  n a ­
leży  p rz y k la sn ą ć : u w zg lęd n ia jąc  s ła b sz ą  o rg a ­
n izac ję  fizy czn ą  p a ń  —  zm n ie jsza  d la  n ich  w a ­
ru n k i k o n k u re n c ji, p o z o s taw ia  jed n a k  w  z a ­
sa d z ie  re g a ty  d ia  p a ń  u w a ża jąc  je słu szn ie  
za  d o b ry  sp o só b  o c en y  o sad  w io ś la rek  i d o b ry  
czy n n ik  p ro p ag an d o w y .

N ieza leżn ie  od  in o w acji te j — z p ew nych  
sfe r s to lic y  w y su w a n ą  je s t  k o n c e p c ja  — o ceny  
w iośla rsk ie j p a ń  w  za leżn o śc i od  s ty lu  jazdy  
p o szczeg ó ln y ch  o sad . Ja k k o lw ie k  k w e s tja  s ty ­
lu jes t n iezm ie rn e j w agi i w  ty m  k ie ru n k u  n a ­
leży  z w ra c a ć  d u ż ą  uw agę, jed n a k że  n ie  m oże 
k ry te r ju m  s ty lu  z a s tą p ić  zaw o d ó w  reg ato w y ch . 
M oże je ty lk o  u zu p e łn ić . P om ijam  tu  fa k t, że 
o c en a  jak ie g o k o lw ie k  sp o rtu  d ro g ą  p u n k tac ji 
(a tu  n a le ży  jaz d a  n a  sty l) z a leż y  zaw sze  od 
w id z i mi się  sęd z iego , że  daje. p o w o d y  do w ielu  
n ie sn asek  i n iep o ro zu m ień . K ła d ę  n a to m ias t 
n a c isk  n a  to , że  re g a ty  d la  o sa d  k o b ie ­
cych  o d p o w ied n io  p rz y g o to w an y c h  n a  to rz e  
ra c jo n a ln ie  o k re ślo n y m  co do d ługośc i, n ie  są  
n ieb e zp ie cz n e  d la  z d ro w ia  p ań , a  p o n a d to  
s tw a rz a ją  jasn e  o c zy w is te  k ry te r ju m  oceny  
p ro w a d z ą  do ro z w ija n ia  w ła śc iw o śc i n ie ty lk o  
fizy czn y ch  u  n a sz y ch  w io śla rek , lecz  k sz ta łc ą — 
co je s t m oże n a jw aż n ie jsz e  —  ich  m o ra ln ą  
s tro n ę .

J e ś l i  sp o rto w e  w io śla rs tw o  k o b ie c e  n ie  roz  
w ija  się  d o s ta te c z n ie  —  p rz y cz y n ą  teg o  n ie  jest 
to , że  re g a ty  są  z b y t c ię żk ą  d la  n ich  p ró b ą  
sp raw n o śc i.

P rz y c zy n  n a le ży  szu k ać  g d z ie indziej: w  b ra  
k u  zu p ełn y m  p ro p a g an d y  i w n ies ły ch an y ch  
tru d n o śc ia c h  fin an so w y ch , na  jak ie  sp o r t  k o ­
b iec y  n a ra ż o n y  je s t  w  d a le k o  w iększym  
s to p n iu  an iże li m ęsk i, ten  o s ta tn i  bow iem  z d o ­
ła ł  już u p o ra ć  się  z o b o ję tn o śc ią  sp o łe cz eń s tw a .

P o z n a ń

R e g a ty  o m is tr z o s tw o  P o ls k ic h  A k a d e ­
m ic k ic h  Z w ią z k ó w  S p o r to w y c h . R ozegrane  
n a  W arc ie  m iędzy A Z S-am i W arszaw y  i P o zn a ­
n ia  m is trzo stw a  w io śla rsk ie , p rzyn iosły  w obu 
b ieg ach  zw ycięstw o poznariczykom , o ty le  zas łu ­
żone, że  A Z S  w arszaw sk i z lekcew ażył sob ie  c a ł­
kow icie  i zaw ody i p rzec iw n ika , i w ysłał do 
b iegu  czw órek  o sad ę  rezerw ow ą. Z w ycięstw o 
było ta k  bezapelacy jne, że w sze lk ie  usp raw ied li­
w ienia, jak  n ieznajom ość to ru , zby t c iężk ie  w iosła 
ze zd artem i a tak am i, i cały sz e re g  innych zw yk­
łych okoliczności łag odzących , n ie są  w stan ie  
jego  sp raw ied liw ości zakw estjonow ać. Sk ład  
osady  zw ycięsk iej: 1) M. L ange , 2) C . D eu tsch ,
3) P . V ogeI, 4) K. D oerm an . S te rn ik  K ró li­
kow ski. C zas  osady  zw ycięsk iej 7 m. 51 s. 
(d y s ta n s  2.000 m.).

D rug ie  zw ycięstw o odniósł P oznań  na  skif- 
fach, g d z ie  L. L ange, n iem niej zdecydow anie  
pobił K olasirisk iego z W arszaw y  o 5 — 6 dłu­
gości. I tu  je s t  pew ne usp raw ied liw ien ie : K ola- 
siń sk i o trzym ał łódź o w iele za  ciężką* p rzezn a ­
czoną na człow ieka b a rd zo  dużego  w zrostu , 
i n a s tęp n ie , n ie m ógł dać  sob ie  rad y  z nadzw y­
czaj o strem i krzyw iznam i, do k tó ry ch  m iejscow i 
są  p rzyzw yczajeni. I tu  jed n ak  zw ycięstw o było 
zby t znaczne, by m ożna je było kw estjonow ać.

Z A G R A N I C Ą

M ię d z y n a ro d o w e  r e g a ty  w  H e n le y , jedne  
z najw ażniejszych w A nglji odbyły się  na  T am izie 
1 —  5 b. m. T o r 2112 m tr. R eg aty  odbyw ają 
się  pod w odę. Szybkość w ody wynosi około 
20 cen t. na  godzinę.

P rz e z  p ierw sze  3 dni odbyw ały się  b iegi 
elim inacyjne. 5-o lipca  —  finały.

Do re g a t zgłosiły się  o sad y : 8 ósem ek I-ej 
klasy, 24 ósem ek  II kl., 5 czw órek  bez s te rn ik a  
I kl. i 9 —  II kl., 16 ósem ek szkolnych  (I kl., 
8 czw órek  szkolnych bez s te rn ik a , 10 skiffów .

P rzep ro w ad zen ie  re g a t  o ty le  je s t  u tru d n io n e , 
że sze ro k o ść  rzek i pozw ala  na jednoczesny  bieg
2-ch zaledw ie łodzi. .

Szczegóły  re g a t  w następ n y m  num erze.j

M iss M ac K ane, n a jle p sza  te n n is is tk a  A nglji,
sm ash u je  n ie  g o rzej od  p an ó w

W iad o m em  je s t ogólnie , że u n iw e rsy te ty  
an g ie lsk ie  u rz ą d z a ją  co ro k  te  sam e reg a ty , 
trzy m a ją c  się  trad y c ji.

O bok  sły n n y ch  zaw o d ó w  O x fo rd  —  C am - 
b rig d e , do  b a rd z ie j zn an y ch  n a le ż ą  jeszcze  
„S um m er r ig h ts"  w  O x fo rd z ie  i „M ay  ra c e s"  
w  C am bridge . O bie  im p re zy  o b e jm u ją  w y łączn ie  
b iegi n a  ósem kach  w yścigow ych, obchodzone 
są  n iezm iern ie  u ro czy śc ie  i s to ją , że ta k  p o ­
wiem, n a  p rzeło m ie  ro k u  ak ad em ick ieg o : są  
zap o w ied zią  w ak acy j.

W  teg o ro c zn y c h  z aw o d ach  „S um m er rig h ts"  
w  O x fo rd z ie , u d z ia ł w z ię ły  63 (!) o sa d y  n a  ó sem ­
k ach , w  M a y -R a ce s  w  C am b rid g e  (20 ub. m.) 
—  49!

Z aw ody  p o leg a ją  n a  d o g an ian iu  osad . 
O sad y  w y ru sza ją  co  50 m tr. jed n a  za  d rugą , 
z ad an iem  ich  je s t  dogonić  osad ę , k tó ra  w y ru ­
szy ła  w cześn ie j i u d e rzy ć  ją  lek k o  (t. zw. 
bum ps).

W  r. b . zw y c ię stw o  w  M ay  R a ce s  zd o b y ła  
o sa d a  „ Je su s  C ollege", k tó ra  k o rz y s ta ją c  ze  zwy 
c ię s tw a  zesz ło ro czn eg o , w y ru szy ła  p ie rw sza  
i n ie  p o z w o liła  n ikom u zb liżyć  się  do  sieb ie .

C h a ra k te ry s ty c z n e m  jes t, że  jed n a  z osad  
z d o ła ła  d o k o n a ć  c z te ro k ro tn ie  „b u m p s" t. zn. 
n a d ro b iła  w  s to su n k u  do in n y ch  o sad  200 m tr.!

T E N N I S
T en n is  u w a ża n y  je s t c iąg le  jeszcze  w  sze ­

ro k ich  k o ła c h  sp o łe cz eń s tw a  po lsk ieg o  jako  gra  
n o sz ą cą  c h a ra k te r  ro z ry w k i to w a rzy sk ie j, dość 
k o sz to w n e j i d o s tę p n e j w y łą cz n ie  d la  w a rs tw , 
k tó re  zw yk liśm y  n a zy w ać  życiow o  u p rz y w i­
le jo w an em u

T ak ie  p o jęc ie  o ten n is ie  w ła śc iw e  by ło  
sp o łe cz eń s tw o m  eu ro p ejsk im  p rz e d  p a ro m a  
d z ie s ią tk a m i la t .  D ziś o p in ja  t a  na  zach o d zie  
u leg ła  p o w ażn e j zm ian ie . T en n is  w sze d ł do  k a ­
teg o rji d y sc y p lin  sp o rto w y ch , a  co w ięce j — 
u w a ża n y  je s t  za  je d e n  ze  sp o rtó w  ro z w ija ją ­
cy ch  c z ło w iek a  n a jw sz ec h stro n n ie j, m ający  p o ­
w ażn e  a rg u m e n ty  za  so b ą  n a tu ry  e s te ty czn e j, 
w re sz c ie  p o z w a la  u p ra w ia ć  go ludziom  obojga 
p łc i  w  sz e ro k ic h  g ra n ic ac h  w ieku . Z u zanna  
L en g len  z d o b y ła  m is trzo s tw o  św ia ta , m ając  la t  
15, L ow e, cz ło w iek  w  w ie k u  la t  oko ło  50, r e ­
p re z e n to w a ł w  r. b. A n g lję  w  tu rn ie ju  o D a- 
v is-cup .

Z ag ra n ic ą  —  m yślę  tu  o A m e ry ce  i Z ac h o ­
dz ie  E u ro p y  —  ten n is  u w a ża n y  je s t  n ie ty lk o  
za  sp o rt, le c z  co  w ięce j za  sp o r t d e m o k ra ­
ty czn y .

C zynnik i, d e cy d u jąc e  o k ie ru n k u  ro zw o ju  
sp o rtó w , p o s ta n o w iły  p o p u la ry z o w a ć  sp o r t te n -  
n isow y , p o s ia d a jąc y  ich  zd an iem  p ie rw sz o rz ę d ­
ne  w a r to śc i sp o rto w e  i w y ch o w aw cze . W  tym  
ce lu  p ro p a g a n d a  id z ie  z g ó ry  w  3 -ch  k ie ru n ­
k a ch : 1) o rg a n izo w an ia  jak n a jw ięk sze j liczby  
k lu b ó w  te n n iso w y ch  w  s to lic a ch  i n a  p ro w inc ji,
2) b u d o w a n ie  c o u r t‘ów  k lu b o w y ch  i do  w y n a j­
m o w an ia  d la  n ies to w arzy szo n y ch , 3) o rg an izo ­
w an ie  tu rn ie jó w  o m is trz o s tw a  d la  n ie s to w a ­
rzy szo n y ch .

A n g lja  i A m e ry k a  p rz o d u ją  w  sp o rc ie  te n -  
n isow ym  p o d  w szy stk im i trz e m a  w zględam i, 
P o lsk a  je s t  n a  jednym  z o s ta tn ic h  m iejsc  ró w ­
n ież  p o d  ow ym i trze m a  w zg lędam i.

W  w a ru n k a c h  p o lsk ich  tru d n o  je s t m ów ić
0 d e m o k ra ty z a c ji sp o rtu  ten n iso w eg o  w śró d  
n ies to w arzy szo n y ch . N a leż a ło b y  jed n a k  w sze l­
k ie  w y s iłk i sk ie ro w ać  k u  p ro p a g an d z ie  ten n isu  
w  is tn ie jąc y ch  k lu b ac h  sto su ją c  n iez b y t t ru d n e  
w a ru n k i p rz y ję c ia  o ra z  o d p o w ied n ie  m ożliw oś­
ci p ra k ty c z n e  sy s tem aty czn eg o  tren in g u .

S p ra w ę  p rz e p ro w a d z e n ia  k lasy fik ac ji g ra ­
czy  w  k lu b ac h  o ra z  w p ro w ad z en ie  pew nego  
k o leżeń sk ieg o  o b o w iązk u  tren in g u  — n a le ż a ­
ło b y  p o s ta w ić  n a  p ie rw szem  m iejscu.

Z A G R A N I C A

T ild e n  —  w New Y orku na tu rn ie ju  o m i­
strz o s tw o  m iasta  teg o  pobił R ich ard sa , m is trza  
olim pijsk iego  w s to su n k u : 6 : 3 ;  6 : 3 ;  6 :4 .

P rz e w ag a  T ildena  nad  R ichardsem  była 
b a rd zo  pow ażna.

T u rn ie j  A n g l ja — A u s tr a l ja  pom iędzy  re p re ­
zen tac jam i dam skiem i zakończył się  zw ycięstw em  
an g ie lek  w sto su n k u  5 zw ycięstw  do 3.

W  rep re z en tac ji ang ie lsk ie j b ra ła  udział znana 
ten n is is tk a  m iss M ac K ane.

T u rn ie j  w  W im b le d e n  —  przynosi n ie ­
zw ykłe su k cesy  francuzom . Do ćw ierć  finału 
w eszli trze j fran cu z i: B oro tra , C o ch e t i L aco ste
1 a u stra lczy k  A n d erso n . T ryum f ra k ie t fran cu ­
sk ich  na  te re n ie  m iędzynarodow ym  w E urop ie  
je s t  tym  razem  niezwykły, zw ażyw szy o lbrzym ią 
ko n k u ren c ję  120 na jlepszych  ten n isis tó w  św ia ta  
w sing le’u panów .

W  sin g le ’u pań —  L englen  p o tw ierd z iła  raz 
jeszcze  sw ą n iezw ykłą form ę. W  sze reg u  rund  
w yszła zw ycięsko, b ijąc  zaw sze w 2-ch ty lko  se ­
ta c h  sw e p rzeciw niczk i. P rzew idyw ana  zac ię ta  
w alka pom iędzy  L englen  i Ryan (K alifornja) — 
p rak ty czn ie  sprow adzona  zo sta ła  do zw ycięstw a 
p ierw sze j znów w 2-ch se tac h  ( 6 : 2 ;  6 :0 ) .

P an n a  L englen  je s t  bodaj „m urow ana” w teg o - 
rocznem  m istrzow stw ie  św ia ta.
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ŻYCIE SPORTOWE KOBIET
W  sto su n k u  do kob iecych  organ izacy j 

w sze lk ich  typów , u ta r ło  się  tw ierdzen ie , że 
p ra c u ją  one n iesy stem aty czn ie , że zbyw a im  na 
in ic ja ty w ie  i en e rg ji d z ia łan ia .

S p e c ja ln ie  zaś pod  ad resem  kobiecych  o r­
gan izacy j sp o rto w y ch  w y su n ię ty  zo sta ł ciężki 
za rz u t chron icznego  n ied o łęstw a, w  k w in tesen ­
c ji zaś —  w eg e tacy jn y  rozw ój i p raca .

Szczęśliw ie  się  sk ła d a , że n a jw ięk sza  sp o r­
tow a o rg a n iz ac ja  k o b ieca  w Polsce , W arsz a w ­
sk i K lub  W io ś la rek , o p in ji pow yższej z ad a je  
oczyw isty  k łam  d o ty chczasow ą sw ą d z ia ła l­
nością.

W  r. b. K lub  z rea lizo w a ł o d d aw n a  sn u ty  
p ro je k t p o b u dow an ia  w łasne j p rz y s ta n i na  lą ­
dzie , k tó ra  w  n a jb liż szy ch  d n iach  zo stan ie  c a ł­
kow icie u k ończona . Z o sta ła  rów nież  w y b u d o ­
w ana  w  r. b. p ły w aln ia , n a jw ięk sza  i n a jła ­
d n ie jsz a  z  is tn ie jąc y ch  k lubow ych. Pozatem  
K lub  zak u p ił 4 now e łodzie , w  tem  1 sku li, 1 
p ó łb ą k  i 2 „n a  4 k ró tk ie " .

O czyw iście w tym  ko lo sa ln y m  — ja k  n a  
m ały  K lub W io ś la rek  —  pro g ram ie  f in an so ­
wym, śro d k i w łasn e  K lubu  nie b y łyby  w y s ta r­
cza jące . Z pom ocą p osp ieszy ł W y d z ia ł IX  K u l­
tu ry  —  M ag is tra tu , k tó ry  dopom ógł K lubow i 
przy zn an iem  5,000 zł. poi. su h sy d ju m . Tym  
sposobem  M a g is tra t p rz y czy n ił się  pow ażnie  
do zap ew n ien ia  m łodem u p o k o len iu  kob iet 
sto licy  u p ra w ian ia  w szerszych  rozm iarach  
p ięk n y ch  sp o rtó w  —  pływ ack iego  i w io ś la r­
skiego.

P rzy zn ać  m usim y, że  su b sy d ja  m ag istrac  
k ie, z rea lizo w an e  w  sposób ta k  szybki i po ży ­
teczny , p rz y n o szą  n ie  ty lk o  d o b rą  o p in ję  k lu ­
bom , k o rz y sta jąc y m  z nich, lecz co w ięcej — 
p rzy n o szą  sam em u M ag istra to w i w arszaw sk ie ­
m u ho n o r u m ie ję tn eg o  szafow an ia  sum am i, bę- 
d ącem i w  jego dyspozycji.

N ieste ty , w y d a tk i spow odow ane in w esty ­
c jam i znaczn ie  p rzek ro czy ły  n ie ty lk o  w ysokość 
su b sy d ju m  M ag istra tu , lecz i zasoby  finansow e 
K lubu . Sam  b u d y n ek  p rzy stan io w y  poch ło n ą ł 
ju ż  około  10.000 zł. W sk u tek  tego K lub znow u 
z n a laz ł się  w b a rd zo  tru d n e j sy tu a c ji finanso - 
w ej.

N adm ien ić  w y p ad a , że K lub p ro w ad zi b u ­
dow ę sposobem  gospodarczym .

Z ram ien ia  K lubu  d z ie ln ie  k ie ru je  budow ą 
p. M. D z iew ulska, n acz e ln icz k a  p rzy stan i, w io 
ś la rk a  i ste rn iczk a , jed n a  z n a jb a rd z ie j czyn­
nych  i en erg icznych  cz ło n k iń  obecnego Z arząd u  
W arsz . K lubu  W io ś la rek .

Z A G R A N I C Ą

M is trz o s tw o  P a ry ż a .  W  zaw odach lek k o ­
atle ty czn y ch  o m is trzo stw o  P a ry ż a  (koniec 
cze rw ca) — o siągn ię to  n astęp u jące  re zu lta ty : 
80 m tr. —  R ad id eau  — 10'2 s„  83 m tr. z p ło t­
kam i — Laloz — 14’2 s„ 250 m tr. R ad id eau  — 
3675 s., 1000 m tr. — N eveu — 3 3 8  s„  skok  
w wyż ;— P a to u ille t — 1,40 m., skok  w dal — 
L au d re  —  4,71 m. D ysk  — M orris 30,02 m.

R ad ideau  —  w edług  opinji fran cusk ie j — 
w tym  sezonie  jeszcze  dojdzie  do św iatow ych 
wyników. J e s t  to  m łodziu tka  sportsw om an, k tó ra  
zad eb iu to w ała  w zeszłym  sezonie.

A m e ry k a ń s k i  r e k o r d  p ły w a c k i  n a  100 m tr . 
s ty le m  k la s y c z n y m  —  pobiła  m iss G arag h ty , 
o siąg ając  c za s : 1 m. 35'4 s.

K O L A R S T W O

Międzynarodowe zawody kolarskie 
na  Dynasach

W  biegu  d ruży n o w y m  na  4 kim . L ange — P o d ­
g ó rsk i — S zym czyk  —  O k siu ty cz  b iją  re k o rd  

św ia to w y , w  c za s ie  5 m , 9 sek .
S o b o tn ie  zaw o d y  k o la rsk ie  n a  D ynasach  

p rzy n io s ły  po lsk iem u  k o la rs tw u  n ieb y w ały  
su k ces , gdyż po ra z  p ie rw szy  n a  to rze  naszym  
zo sta ł o s iąg n ię ty  w yn ik  lep szy  od re k o rd u  
św ia tow ego , p rz ez  p o lsk ą  d ru ży n ę  w  b iegu  na
4,000 m tr. w  czas ie  5 m. 9 sek . R e k o rd  p o ­
p rz ed n i zo s ta ł u s tan o w io n y  w  ro k u  1920 na 
o lim pjadz ie  w A n tw e rp ji p rz ez  k o la rz y  a n g ie l­
sk ich  w czasie  5 m. 11.2 sek . P o d czas  VIII 
O lim pjady  w tej sam ej k o n k u re n c ji zo s ta ł 
o s ią g n ię ty  w yn ik  5 m. 11.4 sek . a  d ru ży n a  
w ło sk a , k tó ra  z d o b y ła  I m ie jsce  o s iąg n ę ła  czas 
5 m. 15 sek .

P o z a te m  zaw o d y  m ia ły  p rz eb ieg  p rz e c ię tn y  
zaś n a jw ięk szem  z a in te re so w a n iem  c ie sz y ł się

bieg  a m ery k ań sk i, n a  25 kim . w którym faw o ­
ry c i L ange  —  P o d g ó rsk i d a li się  zep ch n ąć  na 
trz e c ie  m iejsce, d z ięk i b ra k o w i n a leży teg o  p o ­
ro zu m ien ia  i ta k ty k i.

W  b ieg u  u s ta n o w ien ia  re k o rd u  n a  400 m tr, 
n a jlep szy  czas o siąg n ął H o len d er M ey er 25.8 
sek . n a to m ias t B elg D e B unne, Podgórsk i, 
Szym czyk  F ra n c u z  R o n y e r p o k ry li tę  p rz e ­
s trz e ń  w  czas ie  26 sek.

S c ra tc h  n a  1000 m tr. w y g ra ł K w iecińsk i 
p rz ed  K am ińsk im  i B arto d z ie jsk im .

I-szy  finał b ieg u  g łów nego  n a  1000 m tr. 
zw y cięży ł M ey er w  13 sek . p rz ed  B elgiem  De 
B unne i Szym czykiem .

II-g i fin a ł b iegu  g łów nego  w y g ra ł L ange 
w 13.61 p rz e d  M ajew sk im  i O ksiu tyczem .

F in a ł b iegu  k w alifik acy jn eg o  n a  800 m tr.
1. S zp o n d ro w sk i 13.8 sek . 2. P o p o ń czy k  I, 3. 
T u ro w sk i L.

B ieg n a  1000 m tr. w y gryw a H an k e  J .  15 s.
2. K asp e rsk i. 3. M a ły ch a  M.

B ieg a u s tra lijsk i 3000 m tr. 1. H asse lb u sch  
4 : 22 sek . 2, K a rle  W . 3 R y b ak  B.

Bieg d ru ży n o w y  n a  4000 m tr: s ta r tu je  d ru ­
żyna  gości w  sk ła d z ie  M ey e r —  D e B unne — 
R o n y e r — S iangues p rzec iw k o  p o lsk ie j L ange— 
P o d g ó rsk i — Szym czyk  —  O k siu ty cz . D ru ży ­
na  p o lsk a  z m ie jsca  b ie rz e  w sp an ia łe  tem p o  
z b liża jąc  się  o d ra zu  o je d n ą  c z w a r tą  to ru  do 
gości, k tó rz y  za  w sze lk ą  cen ę  forsu ją , ażeby  
d y sta n s  sw ój p o p raw ić . P o  k ilk u  o k rążen iach  
d ru ż y n a  gości n ie  m oże w y trzy m ać  tem p a  i gu­
b i k o le jn o  sw oich  jeźdźców . P o lsk a  czw ó rk a  
c a ły  czas jed z ie  zw arc ie , jed en  za  d rug im  i d o ­
p iero  na  n ie sp e łn a  2 o k rą że n iu  p rz ed  k ońcem  
gubi O k s iu ty cza , ta k  że o s ta te c z n ie  tró jk a  
S zym czyk  — L ange —  P o d g ó rsk i w  b raw u - 
row em  tem p ie  m ija celo w n ik  w  czas ie  jak  się 
o k aza ło  lepszym  od  d o ty ch czaso w eg o  re k o rd u  
św ia tow ego .

B ieg ,,De dem i —  fond" na  3000 m tr. w y ­
g ry w a  P o p o ń czy k  w  czas ie  4 m. 50 sek . 2. M a­
ły c h a  M. 3. D uszyńsk i.

B ieg a m e ry k ań sk i n a  25 kim . p a ram i w y ­
g ra ła  p a ra  G ro n c ze w sk i-  D e B unne  w  czasie  
38 m, 1 sek . 2. p a ra  fran c u sk a  R o n y e r-S ian g u es  
k tó ra  s to c zy ła  z a c ię tą  w a lk ę  z p a rą  p o lsk ą  
L ange— P o d g ó rsk i. P o lsk a  j ja r a  n ie  b y łab y  bez  
szan s w y g ran e j, gdyby  n ie  z ła  ta k ty k a  i b ra k  
po ro zu m ien ia .

P o d  w zg lędem  o rg an izac ji im p reza  szw an ­
k o w a ła  z p o w o d u  b ra k u  sp rę ż y s to śc i i n ie śc i­
s ło śc i n u m eró w  w y w ieszan y ch  na  tab licy .

Z A G R A N I C A

T o u r d e  F ra n c e  d z ie w ię tn a s ty  z rz ęd u  
ro z p o cz ą ł się  w dn iu  21 ub. m. P o d z ie lo n y  jest 
na  18 e ta p ó w  i zak o ń czo n y  zo s tan ie  19 lipca .

O koło  150 k o la rz y  — szosow ców , r e p re ­
zen tu jąc y ch  sze reg  k ra jó w  s ta n ę ło  do biegu. 
N a cze le  fa w o ry tó w  n a le ż a ło b y  p o sta w ić  B o t-

te c c h ia  (W łochy) zw y cięzcę  zesz ło ro czn eg o  
T o u r de F ra n c e , F ra n tz a  (L uksem burg) S e llie ra  
i b ra c i P e liss ie r. P ie rw sz y  e ta p  (P aryż  — 
H aw r) p rz eb y ł p ie rw szy  B o tte c ch ia  w  12 g. 
19 m. 2 sek , za  nim  F ra n c is  P e lis s ie r  —  12 g. 
22 m. 1 sek . Z w y c ięzcą  2-go e ta p u  H aw r — 
C h erb o u rg  — jes t B ellenger. W  ogólnej jed n ak  
k lasy fik ac ji po ubu  e ta p a c h  n a  p ierw szem  
m iejscu  sto i B o ttecch ia , m ając  6 m. p rzew ag i 
n a d  najb liższym  sob ie  zaw odn ik iem .

T rzeci e ta p  —  C h erb o u rg  —  B rest —  zdobyw a 
belg  —  M ottia t. D rugi — znowu belg  —  Benoit. 
B o ttecch ia  na 12-em m iejscu. N astęp u je  zm iana 
w tab e li k lasyfikacyjnej ogólnej. N a czoło wy­
suw a się Benoit, za  nim  B ottecch ia . Faw oryci 
F rancji — F. P e lis s ie r  —  na 7-em  m iejscu. B rat 
jego słynny H enri P e lis s ie r  — zaledw ie na 44-em 
m iejscu. W ogóle P e lissierom  się nie pow odzi. 
Mają ustaw iczne w ypadki, k łopo ty  z row eram i 
i t. d.

C zw arty  e ta p  — B rest —  V annes —  w ygryw a 
luksem burczyk  F ran tz  p rz ed  B o ttecch ią . P ie rw ­
sze m iejsce w k lasyfikacji ogólnej o trzym uje 
Benoit. H en ri P e lis s ie r  —  n a sk u tek  n iedom agań  
fizycznych rezygnuje  z udziału  w w yścigu.

P ią ty  e tap  —  V an n es — S ab les  d ’Ó lonne. 
Znów należy  do F ra n tza , jed n ak  w klasyfikacji 
ogólnej na p ierw szem  m iejscu — B enoit, za  nim 
B o ttecch ia .

W  szóstym  e tap ie  — S ab les d ’01onne — 
B ordeaux — p ierw szy  przybyw a B o ttecch ia , jed n ak  
B enoit w dalszym  ciągu je s t  pierw szym  w ogól­
nej k lasyfikacji.

Kalendarz Sportowo - Turystyczny Warsz. 
Tow. Cyklistów na 1925 r

12 l ip c a  —  W y śc ig i s z o so w e  o  M istrz . P o l. 
i w y c ie c z k a  K a z u ń .

19 lipca  — W yścigi to row e o M istrz. Po lsk i 
i w ycieczka W ilanów .

20—26 lipca — W yścig i „D ookoła  P o lsk i” 
i w ycieczka W aw er — W iązow nia.

2 sie rp n ia  — W yścig i to ro w e  k lubow e i wy­
c ieczk a  Jab ło n n a—P u łtu sk .

9  s ie rp n ia  — W yścigi to ro w e  m otocyklow e 
i w y c ieczka  P ia seczn o  G ó ra  K alw arja.

15 s ie rp n ia — W y cieczka  W ilanów — K onstan .
16 sie rp n ia  — W y cieczka  M iłosna —  D ęby 

W ielk ie .
23 sie rp n ia  — W yścig i to ro w e  m ię d z y n a r .  

i w ycieczka N adarzyn .
30 s ie rp n ia  — W yścig i „ W a rsz aw a-L u b lin ” 

i w ycieczka G arw olin  — Lublin.
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Otwarta codziennie od 10 r. do 10 w.

K O N K U R S Y  S T R Z E L E C K IE
Z NAGRODAMI.

1) p. Tańska— i93, 2) p. Karczowa— 186,
3) p. Sączewska— 171, 4) p. Szeligowa— 148.

5. Zawody dla młodzieży szkolnej—warunki 
jak dla pań, zawodników 6.

1) p. S o b ie ra j D .—247, 2) p. S o b ie ra j J . — 
233, 3) p. S ic iń sk i—213, 4) p. K uncm an— 205.

P o  skończonych zawodach d-ca 13 brygady 
kawalerji płk. Koiszewski rozdał zwycięzcom  
nagrody w postaci medali. N em o .

H I P P I K A

K s. b isk u p  G a ll d o k o n u je  p o św ię c en ia  s z ta n ­
d a ru  Y a ch t-K lu b u  w  W arsz a w ie

W yróżnili s ię : por. W alczyńsk i, por. G rudzieńsk i 
14 p. u., por. W rób lew sk i z 6 Dyw. T ab . i por. 
C zern iak o w sk i z 2 pag.

K o n k u r s  z w y c z a jn y  p o d o fic .  10 p rzeszk ó d , 
4 n ag r. R ozgryw ka o p ie rw sze  4 m ie jsca  m iędzy 
st. w achm . G adzinem  14 p. u., w achm . S trzy - 
gockim  14 p. u., w achm . T olak iem  14 p. u. i kp r. 
K onczakiem  26 p. u. w lkop. n a s tąp i w trzecim  
dniu zaw odów .

D z i e ń  t r z e c i

R ozgryw ka o p ierw sze  4 m iejsca  k o n k u rsu  
p o d o iic . p rzy n io s ła  w ynik i:

I. wachm. Polak 14 p. u., II. kapr. Kauczak
26 p. u. wlkop. III wachm. Strzygocki 14 p. u.,
IV. wachm. Gadzieri 14 p. u.

S k ład  Ju ry : g  n. L am eran , g en . L inde, gen . 
S iark iew icz , pu łk . K am iński, pułk , P rz e źd z ie c k i, 
ppu łk . R o ssner, ro tm . M uller.

I . K o n k u r s  m y ś l iw s k i:  I. ro tm . K ow nacki,
II. m jr. T o czek , III. por. R utkow sk i, IV. ppor.
R ostw orow ski, V. m jr. G odlew ski.

K o n k u rs  p a r a m i: I. m jr. T o czek  i p por.
R ostw orow ski, II. por. H erm anow icz  i por. G ar- 
bo lew ski obaj z 2 p. sk.

B ie y  M y ś l iw s k i:  I. por. Czerniakowski,
II. por. Skrzywan.

J e n  d e  B a rre  I. por. G ru dzińsk i 14 p. u.,
II. por. G arb o lew sk i 2 p. sk.

K o n k u r  P a ń :  I. p. Zajkowska, II. p. Jabło­
nowska.

, N ic obeszło  się bez w ypadku . P o d c z as  b iegu  
m yśliw skiego por. G ó rsk i 27 p. u. u p ad ł z koniem  
na p rzeszk o d z ie  u d e rza jąc  głow ą o ziem ię. P o ­
go tow ie  san it. odw iozło go  do szp ita la . Z aw ody 
udały  się  w span ia le . Z asługa  to  k o m ite tu  sp o r­
tow ego  14 p. uł., k tó ry  niem ało tru d u  w łożył 
w u rząd zen ie  zaw odów .

G r o d n o

W ew n ętrzn y  k o n k u rs  h ipp iczny  29 p. a. p.
0 n ag ro d y  pułkow e.

O fic e rsk i: 1) por. M endelski, 2) m jr. S zale- 
w icz, 3) por. F ilipkow ski; p o d o fice rsk i: 1) ogn. 
B uben, 2) p lu t. Janczyrisk i. S ta rto w ało  13 koni, 
12 jeźdźców . T rybunę  sędziów  stanow ili: pułk. 
L u b erad zk i, S u rin  p p łk . A lek san d ro w icz , m jr. Exc
1 Mazurkiewicz.

G r u d z i ą d z
Z pow odu 1 w ystaw y przem ysłow o-ro ln iczej 

C e n tra ln a  Szkoła  K aw alerji dn. 28.VI zo rg an i­
zow ała duże  w ew nętrzne  zaw ody konne.

P la c  konkursow y i cała  o rgan izac ja  dz iś są  
już w zorow e i m ggą p o d  tym  w zg lędem  zająć 
p ierw sze  m iejsce w P o lsce .

B ogate  nag ro d y  honorow e są  o fiarow ane 
p rz ez  K o m ite t W ystaw ow y.

O grom ny  p lac  zaledw ie  zm ieścił tłum y 
widzów.

1. K o n k u r s  a b so lw e n tó w  O SK . 10 p rz e ­
szkód  wys. 110 cm., sze r. 350 cm. T em po 400 
kroków  na  m inutę.

O p ró cz  n ag ró d  K o m ite tu  W ystaw y zwy- 
c ięsca  o trzym ał p u h a r  w ędrow ny, ofiarow any 
p rzez  w ydaw nictw o „R zeczypospo lite j" . P u h a r 
będzie  rozg ryw any  raz  do ro k u  p rzez  abso lw en­
tów   ̂ O S K  i będ z ie  po trzy k ro tn y m  zdobyciu 
n a leża ł do pułku, do k tó re g o  abso lw en t będ zie  
przydzielony .

1) „ E g zo rta "  p d chor. iM inejko, 2) „E p is je r“ 
pd chor. M ajew ski, 3) „ H ara c z"  p d ch o r. R óżycki 
(do  1 p. uł. K rechow ieck ich).

L w ó w

W ie lk ie  z a w o d y  k o n n e  4 d y w . K a w a le r j i

S ta r t  w y śc ig ó w  sam o ch o d o w y ch  u rz ąd z an y c h  
p rz e z  A u to m o b ilk lu b  W ie lk o p o lsk i w  B y d ­

goszczy

STRZELECTWO
Ż y ra rd ó w . N a strze ln icy  w ybudow anej s ta ­

ran iem  Zw. S trz e lec k ieg o  i P o licji P aństw ow ej, 
odbyły się  dn ia  29 czerw ca  b. r. okręgow e za ­
wody strz e lec k ie  O k r. W arszaw sk ieg o . Do za ­
w odów  stan ę ło  72 zaw odników . W zaw odach 
w stęp n y ch  n a jlep sze  re z u lta ty  o siąg n ęli: p. Z a ­
w istow ski z W arszaw y  — 97 punk tów  na 150 
i p. K obyłecki z P u łtu sk a  87 punktów . W  za­
w odach  „o n a jlep szą  ku lę" zw yciężył p. K oby­
łeck i, o siąg ając  „d z iew ią tk ę"  na  od leg łość  
200 m tr.

N o w y  S ą c z . N a m iejscow ej s trze ln icy  o d ­
były się zaw ody zespołów  o ficersk ich  o m is trzo ­
stw o D O K  K raków . S tan ę ło  10 zespołów . Mi­
strz o stw o  zdobył 1 p. s trze lcó w  podh a lań sk ich  
w sk ła d z ie : m jr. G iża, kp t. S ta rak , N a lep a  i S o ­
ko łow skiego , por. Safni i S w inarsk i — zyskując 
1683 punkty .

L u b lin . D nia  5 lipca  odbył się  k onkurs 
m yśliw ski organ izow any p rzez  m iejscow e P o lsk ie  
Tow. Łow ieckie.

K ra k ó w . W szech p o lsk i Z jazd  B ractw a  S trz e l­
ców K urkow ych , k tó ry  o b radow ał w K rakow ie 
p rzez  sz e re g  dni, pow ołał do życia K om isję s ta ­
tu to w ą  celem  o p racow an ia  s ta tu tu  C e n tra ln eg o  
Zw iązku B ractw .

R ów nocześn ie  odbyw ały się  zaw ody s trz e ­
leck ie. K rakow skim  k ró lem  kurkow ym  zo sta ł 
p. P io tr  K ról. Za n a jlepszy  s trz a ł I nag ro d ę  
o trzym ał p . Sp ław ski z Inow rocław ia.

Z a na jlepszy  s trz a ł do ta rc zy  honorow ej 
zdobył z ło ty  m edał gen . b ron i S. S zep tyck i.

W ie le ń  n a d  N o te c ią .  B ractw o S trze leck ie  
w W ielen iu  u rz ąd z a  w dn. 12 i 13 lipca  b. r. 
K o nkurs s trz e lec k i z okazji 275 roczn icy  sw ego 
is tn ien ia . B ogaty  p ro g ram  s trz e lan ia  na  od leg ­
łość  175 m etró w  do 20 ta rc z  o średn icy  60 ctm ., 
podzie lonych  na 12 p ierśc ien i, o b e jm u je : „ ta rcz ę  
k ró lew sk ą" , jub ileuszow ą, m iasta  W ielen ia , prem - 
jow ą, p ien iężną , k ro p k o w ą i p róbną .

D z i e ń  p i e r w s z y

W  sk ład  p ro g ram u  w eszło : Jen  de B arre, 
ko n k u rs  zw yczajny, popisy  podoficerów  i b ieg  
M yśliwski. T or odpow iadający  w zupełności wy­
mogom  tech n ik i zaw ierał 12 p rzeszk ó d , z k tó ­
rych  n a jtru d n ie jsze  były b a r je ra  z b ra m k ą  i oxer.

K o n k u rs  z w y c z a jn y .  S ta r tu je  około 60 jeźd ź ­
ców. 12 p rzeszk ó d  wys. 1'10 m., rez . 3 m. dla 
koni krajow ych  i zagran icznych .

I p. K rzecznow icz n a  koniu  wł. „ O rie n t”, 
II por. R utkow ski 13 dak . na  „ G id ran ie" , III por. 
Zajkow ski 2 p . sk. na „ In d u sie” , IV por. M ikul­
ski 6 p. sk. na  „F ilozofie", V. ro tm . K ow nacki 
22 p. u. na Iry d jo n ie”.

P o p is y  p o d o fic e ró w  14 p. u. w zbudziły  wiel­
kie za in tereso w an ie  publiczności. P ro w ad z i ro tm . 
M uller i p por. D ad ian i. P om iędzy  w ielom a cie- 
kaw em i punk tam i m ogliśm y podziw iać sza rżę  
p rzez  p. B nienia co było a tra k c ją  d la  lw ow skiej 
pub liczności.

B ie g  m y ś l iw s k i  (d y stan s 5000 m.) za ma- 
s trem  por. W alczyńsk im  14 p. u. w te re n ie  dość 
trudnym .

I. P o r. N ow acki 14 p. u. na  „M ocnym ”.
II. R otm . Ż uraw sk i 10 p. sk. na  „K ołku”. P u ­
bliczności b a rd zo  w iele, około 2000. S k ład  Ju ry  
gen . b ryg . Ś ląsk i, płk . P iten , płk. P rzeźd z ieck i, 
m jr. W eiss  i rtm . M uller.

D z i e ń  d r u g i

P ub liczn o śc i m ało. D o p isa ła  za to  ilość za­
w odników .

J a zd a  w zo ro w a .  1 n ag r. honor, i 1 żeton  
złoty. I. P o r. K u lesza  10 p. sk . na  „ J a k e rz e ”,
II. K pt. W acek  14 p. u. na  „ C z a rd a sz u ”. Ilość 
zaw odników  św iadczy  o m ałym  zain tereso w an iu , 
tą  tru d n ą  i p ięk n ą  częśc ią  jazdy.

C ro ss-C o u n try  5 km ., 10 p rzeszk ó d , 2 n ag r, 
hon. I. m jr. T o czek  10 pac. na  „M arh irie” , II rtm . 
W istau ch  14 p. u. na „ H az a rd z ie ” , III. po r 
M iętus 26 p. u. w lkpp . n a  „K o m en d an cie” .

M a ły  k o n k u r s  m y ś l iw s k i  12 p rzeszó ó d  3 
n ag r. honor., I. po r. Z aykow ski 2 p . sk. na 
„ Ind u sie" , II m jr. G od lew sk i 14 p. u. na K ira- 
s je rz e ”, III p por. P o rzeck i 14 p . u. na „L o to sie" .

D n ia  29 .Y I r. b . odbyły się  zaw ody s trz e -  
le.ckie u rząd zan e  p rzez  koło sp o rto w e  4 pu łku  
s trze lcó w  konnych. P u b licznośc i b a rd zo  mało 
o rg an izac ja  bez zarzu tu . W yniki p o n iż e j:

1. B roń d łu g a-k u le— 100 m tr. 15 strzałów , 
ta rc z a  10 p ierśc ien io w a  1 m tr. ś red n icy  m ożli­
wych 150 p., zaw odników  32.

1) p p łk . L ecew icz d -ca  4 p. S . K. — 123,
2) p. K u lesza  (Jag ie lonka) — 116, 3) w achm . U r- 
m anow ski 4 p. S. K . — 112, 4) w ach . K rakow ski 
13 b ryg . kaw .— 107.

2. B roń k ró tk a  — 25 m tr. 18 s trza ł., ta rc za  
10 p ie rść . m ożliw ych 180, zaw odników  10.

1) kp ł. G órzew sk i 8 p. a. p .— 127, 2) ppłk . 
L ecew icz 4 p . S. K .— 109, 3) R ó m m el8  p. a. p. 100,

3. K a rab in ek  m ałokalib row y 20 m tr., ta rc z a  
10 p ierśc . ś re d n ica  20 cm., 30 s trz a ł, m ożliwych 
300, zaw odników  19.

1) p. W ysock i — 234, 2) p. K uncm an — 193,
3) p. J a ro c k i— 193, 4) płk. K oiszew ski d -ca  13 
br. kaw .— 192.

4. K a rab in e k  m ałokalib row y 50 m tr., ta rc z a  
50 cm., 10 p ie rśc ien i 40 strza łó w  m ożliw ych— 
400 p., zaw odników  16.

1) p. W ysocki — 338, 2) p. Sob iera j — 316,
3) p p łk . L ecew icz— 307.

4. Zaw ody d la  pań: k a rab in ek  m ałokalib r. 
o d leg . 25 m t., ta rc z a  10 p ie rśc . ś re d n ica  30 cm. 
30 strza łó w  m ożliw ych — 300 p., zaw odniczek  4.

STRZELNICA
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2. K o n k u rs  o fic e ró w  - s łu c h a c z y  C. S . K . 
10 p rzeszk ó d  wys. 110 cm., sze r. 350 cm., tem po 
400 kroków  na m inu tę . 3 nag ro d y  honorow e 
K om ite tu  W ystaw y.

1) ,Jo w isz"  rtm . A nton iew icz, 2 p. szw.,
2) „E ugenja" por. S trz e sak , 3 dyw. tab ., 3) „M a­
jo r"  rtm . M yzia, 10 p. uł.

3. K o n k u rs  p a r a m i a b so lw en tó w  O. S . K . 
8 p rzeszk ó d  wys. 110 cm., sze r. 300 cm., tem po  
350 kroków  na m inutę. 3 nag rody  honorow e 
M. S. W ojskow ych.

1-sza para : „L an d sz tu rm " pdchor. M ale-
szew ski i „G rzeczny" p d chor. K w aliaszw ili, 2-ga 
para : „ E g zo rta "  p d ch o r. Sm olski i „G iljo tyna" 
pdchor. P in ińsk i, 3 -cia  p a ra : „D en is" pdchor. 
K obiaszw ili i „ H aracz"  p d ch o r. K ow alew ski.

D n i a  23.VI. B ie g  g o ń c ó w  a b so lw en tó w
O. S . K . sk ład a ł się: 1) konno: b ieg  z p rz esz k o ­
dam i, po łączony z rąban iem , kłuciem  lancą 
i strze lan iem  z p is to le tu , 2) pływ anie bez konia,
3) c ro ss  country , 4) m arsz  p ieszo  w m asce g azo ­
wej, p ro w ad ząc  konia, 4) b ieg  t e z  konia  1000 m.

1) p d ch o r. B ogusław ski, 2) pdchor. W il­
czyński, 3) p d ch o r. B rodzk i.

K o n k u rs  h ip p ic z n y  S z k o ły  P o d c h . R ez. 
A r ty l .  Do k o n k u rsu  teg o , sk ład a jąceg o  się z 12 
punktów , w tem  6 ciężkich , staw ało  18 jeźdźców .

Z aw ody te , p row adził p. por. Szydłow ski 
z 10 p. a. c.

I n ag r. zdobył bom b. podch . A dam sk i W a- 
lerjan , II nagr. zdobył k ap r. podch . T em plin 
A dolf, III n ag r. zdobył bom b. podch . Skonieczny 
A lfons

KOMUNIKATY
K o m u n ik a t  N r. 5 

P o ls k ie g o  Z w ią z k u  L e k k o -a t le ty c z n e g o  
z d n . 3 l ip c a  1925 r.

I. P o lsk i Z w iązek L ekk o a tle ty czn y  o rg an i­
zuje w dn. 1 i 2 sie rp n ia  b. r. w W arszaw ie, 
w P a rk u  S o b iesk iego  m iędzynarodow e zaw ody 
lek k o a tle ty czn e . Dw udniow y p ro g ram  obejm uje 
n as tęp u jące  k o n k u ren c je :

D n ia  1-go  s ie rp n ia :  100 m. p rzed b ieg i, wy­
rz u t kuli, 800 m „ 200 m. p rzed b ieg i, skok  w wyż, 
110 m. p rzez  p ło tk i, p rzed b ieg i, 5.000 m., rz u t 
dyskiem , 100 m. — finał.

D n. 2 -g o  s ie rp n ia :  400 m. — przed b ieg i, 
skok  o ty czce , 200 m. — finał, 1.500 m., skok  
w dal, 110 m. p rzez  p ło tk i — finał, rz u t o szcze­
pem , 400 m. — finał.

P o c z ą te k  zaw odów  w oba dn ie  o g. 16 m. 15. 
P ro g ram  m inutow y zo stan ie  usta lony  po u zg o d ­
nieniu konkurencji w edług zg łoszeń  p o szcze ­
gó lnych  zaw odników . W pisow e wynosi 1 zł. od 
zaw odn ika  i konkurencji. P iśm ienne  zg łoszen ia  
w raz z w pisow em  należy nadsy łać  do dn. 20 
lip ca  do S e k re ta r ja tu  P Z L A , W arszaw a, W ie j­
sk a  11 m. 16.

U w aga. Zaw ody jak  do ty ch czas zam ierzają  
o b esłać  Zw iązki: A u s trjack i, C zechosłow acki,
F ran cu sk i i Szw ajcarsk i.

II. W  P oznańsk im  O Z L A  K S „ S te lla" , W K S 
60 pp. „O stró w "  i K S „70 pp. Ja ro c in "  zo sta ją  
p rzen ies io n e  do k lasy  B.

K o m u n ik a t  N r. 4 
Z a rz ą d u  W ile ń s k ie g o  Z O P N

1. U dzielono przew odniczącem u Z arządu  
W il. Z O P N , p łk . C zum ie urlopu  do dn. l.IX  r. b.

2. U chw alono n as tęp u jące  regu lam iny  ro ­
zgryw ek  o p u h a r:

1) W szy stk ich  graczy  b io rących  udzia ł w za ­
w odach  o p u h a r  W il. Z O P N  obow iązują ogólne 
p rzep isy  P Z P N  o zg łaszan iu , w ykreślan iu  i zw al­
n ianiu g raczy , jak  p rzy  g rach  o m istrzostw o.

2) Je ś li w norm alnym  czasie  gry , żadna  
z drużyn nie osiągn ie  zw ycięstw a w ów czas po 
5-m inutow ej p rzerw ie  p rzed łu ża  się  g rę  o 30 m i­
nu t z pau zą  5-m inutow ą.

Je ś li w tym  o k resie  g ry  ro zstrzy g n ięc ie  nie 
padn ie , w ów czas po 5-n-inutow ej p rzerw ie  g ra  
toczy  się  dalej, aż do chwili pad n ięc ia  p ierw szej 
bram ki, cały jed n ak  czas g ry  n ie m oże p rz e k ra ­
czać 2 godzin  30 m inut.

3) Zaw ody u rząd za  W ydział G ie r i D yscyp­
liny. Z czystego  dochodu  o trzym uje W il. Z O P N  
50% , re sz tę  zaś  dz ie ląc  p rzez  ilość ogólnych 
zaw odów , w‘ ten  sp osób  w ypadły  iloraz, w ypłaca 
się  K lubow i, zależnie  od ilości rozg ranych  przez  
niego zaw odów .

W yjątkow o w 1925 r. z zaw odów  puharo - 
wych W il. Z O P N  o trzym uje  jedynie 10%  czy­
s teg o  zvsku.

4) Z w ycięska d rużyna  o trzym uje pu h ar i 13 
żetonów  sreb rnych .

3. R ozlosow ano sp o tk a n ia  o p u h a r W il. 
Z O P N . 1-sza rozg ryw ka M akkabi—S p a rta , 2-ga 
W K S 1 pp. L eg . — Isk ra , 3 -c ia  W K S  P ogoń  — 
O gnisko , 4 -ta  T S W ilja— Z A K S.

P ó ł f i n a ł .  1-sza ro zg ry w k a  zw ycięscy 
z 1-ej i 4-ej rozg ryw ki, 2 -ga  ro zg r. zwyc. z 2-ej 
i 3-ej.

F i n a ł .  Zwycięscy z 1-ej i 2-ej rozgrywki. 
Gospodarzami są Kluhy wymienione na pierw­
szym miejscu.

4. U chw alono n astęp u jący  R egulam in o m i­
strz o stw o  k lasy  B na 1925 rok .

§ 1. M istrzo stw a  k lasy  B O k rę g u  W ileń­
sk iego  rozg ry w an e  b ęd ą  w roku  1925, n a  p o d ­
staw ie  n in ie jszego  R egulam inu.

§ 2. W szy stk ich  g raczy  b iorących  udział 
w zaw odach  o. m is trzo stw o  kl. B obow iązują 
p rzep isy  P Z P N  o zg łaszan iu , w ykreślan iu  i zw al­
nianiu g raczy .

§ 3. O śm iu  (8) g raczom  p ierw szej drużyny 
klubu  k lasy  A  nie w olno przyjm ow ać udziału 
w ro zg ry w k ach  o m is trzo stw o  k lasy  B tu t.  O k r.

§ 4. Im ienne w ykazy w ym ienionych powyżęj 
g raczy , m uszą w term in ie  do  dn ia  23 b. m. w pły­
nąć do S e k re ta r ja tu  W ydziału  G ie r i D yscypliny 
(m jr. W enda  1 pp . Leg., k o sza ry  S zep ty ck ieg o ).

§ 5. W ydział G. i D. ma praw o nie p rzy ­
jąć w ykazów  im iennych gdyby w sp isie  tym  
nie figurow ali najlepsi g racze  1-ej drużyny kl. A .

§ 6. W  w ypadku, gdyby dany K lub chciał 
zm ienić personalny  sk ład  g raczy , k tó rym  nie 
w olno b rać  udziału  w rozgryw kach  o m is trzo ­
stw o k lasy  B, należy w nieść um otyw ow aną 
p ro śb ę  do W . G. i D.

§ 7. Zwycięska drużyna otrzymuje tytuł 
„Mistrzowska Drużyna Okręgu Wileńskiego 
klasy B “ nie wchodzi jednak do klasy A.

§ 8. Zawody rozgrywane są według urzę­
dowych przepisów gry wydanj ch przez PZPN 
(profesor Weyssenhoff).

§ 9. Zaw ody o m istrzostw o  k lasy  B m ają 
odbyw ać się  w te rm in ach  w yznaczonych p rzez  
W . G. i D. Zm iany w te rm in ach  dozw olone są 
po obopólnym  porozum ieniu  się  przeciw ników  
i po pisem nym  zaw iadom ieniu  p rzez  oba T ow a­
rzy stw a, najpóźniej na 8 dni p rz ed  w yznaczo­
nym term inem . W  nagłych i należycie u z asa ­
dnionych w ypadkach  W . G . i D. m cże zezwolić 
na zm ianę term inu  w czasie  k ró tszym  niż 8 dni 
p rz ed  w yznaczonym  term inem .

W  raz ie  n ie do jścia  zaw odów  do sku tk u  
z przyczyn  od obu s tro n  n iezależnych, jak  rów ­
nież, gdy zaw ody zo stan ą  p rzerw an e  bez winy 
uczestn ików , W ydział G . i D . w p ierw szym  wy­
p ad k u  w yznacza nowy tę rm in , w drugim  zaś 
sposób  ukończenia .

§ 10. W e w szystk ich  w ypadkach  nie p rz e ­
w idzianych niniejszym  R egulam inem , ani też  
„P ostanow ien iam i rd n o szącem i się  do zaw odów
0 m is trzo stw a  po lsk ie  w p iłce nożnej" ro zs trzy g a  
iako p ie rw sza  in s tan c ja  W ydz. G ie r i D ysc. W il. 
Z O PN .

5. Rozlosowano następujące terminy rozgry­
wek o mistrzostwo klasy B na 1925 r. dla Po­
dokręgu Wileńskiego.

S o b o ta  27.VI M a k k a b i— W ilja  II, n iedziela  
28.VI Pogoń— S p a rta , P o n ied zia łek  29.VI Isk ra — 
Z A K S, so b o ta  4.VII C zarn i -— Z A K S, sob o ta
4.VII Pogoń II — M akkabi II, n ied z ie la  5.VII 
S p a r ta — Isk ra , so b o ta  11.VII C zarn i— M akkabi II, 
so b o ta  11.VII 1 pp. L eg. — S p a rta , n iedz ie la
12.VII W ilja  II—Z A K S, so b o ta  18.VII M akkabi II— 
Z A K S, n iedz ie la  19.VII W ilja II -  1 pp. Leg., 
so b o ta  25.VII W ilja  II — Isk ra , n iedz iela  26.VII 
Pogoń II— 1 p p . L eg. II, Robota 1 .VIII M akkabi II—
1 pp. L eg. II, n iedziela  2.VIII C zarn i — S p a rta , 
n ied z iela  2 VIII Pogoń II — Isk ra , so b o ta  8.VIII 
S p a r ta  — Z A K S, n iedziela  9.VIII C zarn i — Isk ra , 
n iedz ie la  9.VIII W ilja II — P ogoń  II, so b o ta  
15.VIII I p p . L eg. II -  Z A K S, n iedz ie la  16.VIII 
C zarn i — P ogoń  II, n iedz ie la  16.VIII W ilja  II— 
S p a rta , so b o ta  22.VIII P ogoń  II—Z A K S, n iedz ie la  
23.VIII C zarn i — W ilja, n iedziela  23.VIII M ak­
kab i II—Isk ra , so b o ta  29.VIII M akkabi II—S p a rta , 
n ied z ie la  30.VIII C zarn i — 1 pp. L eg. II, so b o ta  
5.IX 1 pp. L eg. II — Iskra .

Początek zawodów godzina 15, 30 gospo­
darze uwidocznieni są na pierwszym miejscu.

T erm iny  zaw odów  d la  SK S L ida  i 77 p.p. 
po d an e  będą^późn iej.

TENNISOWE ZDJĘCIA
PEŁNE PIĘKNYCH SPORTOWYCH MO­
M ENTÓW  W Y P E Ł N I Ą  P O  F E R J A C H  

T WÓJ  A L B U M  O ILE P O S I A D A S Z

G O E R Z  A
APARAT FOTOGRAFICZNY LUB TENAX-FILM

Z A K Ł A D Y  O P T Y C Z N E

C. P. G O E R Z  sp- AKO-
B E R L I N



Str. 18 STADJON Nr. 28

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :
W a r s z a w a ,  O a l e r j a  L u k s e m b u r g a .  — T e le f o n  7 0 - 6 8 ,  282-66 

Adres tel.: W ARSZAW A -  STAD JON.
R e d a k c je  O k rę g o w e :

Łódź, Piotrkow ska 86, tel. 4-74. Lwów, Pełczyńska 20, parter.
Kraków, Dunajewskiego 2. Poznań, Skarbowa 23. Toruń, Bydgoska 48, St. Kince. 
W ilno, W iwulskiego 12, m. 2. Katowice, Opolska 4.

P r e n u m e r a tę  p r z y jm u ją :
A dm inistracja .S tadjonu" oraz wszystkie b iura dzienników i ogłoszeń. 
Prenum eratę na prowincji prosim y uskuteczniać za pośrednictwem najbliższego 

urzędu pocztowego na nasz rachunek w PKO Nr. 7498.
W Paryżu, Agenc. Havasa; w Berlinie, Zentral-Zeitung; w N.-Yorku, News Agency.
P r e n u m e r a t a :  kw art. zł. 7.50, półr. zł. 15, roczna zł. 30, zagranicą o 50proc. drożej.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń ;

Kolumna: V. 7. 73 ■*/« V. 7.6 732

Przed tekst. 270 150 100 75 15 25 15

Za tekstem 220 120 80 00 35 20 10

W tekście 360 200 135 100 65 35 20

Za 1 wiersz m|m szerokości 
1-ej szpalty kroniki klubowej, 
towarzyskiej lnb komunikatów 

35 gr .

Reklamy — za 1 wiersz m|m 
szerokości — 1 z ł. 

Zagranicą o 100 proc. drożej.
Ilustrow ana kolumna opisowa 360 zł., przyczem fotografję i klisze wyko­
nyw ane są na rachunek klijenta. Rysunki i projekty reklamowe wykony­

wane są  przez fachowców.

RedaKtorowie: W. Denhoff-CzarnocUi i ffi. Muszalówna.

O k rą g  łó d zk i — d r, Ju lju sz  K rau sz . O k rą g  lw o w s k i— d r. W . D ybow sk i. O k rąg  k ra k o w sk i — A . D em bińsk i. O k rą g  p o zn ań sk i — Cz. M ik o łajew sk i. 
O k rą g  to ru ń sk i — S t. M altze . O k rąg  w a rsz aw sk i —  T . S em ad en i. O k rą g  w ileń sk i — A . S a lm onow icz . O k rą g  g ó rn o ślą sk i — S. Nogaj.

MASZYNY DO SZYCIA
o r a z  R O W E R Y  z n a n y c h  ś w i a t o w y c h  m a r e k .  
TANIO — HURTOW O — DETALICZNIE — RATY 
SKład fabryczny „THE KASPRZYCKI COMPANY" 
WARSZAWA, MarszałKowsKa 153. Telefon 104-51.
Oddziały: w  C z ę s to c h o w ie , II Aleja 43. L u b lin , Szpitalna 10 
= =  Z prowincji zamawiać można listownie w W arszawie. -----

ZN A N EJ DOBROCI

KASPRZYCKIEGO

ZAKŁAD MECHANICZNO-ROW EROW Y

A .  K A L I Ń S K I E G O
Został przeniesiony z ul. S ie n n e j  74 na ul. Z ło tą  62 
sklep. POLECA: row ery męskie, damskie, dziecinne, 

cyngieltuby, NA RATY I ZA GOTÓW KĘ.
Ramy rowerowe hurtowo i detalicznie, jak również 

wykonywa wszelką reperacje solidnie i tanio.

"B
I
i
1
B
I
8
I
I
I
I
I
I
I

, B

W Y T W Ó R N I A  A R T Y K U Ł Ó W  S P O R T O W Y C H

J. PACZKOWSKI i SYNOWIE
POZNAŃ, ŁĄKOWA 10. TELEFON 24-09. P. K. O. 201-969
KOMPLETNE WYEKWIPOWANIE DLA DRUŻYN TOWAR PIERWSZORZĘDNY 

FOOTBALOW YCH I LEKKO-ATLETYCZNYCH CENY umiarkqwane

PRACOWNIA TRYKOTAŻY

B™ W. i T. Szałowscy
W A R SZ A W A , CHŁODNA 14, IV p.

H U R T  S P E C JA L N O Ś Ć  D E T A L

K O S Z U L E  
C Y K L IS T O W S K IE  i W IO Ś L A R S K IE

N ŹRÓDŁO NA RATY
CHRZEŚCIJAŃSKA WYTWÓRNIA

U B I O R Ó W  
DAMSKICH

u l .  H o ż a  N r .  54> m .  2

Br. UNKIEWICZ
TELEFO N  121-71.

NOWE P R Z E D S I Ę B I O R S T W O

N A  R A T Y I  N A  R A T Y I
CH R ZEŚC IJA Ń SK A  W YTW ÓRNIA PA LT 
J E S I E N N Y C H  I W I O S E N N Y C H

G arnitury  Męskie w najlepszych gatunkach celem 
zapoznania Sz. K lijenteli z naszym i wyrobami 
SPR Z ED A JEM Y  SW E W YROBY PO  CENACH 

BARDZO N ISK IC H
Zadaniem  naszem  jes t tą  drogą zareklamować 

naszą  firmę

ŻWAN & GRANKE
Ż Ó R  A W I  A N r. 31. Firma chrześcijańska. 
Sklep z frontu, 4 dom od ul. M arszałkowskiej

Płas&i zegareK „Sport"
HNowy wynalazeK!!

w ysyłam y pocztą za zł. 7.84 zam iast zł. 25 tylko dla­
tego, że nasza firm a kupuje kilkakrotnie taniej od 
innych firm. Dobrego gatunku rzeczywiście płaskie 
stalow e lub niklowe najnowszego fasonu pod żadnym 

względem nie mogą być porów nyw ane 
z taniem i falsyfikatam i zł. 7.84, 2 sztuki 
zł. 15.36, 3 szt. zł. 22.57. Lepszego gatunku 
10 zł., 14 zł., 16 zł., 20 zł., 25 zł. i 30 zł. 
Zegarki kieszonkowe odkryte lub na rękę 
z prawdziwego f ra n c . n o w e g o  z ło ta  
„ P la c k e d e o r " ,  niczem się nie różni od 
prawdziwego złota 14 kar., 12 zł., 14 zł., 
18 zł., 25 zł. i 30 zł.

IINowośc!! B ły s k a w ic a  z samoświe- 
cącym w nocy cyferblatem! Eleganckie, n i­

klowe zegarki szw ajcarskie dla Panów i Pań na 
rękę ze skórzanym  paskiem  najnow szych fasonów 
10 zł., 11.50 zł., w lepszym gatunku 14, 18, 23, 27 
i 32 złotych. P re m ja :  Przy zam aw ianiu odrazu 5 ze­
garków mogą być różne, dodajem y 1 zegarek zu­
pełnie bezpłatn ie z franc. z ło ta „Plackedeor". Łań­
cuszki 2, 3, 4, 6, 8 i 12 złotych.

Elegancki stoł. biurkowy zegarek z budzikiem 
dzwoni głośno i długo na  każdą godzinę za 10 zł. 
z lepszym werkiem 12, 14 i 19 zł. Zegarki w yregulo­
w ane i gw arantow ane za dobry chód. Przesyłki 
i opakowanie płaci kupujący.A dres: Skład S zw ajcar­
skich Zegarków:

JÓZEF JAKUBOWICZ, Warszawa,
ul. Sienna 27. Odz. 24.

Bez ryzyka: O ile się nie podoba przyjmujemy
z powrotem. Od naszych klijetów otrzymujemy 
w dalszym  ciągu dużo podziękowań i powtórne za­
mówienia.

350) Sz. P. Jakubowicz. Dziękuję Sz. P., że mi P. 
przysła ł dobry zegarek. Z szacunkiem Stanisław  Ma- 
cioszek, posterunkow y 13 komp. Pol. Państw , w Tor- 
m artach, post. Nr. 6 w K liszaniszkach.

351) Sz. P.! Otrzymałem już od P ana 2 zegarki, 
które dobrze chodzą, proszę przysłać i zegarek „An- 
kier". Z poważaniem Bronisław  M adaliński, Szkoła 
Powszechna, p. Jody, z. W ileńska 11.X 1923.

353) Sz P. Jakubowicz! Za p rzysłany  mi zegarek 
dziękuję bardzo. Zegarek pański w dzisiejszych cza­
sach jes t niezm iernie tani, chodzi znakomicie, cze- 
gom się nigdy nie spodziew ał. S taram  się firmę 
Pańską rozpowszechnić. Pozostaje z szacunkiem
S. Karolak, Krzemieniec, 12.IV.23 r. Sztab 12 p. uł. Pod.

354) Sz. P.! Uprzejmie proszę o w ysłanie jeszcze 
1 zegarka na rękę z nowego fr. z ło ta „Plakeor", przy 
tej sposobności mam zaszczyt podziękować W. P. za 
otrzym ane 3 zegarki, z których jesteśm y zadowoleni 
i nadm ieniam , że w najbliższych dniach w yślę za­
mówienie na  kilka innych gatunków  zegarków dla 
S-nia Koła Młodzieży w Gołębiewku. Z poważaniem 
Stanisław  Borowicz. Urząd gminy Kutno, wieś Raszew. 
Okr. T-wo Roln. w Kutnie.
W Y C IĄ Ć ! ZACHOW AĆ! REKO M EN D O W A Ć!
Firm a egzystuje od roku 1902, nagrodzona wieloma 

złotymi medalami.

„SPORT i ROZRYWKA"
'fc ^ F E L D B L U M

W a r s z a w a , N o w o l ip k i1 2 ,T e l. 2 8 9 - 9 1
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CHCESZ KRYTYKOWAĆ
g ;r a  j ą c y c h ?

P O Z N A J  P R Z E D E W S Z Y S T K I E M

=  2 5 0  =  
PYTAŃ i ODPOWIEDZI

W NAJNOWSZEM WYDANIU

PIŁKI NOŻNEJ
H. JEZIOROWSKIEGO

C e n a  2 z ł. C e n a  2 z ł.

WE W SZYSTKICH KSIĘGARNIACH

l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l
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PRZYBORY SPORTOWEr *

j f t L L r A U i  b F U k lU W  Y C n
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ROWERY S a  i CZĘŚCI
■-----1 I l i  ęO -eir, I C T M I A  f i  W7 A D A M I T AD O G O D N E  W A R U N K I K R E D Y T U  ™  ™  ^  ^  ™  50-cio  L E T N I A  G W A R A N C J A

B. S . A . C Y K Ł E S LIM ITED , B IR M IN G H A M
JENERALNE PRZEDSTAWICIELSTWO NA POLSKĘ

S p . z  o g r .  o d p .

Warszawa, Złota 78. Telefon 137-28

FR. MANDL i S -
w WARSZAWIE

HURT, DŁUGA 48. — DETAL, WARECKA 5.
O D D Z I A Ł Y :

K a t o w ic e ( W a r s z a w s k a  2 7 . K ie lc e !  Ż e la z n a  14.

R A K I E T Y  

G ARDNER B R O S, L o n d o n  
D A V IS , L o n d o n  i inne.

A m e r y k a ń s k a  g u m a  
d o  ż u c ia  

A D A M S  C H IC L E T S

Przybory Lekko-Atlet. Fińskie 
„SPO R T  A R TIK L A R “

H e ls ln g fo rs .

Piłki Tennisowe 
SLAZENGERSA, PHILIPSA 

n a  r .  1 9 2 5 .
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ODCISKI

OHOD4WKI

:: u WARSZAWA u » 
LESZNO 12. TEL. 52-34.

WYKWINTNE RAKIETY SPALDING A ORAZ PIŁKI SPALDING A i SLAZENGERS A
P O L E C A :

P OL S K A  SPÓŁKA SPORTOWA W a rs z a w a ,  Hoż
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO W SZELKICH PRZY BO R Ó W  TENNISO W YCH  
P A N T O F L E  S P A L D IN G ’A  N A D E S Z Ł Y .   .  K A T A L O G I IL U S T R O W A N E  G R A T IS .

a 19

PIERWSZE W KRAJU, ZATWIERDZONE PRZEZ MINISTERSTWO 
OŚWIECENIA, DEPARTAMENT ZAWODOWEGO WYSZKOLENIA

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH
T A D E U S Z A  L E N A R T O W IC Z A

Prowadzi się dwa równoległe Kursy: Zawodowy i Dżentelmeński
Z A P IS Y  PR Z Y JM U JE  I INFORMACJI UDZIELA 
KANCELARJA: NOWOLIPKI Nr. 67. TEL. 507-96

Zajęcia ranne lub popołudniowe. Kupno i sprzedaż okazyjnych samochodów 
f Garaż i warsztaty: Nowolipki Nr. 67. Dojazd tramwajem

todow ! j 
i Nr. 0 
■ ■ n

CENY NA W SZELK IEG O  R O D ZA JU  ARTYKUŁY SPO R ­
TOW E I W ZORY ODZNAK W YSYŁAMY NA ŻĄDANIE

SPO R TO W E O D ZN A K I KLUBOW E] g A.BELADA’S Nacht.jSchlesinger, WIEW VII Burggasse Nr 4, in terurb  Tel. 33-164.

ZN A N Y  ZE SKU TEC ZN O ŚC I
ZĘBY ZDROWE ZACHOWASZ 
u ż y w a ją c  ty lk o  d o b ro  p ro s z k i

5I6ÓRSKIEOO
EKSIKANS p o m k

usuw a poi po Jednera u tyciu

A C  A T  OL i MENTOLIN
ŻĄDAĆ WSZgBZIEI

W Y R O B Y  
O D  

P Ó L  W IE K U

KREM  LANOLINOW Y
udełilcatiiia ręce

B O R O J U B f l r O L
od kafel*

OOLD CREM PRIM A  VRRA, "W A6ELINA TOALETOW A 
w tubaob' i pudelkach

W
Z N A N H  Z E  

S W E J  

S R O G I

NAGR.W.ZŁOT. wPARYŹl _

LABORATORIUM
KO BM ETYO ZN

id d a B M aiii ii iimiiBiiiiiiiiiiiiiii 
e  O T A W I S Ł A W

w p » » w > i P w i R w w i m a i

GÓRSKI
J g - B -

Wytwórnia przyrządów gimnastycznych i leKKo-atletycznych

W Y K O N Y W A  

W S Z E L K I E  Z A ­

M Ó W I E N I A  P O  

C E N A C H  K O N ­

K U R E N C Y JN Y C H . 

U R Z Ą D Z A  S A L E  

G IM N A S T Y C Z N E  

C A Ł K O W I C I E  

I C Z Ę Ś C I O W O

W. S Z Y M B O R S K I  i
WARSZAWA -  BIELAŃSKA 5. = = = = =  TELEFON 298-38.

P IE R W S Z O R Z Ę D N E  A R T Y K U Ł Y  
D O  W S Z E L K I C H  S P O R T Ó W

ORAZ
W Y C H O W A N IA  F I Z Y C Z N E G O

S p e c j a l n o ś ć :  K o m p l e t n e  e K -  
w i p o - w a n i e  d r u ż y n  w o j s k o -  
w y c h ,  s z k ó ł ,  o b o z ó w  l e t n i c H ,  

k l u b ó w  i  h a r c e r s t w a i  =

O R Y G IN A L N A  A M E R Y K A Ń SK A  
G U M A  D O  Ż U C IA  „CHICLETS". 

P O L E C A

D O M  S P O R T O W Y

Kazimierz ParafińsKi K RA KÓW , 
u l. S ła w k o w s k a  L . 14.
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Rakiety i piłki 
tennisowe 1925 r. 

Slazengers’a
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Rakiety i piłki 
tennisowe 1925 r. 

Slazengers’aW A R S Z A W  A 
KRÓLEWSKA 31. FILJAs LESZNO «
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Spółka Wyd. „Stadjon11 sp. z o. o. Klisze wyk. w zakł. C. Mielnicki i S-ka. Tłoczono w Druk. M. S. Wojsk.
Adres wydawnictwa: galerja Luksemburga, ul. Senatorska, Warszawa.



P I Ł K A  N O Ż N A
S T A D J O N  Nr. 28 I

W a r s z a w a

M T K  (B u d a p e s z t)  — P olonia  0 : 0 .  P a rk  
• Sobiesk iego . Po ra z  p ierw szy  goszcząca w W ar- 

szaw ie zn ak o m ita  d ru ż y n a  M TK., d łu g o le tn i 
m is trz  W ęg ier, n ie  sp raw iła  na  w id zach  tak ieg o  
w rażen ia , jak ieg o  się  spodziew ano . N ie  m o­
żn a  jed n a k  pow iedzieć , żeby goście zaw ied li, 
ze  w zg lędu  n a  w y n ik , jak i u zy sk a li z P o lo ­
n ią. P rzy zw y cza iliśm y  się  bow iem  w a rto ść  
d ru ż y n y  sądz ić  z ilo ści b ram ek , s trze lo n y ch  
p rzez  n ią  d ru ży n ie  w arszaw sk ie j. W id z ie liśm y  
n ien ag an n ą  tech n ik ę, d o sk o n a łe  oapnow an ie  
gry, b ra k  n a to m ias t by ło  słynnej w ęg iersk ie j 
b ły sk aw iczn o śc i kom binacy j i podań , p rz y  
w ielk ie j ich  dok ład n o śc i, o raz  tem ep eram en tu  
w  grze. P rz y c zy n ą  tego  by ł zapew ne c iężk i 
m ecz z H akoahem  w  środę, n a  k tó ry  M TK. 
p ra g n ie  zachow ać sw e n a jle p sze  siły . G oście 
w y s tą p ili w  sk ład z ie : K ro p a csek ; K ocisz, S eu - 
k e y  I; R eb ro , V esner, N yul I; S en k ey  II, M ol- 
n a r , a  w ięc z g raczam i rezerw ow ym i, P o lon ia  
n a to m ias t w  na jlep szy m , jed y n ie  bez T u p a l-  
sk iego, a  m ianow icie : G ross; C zajkow sk i, B u- 
łan o w  I I ;  Jag ło w sk i, L o th  I, L oth  IV ; H am ­
b u rg e r, L o th  II, S e iden b eu te l, G rabow ski, K ry ­
gier. Od p o c zą tk u  g ry  aż  do pauzy , n iem a 
w y ra źn e j p rzew ag i żad n e j z d ru żyn , g o sp o d a­
rz e  jed n a k  częściej m a ją  o k az ję  do zdobycia  
b ram k i, L o th  II  u rz ą d z a  solow e w ypady , je ­
d n a k  ob rońcy  n ie d o p u sz c za ją  go do s trz a łu . 
N a to m ia st w y ją tk o w o  d o brze  g ra  L oth  I, z a ­
s i la ją c  a ta k  celow em i podan iam i. R ów nież na 
m ie jscu  je s t B u łanow  II, jak  zw ykle, d o sk o ­
n a ły , lik w id u jąc  k ilk a , dość  b lad y ch  z resz tą , 
a ta k ó w  gości p ra w ą  s tro n ą , zn aczn ie  lep szą  od 
reze rw o w ej lew ej. K ilk a  ra z y  s trz e la  M o ln ar 
w  ręce  G rossow i. G rabow ski, p rzez  z b y tn ią  
pow olność, m a rn u je  p a rę  b a rd zo  dogodnych  
po zy cy j do  s trz a łu . P rz e rw a  z a s ta je  w y n ik  0 : 0.

Po  p rze rw ie  sy tu a c ja  n ie  u leg a  zm ianie, 
jed y n ie  P o lo n ia  u zy sk u je  p rzew agę  i p raw ie  
s ta le  gości n a  po łow ie M TK, zaw sze jed n a k  
coś s ta je  na  p rzeszk o d z ie  zdobyciu  b ram ki. 
K ilk a  ład n y c h  p o d ań  m arn u je  słabo  w  tym  
d n iu  u sp o so b io n y  H am b u rg er n a  p raw em  sk rz y ­
d le . G ra  s ta je  się  co raz  b a rd z ie j o sp a łą . P o d  
ko n iec  n a s tę p u je  k ilk a  a ta k ó w  gości, zn u d zo ­
n y ch  w idoczn ie  bezbram kow ym i re zu lta tam i, 
je d n a k  a ta k i te  n ie  d a ją  sk u tk u  i o s ta teczn y  
w y n ik  g ry  je s t 0 : 0.

R e z u lta t  ten  b ezsp rzeczn ie  je s t d la  P o lo n ji 
zaszczy tn y , n ie  d a ł jed n a k  nam  kom p le tn eg o  
zad o w o len ia , w idać  by ło  bowiem , że  M TK . n ie  
d a la  z sieb ie  żadnego  w y siłku , aby  P o lon ię  
zw yciężyć i o g ran iczy ła  się  do n ied o p u szczen ia  
d o  sw ej p rz eg ra n e j. D ru ży n a  M TK . g ra ła  n a ­
ogó ł dość fa ir, jed y n ie  p rz y  k o ń cu  p ra w o sk rz y - 
d ło w y  M T K . z o s ta ł  u su n ię ty  z b o isk a  za  u d e ­
rz e n ie  g ra c z a  Po lon ii. P o lo n ia  g ra ła  d o b rze , 
ch o ć  w id zie liśm y  już jej g raczy  w  lepszej 
fo rm ie . S ęd z io w ał n ie  b ez  b łę d ó w  p. P a u tz .

M T K .— P o lo n ja  2 : 2  ( 2 : 2 ) .  P a rk  Sob ies­
k iego, d. 5.V II. O ile  m ecz sobo tn i p ro w ad zo n y  
b y ł w  id ea ln y ch  w a ru n k ac h  a tm o sfe ry czn y ch  
i  teren o w y ch , (jeże li bo isko  w  A g ry k o li m ożna 
w ogóle  nazw ać id ea ln em ), o ty le  n a stęp n eg o  
d n ia  by ło  ono jed n ą  w ie lk ą  k a łu ż ą . M im o to, 
m ecz by ł o w iele  b a rd z ie j in te re su ją c y  i żywy, 
n iż  p o p rzed n i. M TK . zad em o n s tro w ał grę o 
w ie le  ład n ie jszą , s tra c ił  jed n a k  w iele  ze sw ych 
cech  sy m p aty czn y ch  p rzez  b ru ta ln o ść  i c iąg łe  
a w a n tu ry  z sędz ią , —  i znów  n ie  obeszło  się 
bez w y k lu czen ia  jednego  z gości z bo iska , tym  
razem  p raw ego  obrońcy  M TK . G oście w y s tą ­
p ili w  sk ła d z ie  ty m  sam ym , P o lo n ia  zaś z E m - 
chow iczem  i T u p alsk im  w  a ta k u  i Je lsk im  na 
ś ro d k u  pom ocy. P ie rw szą  b ram k ę  zdobyw a w  5 
m. P o lo n ia  p rzez  K ry g ie ra , k tó ry  w ym ija  p o ­
m oc i obrońców  i sam  s trz e la ; K ro p acsek , m i-. 
b o  ro b in so n ad y , n ie  m ógł obronić. Z aczyna 

"M TK. ze ś ro d k a  i już  n a s tęp n a  m in u ta  przy^ 
n o si w y ró w n an ie  w  p o sta c i .bram ki, s trze lo n ej 
p rz ez  praw ego  łąc zn ik a  D em kę. J e d n a k  gra  
w  da lszy m  c iągu  p o z o s ta je  rów na, i P o lon ia  

.cz ę s to  z ag ra ża  b ram ce  M TK . W  20 m. K o rn e r 
d la  M TK ., z k tó reg o  p raw o sk rzy d ło w y  p raw ie  
b e zp o śred n io  zdobyw a b ram k ę , i ty lk o  H agon 
d o b ija  ją  głow ą. S ta ra n ia  p o d n iecan e j p rzez  
w idzów  P o lo n ji z o s ta ją  uw ieńczone pom yślnym  
sk u tk iem  d o p iero  w  42 m„ gdy T u p a lsk i w  t ło ­
k u  w y b ija  p iłk ę  b ram k arzo w i i s trz e la  d ru g ą  
b ram k ę .

P o  p rzerw ie , podobnie, ja k  d n ia  p o p rz e ­
dn iego, zazn acza  się  p rzew ag a  P o lo n ji, k tó ra

żad n e j a k c ji  jed n a k  n ie  um ie zakończyć ce l­
nym  strza łem , b ron i się jed n a k  sku teczn ie , 
d z ięk i czem u w yn ik  rem isow y u trzy m u je  się 
do  końca. G racze  M TK. naogół rów ni i zgran i, 
w  a ta k u  n a jle p szy  zd aw a ł się  M olnar, jed y n y  
zd a je  się g racz  I. d ru ży n y  w  te j lin ji. B ram ­
k a rz  n ie  p o p e łn ił żadnego  b łęd u  i k ilk a  razy  
ład n ie  b ron ił, ja k  rów nież jego v is-a-v is , G ross. 
Z „ P o lo n ji"  w y ró żn ia ł się  p rzed ew szy stk iem  
B u łanow  II. L oth  II  na  sk rz y d le  dobry , n ie 
trzy m a ł się  jed n a k  s\vego m ie jsca . S ędziow ał 
p. J . G rabow ski. W idzów , m im o niepogody, 
p rzesz ło  2000.

O rkan  — O lim p ja  7 : 0 (2 : 0). Boisko 36 p. p.
5.VII. O bie  drużyny w ystąp iły  w sk ład ach  b. osła ­
b ionych. B ram ki uzyskali K em pa i Z byszew ski 
po  3, i K orngold . S ęd z ia  p. G linkin.

J o r d a n — G w ia zd a  1 :0. B cisko S k ry  d. 4.VII.
J o rd a n  I I  — G w ia zd a  7 / 0 : 2 .  Boisko Skry 

d. 4.VII.
P ro m ie ń  — A sco la  1 :0 . Boisko Skry  dnia

4.VII. N iespodziew ana  p o rażk a  b a rd zo  słabo  g ra ­
jącej A sco li. S ędziow ał p. G łębicki.

M a ka b i re z . — S k r a  3 : 1 .  B oisko Skry , 
d . 5.VII. Z asłużona w ygrana  b iałcn ieb iesk ich . 
B ram ki d la  „M akab i“ uzyskali B rom berg  II (2) 
i B erlinerb lau .

2 m e c ze  L e g ji  z e  S lo u a n em  (W iedeń). W K S 
L eg ja  ro z eg ra  dn ia  12 i 14.VII o g. 18 w park u  
S ob iesk ieg o  zaw ody z SK  Slovan z W iednia. 
D rużyna  ta , jak o  jedyna  d rużyna  czesk a  w W ie d ­
niu, p o siad a  spec ja lną  k lasę . O  dobrej form ie 
te j d rużyny św iad czą  jej o s ta tn ie  w yniki: z p ra ­
sk ą  S p a rtą  (1 : 1), z w iedeńsk im  R apidem  (1 :1 ), 
z m istrzem  Jugosław ji SK  G rad jarisk i (7 :  1), 
z k rak o w sk ą  W isłą ( 5 : 2  i 1 •'0). O s ta tn i m ecz 
Slow anu dał re z u lta t  sensacy jny  gdyż Slovan 
pokonał m istrzow ski k lub  A u s trji  H ak o ah  w s to ­
sunku  3 : 2.
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P O S I A D A  

NA SKŁADZIE

WSZELKIE WYDAWNICTWA

Z DZIEDZINY SPORTU 

I WYCHOWANIA 

F I Z Y C Z N E G O

Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c ji  z a ła tw ia  s ię  
o d w r o tn ie  z a  z a lic z e n ie m

-A
W TYM TYGODNIU !!!

UPŁYWA TER- 
MIN ZAPŁACE­
NIA PRENUME­
RATY ZA Ill-ci 
K W A R T A Ł .  
U N I K A J C I E  
P R Z E R W Y  
W D O S T A R -  
CZANIU WAM 
SI T A  D  J  O  N U,  
K T Ó R Y  S I Ę  

NAJWCZEŚNIEJ OBECNIE UKAZUJE.

K r a k ó w

Cracoyio. — M a kka b i 2 : 0  ( 0 : 0 ) .  5 lipca , 
zaw o d y  to w arzy sk ie .

Ja k k o lw ie k  w yn ik  m ożna  by ło  uw ażać  
z gó ry  za  p rzesąd zo n y , to  m im o w szy stk ieg o  
w obec  trad y cy jn eg o  p e ch a  b ia ło c ze rw o n y c h  
w sp o tk a n ia ch  p rz ec iw  M ak k ab i, zaw o d y  b u ­
dziły  du że  z a in te re so w a n ie  i d a w a ły  w ie le  
em ocji sy m p aty k o m  o b u  k lu b ó w , Tym  razem  
C raco v ia  p o zb y ła  się  p e c h a  i' m im o o sła b ie n ia  
b rak iem  F ry c a , C iszew sk iego  i K ałuży , m atch  
w y g ra ła  pew nie.

P ie rw sz e  m in u ty  gry  n a le żą  do G o sp o ­
darzy , k tó ry c h  a ta k  n ie  w y k o rz y stu je  k ilk u  
d o b ry c h  pozycji w y ro b io n y ch  z d o sk o n a ły ch  
c e n te r  lew o sk rzy d ło w eg o  L an d m an a . N a stę p u je  
g ra  o tw a r ta  z le k k ą  p rz ew a g ą  C raco v ii, k tó ra  
jed n a k  w o b ec  b a rd zo  słabej g ry  lin ji p om ocy  
n ie  m oże zdobyć  się na je d n o litą  ak cję .

P o  p au z ie  w y s tę p u je  d o b itn ie  p rz ew a g a  
C racovii. S trz e lo n a  p rzez  L im anow skiego  w  51 
m inucie  g ry  p ie rw sza  b ra m k a , w y w o łu je  ogólne 
p o d n iecen ie .

G ra  s ta je  się  szy b szą  i b a rd z ie j in te re s u ­
jąca . K ilk a  a ta k ó w  M ak k a b i ro z b ija  d o b rz e  
d y sp o n o w an y  G in te l.

W  60-tej m inucie  g ry  b ro n i b ra m k a rz  M a k ­
k a b i p ięk n ą  ro b in zo n a d ą  rz u t k a rn y , n iec a łk iem  
słu szn ie  p o d y k to w a n y  p rzez  sędz iego .

67-m a m in u ta  p rzy n o si C raco v ii z rz u tu  
w olnego, b iteg o  p rz ez  S p erlin g a , d ru g ą  b ra m k ę . 
O s trą  p iłk ę  p u szcza  b ra m k a rz  z rą k . D a lsza  
g ra  n ie  zm ien ia  r e z lu ta tu  cy frow ego .

R ogów  3 : 3. S ęd z io w ał p . Ł aba .

J u tr ze n k a  —  W a w el 1 : 1  ( 0 : 1 ) .  B oisko  
M ak k ab i. D osyć in te re su ją c e  sp o tk a n ie , k tó re  
w y k aza ło  jak  zw y k le  w y so k ą  tec h n ik ę  u  z d e ­
k o m p le to w an e j J u trz e n k i  i z n aczn e  p o s tę p y  
W aw e lu  w  k ie ru n k u  tech n iczn y m  i k o m b in a ­
cyjnym . W  b ra m c e  W aw elu  d la  o d m ian y  
w y s tą p ii S e ich te r  II , zn an y  n a p a s tn ik  tego  
k lu b u  i n ie  b y ł go rszy  od w ie lu  p o lsk ich  

n iby  —  gw iazd, na  tem  stanow isku . W idzów  
m ało  z p o w o d u  p rzem ija jące j u lew y.

W i l n o

M ak k a b i (W ilno) — H asm o n ea  (G rodno) 
4 : 1  (1 :0 ) .  P rz e w ag a  W iln ian , a ta k  g ro d z ień sk i 
b ez  s trz a łu . Św ieży n a b y te k  k l,  A  — M ak k a b i 
uzy sk u je  ze  słab y m  B — k laso w y m  k lu b em  
p ra w ie  id en ty c zn y  w y n ik , co i m is trz  o k ręg u  
„P ogoń". N ie zn aczy  to  n ie s te ty , że  k la s a  g ry  
„ M a k k ab i"  p o d n io sła  się.

4 .V II, 1 p. p. leg. —  M ak k a b i (W arszaw a) 
4 : 1  (1 :0 ). 1-szy  b e z  W ró b la  i K ra w c zy k a  
w a ta k u  i z reze rw o w y m  o b ro ń c ą . S ta ła  p rz e ­
w ag a  W iln ian  n ie  zaz n ac zo n a  cy fro w o  d z ięk i 
d o b re j o b ro n ie  i b ra m k a rzo w i gości.

M a k k a b i jak o  zesp ó ł w y w a rła  d o d a tn ie  
w rażen ie . A ta k  k o m b in u jący  w c a le  n ieź le  
w  po lu  gubił się  jed n a k  p o d  b ra m k ą .

R ogów  12 : 1. S ęd z ia  p. L eszczy ń sk i d o b ry . 
B ram k i s trz e lili:  d la  1-go w szy s tk ie  N a w ro t, 
jako  ś ro d e k  a ta k u  (w cale  n iez ły  n a  tem  s ta n o ­
w isku); d la  M a k k a b i p r. łączn ik , s e rd ec z n ie  
u śc isk a n y  za  to  p rz ez  ko legów .

D ziś 5.VII g ra ją  gośc ie  w a rsz aw sc y  z M a k ­
k a b i W ile ń sk ą ,

,  W  p rz y sz łą  n ied z ie lę  12.VII. n a s tą p i  o t ­
w a rc ie  4-go w  W iln ie  b o isk a  p iłk i nożnej 
a p ie rw szeg o  le k k o -a tle ty c z n e g o  T. S. W ilja.

N a p ie rw szy  og ień  id ą  zaw o d y  W ilji z „ P o ­
g on ią ' , m is trzem  okręgu .

19.VII. p rz y je żd ż a  do  W iln a  A Z S. D o rp a t 
z E s to n ji d la  ro zeg ran ia  m eczu  p iłk a rsk ie g o  
i lek k o - a tle ty c zn e g o .

W ł  o  c l  a  w  e  k

P olon ia  (B y d g o s zc z )  — M a k ka b i 1 : 1  
(0  : 0  i. B o isko  T .K .W , G ra  dość  c iekaw a. W y ­
b itn a  p rz ew a g a  Po lon ii, k tó ra  n ie  ch c ia ła , czy 
n ie  m ogła  d o w ieść  jej cyfrow o. B ram k a  d^a 
gości p a d a  w  50 m., zaś d la  M a k k a b i w  77 tu.

R ogów 4 • 1 na  ko rzy ść  Po lon ii. Sędzi: 
p o r H enn ig  dobry .

R a d o m

U Z S  (U czn. Zw. S port.) — S tr ze le c  (W ar­
szaw a) 2 : 0 .  Zaw ody o p rz e jśc ie  do K lasy B 
W O Z P N . N iezasłużona  p rz eg ra n a  w arszaw ian  
d zięk i sędz iem u , k tó ry  n ie p rz y zn a Ę jm ^ T :ra m ek , 
s trze lo n y ch  zupełn ie  p raw idłow o p rżeż  R om a­
now skiego.



STAD JO N Nr. 28

H a k o a h  — T u ry śc i 7 :0 (Fot . R. W alter)

M TK — P o lo n ia  2 :2  (Fot. r . w a»er>

1) Atak Polonii na bramką MTIC, 2) zespół drużyny MTK, 3) na rozmiękłem boisku obie drużyny walczą o piłkę

P o z n a ń
Poznań — Górny Śląsk 3 :2  (1:1). Górny 

Śląsk wystawił następującą drużynę: Wezer
(Pogoń); Szeliga (Naprzód-Lipiny); •— Król 
(Orzeł); Tichauer (O. Siemianowice) — Cuber 
(Pogoń) — Lubina (Pol. Kl. Sp.); Górecki 
(Pogoń) — Emerich (Rośdzień); Duda II 
(A.K.S.) — Pazurek — Konieczny (obaj „Po­
goń"). Jak widzimy, reprezentacja została 
złożona z graczy aż siedmiu klubów.

Poznań przeciwstawił następującą druży­
nę: Nowakowski (Warta); Olejniczek (Pozna- 
nja) — Fleger, W ojciechowski — Kosicki 
(wszyscy „Warta") — Nogaj (Unja); Niziński 
(w arta) — Śmiglak II (Pogoń) — Staliński — 
Przybysz -— Dabert (Warta).

Grę zaczyna Poznań. o 10 min. bezpła- 
nowej gry obu drużyn, broni Nowakowski silny 
strzał. Kosicki podaje do Daberta, ten wysuwa 
piłkę na tor dla Stalińskiego, kiwnięcie obrońcy 
i bramkarza. W 13 min. prowadzi Poznań 1 : 0, 
lecz 15 min. przynosi wyrównanie przez Pa­
zurka po ładnym ataku. Róg dla Śl. Strzał 
Przybysza broni W ezer na róg. Nowakowski 
broni nakrywką w gorącej sytuacji. Gra zmien­
na. Ślązacy mają lepszy start. Staliński strzela 
obok. Wezer broni z trudem przebój Przyby­
sza na róg, który, ślicznie podany przez Ni- 
zińskiego, daje pole do popisu Wezerowi. Cu­
ber wyróżnia się główkami. Stalińskiego znoszą 
z boiska. Ostry strzał Przybysza obroniony. 
Jeszcze jeden atak Poznania i przerwa.

W czasie przerwy powitał drużynę G. Z.
O. P. N-u prezes Doust i wręczył p. Budnia- 
kowi piękny proporzec.

W drugiej połowie gra P. przez 10 min. 
w dziesiątkę. Szmyt obejmuje kierownictwo 
ataku. Przybysz wykorzystuje błąd obrońcy 
i zdobywa drugą bramkę dla Poznania. Niziń­
ski zmienia się z Śmiglakiem. Bieg Daberta 
unicestwiony. Pazurek strzela obok. Bieg Gó­
reckiego i ostry strzał broni Nowakowski. 
Pięciu graczy śląskich przepuszcza piłkę, choć

sędzia odgwizduje offside. Centrę Góreckiego 
broni Nowakowski. Strzał Przybysza broni pe­
wnie Wezer. Centra Śmiglaka odbija się od 
poprzeczki. Strzał Przybysza idzie tuż obok 
s upka. Wezer broni silny strzał Nizińskiego. 
Kosicki strzela ostro z 40 mtr., lecz Wezer ła ­
dnie broni, Zamieszanie pod bramką. Centra 
Daberta idzie w aut, a następną chwyta W e­
zer, Nowakowski broni niebezpieczny strzał 
Pazurka. Ku końcowi tempo gry słabnie.

Rogów 2 : 1 dla Poznania. Sędziował kpt. 
Baran. Publiczności przeszło 1000.

O ile chodzi o ocenę drużyn, to trzeba 
podkreślić szybki strzał i dobrą grę ze skrzy- 
d.ami w drużynie Śląska, w której wyróżnili 
się: Wezer, Szeliga, Cuber, Górecki i Pazurek.

Drużyna poznańska była widocznie nie­
dysponowana, a po kontuzji Stalińskiego kom­
binacja szła gorzej. Ogólnie słyszano głosy, 
że gra „osłabiona Warta". W ybijali się grą swą 
Nowakowski, Flieger, Przybysz i Kosicki, któ­
ry się jednak szanował. Horendalnym był 
wprost Śmiglak II.

Zwycięstwo to jest pierwszą wygraną Po­
żrą.ria nad Górnym Śląskiem.

Ł ó d ź
Hakoah (Wiedeń) — Turyści 7 : 0  ( 1 : 0 ) .  

W pełni „ogórkowego" sezonu przyjazd „Ha- 
koaha" jest niepowszednią sensacją. Łódź 
przeżywająca kryzys gotówkowy — mimo to 
potrafiła się zdobyć i 3-tysięcznym przeszło 
t'umem zapełnić widownię boiska TKS-u. 
„Hakoah" należy bezsprzecznie do najlepszych  
drużyn kontynentu, i zdobywając mstrzostwo 
Austrji, dobitnie tego dowiodła. Jest to dru­
żyna par excellence „wiedeńska" i bojowa.

Skład drużyn:
Hakoah: Fabian — Wegner I i II — Pol- 

lak, Guttman, Fried — Grtinfeld, Wortman, 
Hess, Eisenhaffer, Schwarz.

Turyści: Werbiński — Kahl, Kubik Al. —  
Frydman, Kubik Stef., Hinz — Olesiak, Kula­
wiak, Magin, Walkowski, Hermans.

1) Niebezpieczna sytuacja przy corne.ze, z którego pada 4-ta bramka dla Hakoah‘u 2) Drużyna Turystów (Łódź) 3) Przebój środkowego 
napastnika Hak. likwiduje bramkarz Garliński lewy obrońca Turystów kryje.

każdy z nich mógł zdobyć bramkę. Nogaj 
broni pewnego goala. Bieg Przybysza, podanie 
do Szmyta i wynik brzmi 3 : 1 dla Poznania. 
Dabert spalony. Niziński strzela bramkę, lecz

Z ostatnich międzynarodowych zawodów ko­
larskich na Dynasach

U góry — Lange. U dołu od lewej — Meyer ] 
( dolandja), de Bunne (Belgja)



I I I

Zaczyna Hakoah. Już w 2 min. atak ich 
msadawia się pod bramką łodzian, Hess strzela 
ma aut. Łodzianie się rewanżują — lecz po 
chwili goście najzupełniej opanowują pole. 
'Około 15 min. Turyści przerywają się i trzy­
krotnie zagrażają bramce Hakoahu. Ataki 
•Hakoahu i w 20 min. Schwarz strzela spokoj­
nie, piłka odbija się o słupek i wpada do siat- 

i ^  min, Kubik Al. zawinia korner,
strzela słabo Griinfeld, Il-gi korner Hess 
strzela tuż obok słupka. St. Kulawiak strzela 
ponad poprzeczkę. St. Fabian przenosi piłkę 
o °Za karną, wolny bije Hermans na aut.
-Reszta 1 połowy nieciekawa, ataki Hakoahu, 
niekiedy przeboje Turystów.

Po przerwie tempo gry się wzmaga. Już 
w  11 min. Fried strzela korner, piłkę otrzy­
muje Wortman i pakuje ją do bramki, uzysku­
jąc 2-gą bramkę dla swych barw, W 17 min. 
•najciekawszy moment gry: wspaniały strzał
Eisenhoffera odbija Werbiński robinzonując 
"W chwilę potem centra Wortmana, lekka kom­
binacja i Griinfeld strzela, piłka odbija się o 
poprzeczkę i siedzi III-cia bramka. W 25 min. 
strzał Schwarza odbija pięścią Werbiński, Hess 
przepuszcza piłkę Eisenhofferowi, ten zaś 
strzela spokojnie 4-tą bramkę. W 33 min. 
•Schwarz podaje Wortmanowi, ten zaś pakuje 
piłk ę do siatki. W min. później Werbiński 
chwyta silny strzał Hessa, lecz znów w 38 min. 
skapituluje. Dopiero w ostatniej min. sędzia 
•dyktuje karny przeciw Turystom, strzela Gutt- 
® an, tak silnie, że bramkarzowi piłka wybija 
p a lce  ze stawów mimo to wpadając do siatki. 
-Końcowy rezutlat 7 : 0 kornerów 5 : 1 dla Ha- 
3toahu.

Hakoah (Wiedeń) — ŁKS 3 :0  (1 :0 ).
S k ł a d  d r u ż y n :

Hakoah w poprzednim składzie.
ŁKS: Fiszer — Kowalczyk, Cyll — Kowalski 

Zyg. Trzmiela, Jasiński — Durka, Miller, Ała- 
szew ski, Jańczyk, Chhecki.

Rozpoczyna Hakoah atakiem pod bramkę 
przeciwnika. Obustronne zmagania, częściej atak 
-ŁKS-u gości na polu przeciwnika mimo to nie 
wykorzystując całego szeregu momentów jak 
Trzmiela i Miller, którzy nieobstawieni strzelają 
w  8 m. i 12 m. tuż obok słupka. W tej fazie gry 
jedynym realnym wynikiem jest 5 kornerów dla 
ŁKS-u. W 17 s. ręka Pollacka na polu karnem. 
•Sędzia dyktuje karny. Durka wykonywuje egze- 
łkucję, lecz tuż przed gwizdkiem jeden z graczy 
Hakoahu wyskoczył, więc mimo, iż piłka znajduje 
s ię  w siatce, sędzia powtarza jedenastkę. Strzela 
Durka, lecz Fabian wspaniale broni robinzonadę. 
22. m. ataki Hakoahu, dwa słabe strzały lądują 
w rękach Fiszera. 31 m. korner dla Hakoahu, 
wspaniały moment unicestwia H ess, strzelając 
głową na aut. Dopiero w 36 m. zamieszanie pod 
foramką ŁKS-u, Schwarz strzela, piłka odbija się 
•o czyjąś nogę i grzęźnie w siatce.

Po przerwie już w 4 m. Fabian chwyta 
pięknie strzał Ałaszewskiego. Gra się osłabia, 
zupełna przewaga gości. 23 m. Schwarz prze- 
strzehwuje dogodną sytuację. 23 m. Durka nie­

spodziewanie się przebija i strzela — Fabian 
chwyta piłkę. 25 m. ataki Hakoahu, Eisen- 
hoffer strzela 2 bramkę. 30 m. Fiszer wygarnia 
na korner — niewykorzystany.

35 m. wspaniałą centrę Grunwalda chwyta 
pięknie Fiszer. Ustawiczne ataki Hakoahu nie 
przynoszą rezultatu, dopiero Hortman (38 s.) 
pięknym strzałem ustanawia końcowy rezultat. 
Do końca gry Hakoach gniecie, lecz nie uzy­
skuje dalszych punktów. Gra się kończy z re­
zultatem bramek 3 :0  dla Hakoahu, kornerów 
10 : 4 dla ŁkS-u.

Sędzia p. Marczewski, zresztą b. dobry nie­
wiele miał do roboty.

Publiczności—rekord— około 8.000 osób.

Pogoń — Diana (Katowice) 6 :1  (4:1) i 3 :1  
(1 : 1). 4 i 5.VII Pogoń odniosła wspaniałe zwy­
cięstwo bijąc w doskonałym dla siebie stosunku 
liczbowym Dianę Katowicką. Atak Pogoni do­
skonale dysponowany. Goście pod koniec gry 
z powodu szalonego tempa spuchli. Cała dru­
żyna Pogoni w pierwszym dniu gra niezwykle 
ambitnie, nie szczędząc wysiłków, w drugim — 
znacznie słabiej, nonszalancko i bez animuszu. 
Stąd — słabszy niż w pierwszym dniu wynik.

Victoria Źiżkoo — Hasmonea 6 : 0  (4 : 0). 
Cały czas przygniatająca przewaga Czechów 
przy pięknie prowadzonej grze gości, z których 
wybijali się: środek pomocy Karwan, środek 
ataku Meduna i prawy skrzydłowy Mares, zdo­
bywca 3 bramek. W odpowiedzi na podykto­
wany w 15 min. za faul Scjineidra rzut karny 
wybucha burza wrzasków części fanatycznych 
zwolenników Hasmonei, trwająca do końca meczu. 
Sędzia p. Niedźwiecki sędziował dobrze i bez­
stronnie.

Victoria Żiżkou — Czarni 4 : 3 (2 : 2). Goście 
znacznie gorsi aniżeli w meczu z Hasmoneą pod 
względem strzelania, wspaniali jednak technicz­
nie. Na 20 minut przed końcem Czarni posia­
dali jeszcze wynik 3 : 2 na swoją korzyść, jednak 
prowadząc grę otwartą pozwolili sobie w prze- 
ciągu 2 minut strzelić dwa goale, w czem jeden 
z karnego.

Orlęta — Hasmonea 2 :2  (2 :0 ). 

Wiener Sportclub (Wiedeń) — Czarni 4 :0  
(4 : 0) kornerów 3 : 2.

Skład Sportclub. Edi — Becz, Teufel — 
Dworzak, Wiedemann, Plank — Struat, Budin, 
H oss, Pulpan, Pammer.

Skład Czarnych. — Winnicki — Hawling, 
Gallos — Wójcik, Kopeć 1, Witkowski — Langer, 
Kopeć 4, Chmielewski, Sawka, Muller. Warunki 
gry okropne z powodu niepogody.

W pierwszej połowie gry wynik 4: 0. W dru­
giej połowie Sportclub lekceważy i drwi wprost 
z Czarnych, utrzymując się całkiem lekko przy 
wyniku 4 :0 . Sportclub wykazał grę piękną, 
wspaniałą technikę. Szczególnie wyróżnił się 
atak i obrona. Wybijali się Edi, Panner. Nie 
można niestety tego samego powiedzieć o Czar­

nych u których główną lukę stanowi środkowy 
pomocy i ataku. Gra Czarnych bez planu, wiele 
dobrych okazji zmarnowano.

Z REDAHCYJ OKRĘGOWYCH
K r a k ó w

Ostatnie dni czerwca i pierwsze lipca były  
dla sportu krakowskiego istotnie katastrofalne. 
W chwili prawdziwego zatrzęsienia w szelkich  
imprez sportowych pierwszej jakości jak mię­
dzynarodowy turniej tennisowy AZS, regaty 
wioślarskie O. W. Sokola, okręgowe mistrzo­
stwa 1. atletyczne, gościna Vienny, turniej foot­
ball, Jutrzenki i wreszcie na poły sportowe 
produkcje Breitbarta — powódź nie widziana 
w Krakowie od pamiętnego roku 1903 poprze­
dzana prawdziwą potopową ulewą parodniową, 
przerwała bezlitośnie w szelkie pokazy sporto­
we — potem zalała w szystkie główne krakow­
skie parki sportowe, a więc: Cracovii, W isły  
i Jutrzenki. 1 ak w ięc straty materjalne są  
podwójne i tak poważne, że niektórych posta­
wią może przed koniecznością na lata całe 
rozłożonej amortyzacji. Najdobitniej ucierpiała  
Cracovia. Jej park sportowy, największy po­
wierzchnią w Polsce, jedno z najlepszych  
i najpiękniejszych boisk footballowych i liczne  
korty tennisowe zalała fala do w ysokości 
około 2 mtr.

Nie lep:ej wygląda sprawa z ziemnymi 
kortami tennisowymi.

Także park Jutrzenki, pokryła głęboka na 
z górą metr fala, która jednak dzięki różnicy 
poziomów w terenie już wczoraj spłynęła. 
Niemniej doskonałe korty tennisowe tego 
Towarzystwa bardzo ucierpiały. Najmniej sto­
sunkowo dała się powódź we znaki parkowi 
Wisły.

Powyższe wydarzenia zniewoliły i PZPN  
do odwołania jak wiadomo na 5 lipca w Kra­
kowie naznaczonego spotkania Węgry — Polska. 
Decyzja ta PZPN jest przedmiotem dość ostrej 
krytyki w pewnych kolach sportowych, które 
twierdzą, że zawodów nie należało odw oływ ać  
a przenieść je do któregokolwiek innego z miast 
polskich, Na szczęście Węgrzy zgodzili się na 
przesunięcie terminu i obydwa spotkania  
Węgry — Polska i Budapeszt — Kraków odbędą  
się z dwutygodniowem opóźnieniem t. j. 19 
i 21 b. m.

Nic też dziwnego, że po takiej katastrofie 
żałoba zapanowała w krakowskim światku  
sportowym. Pod znakiem tej żałoby stała  
ostatnia niedziela.

OSTATNIE WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE

Halina Konopacka — na pierwszem miej­
scu w Brukseli w rzutach dyskiem i oszczepem. 
Halina Konopacka, która wyjechała na mię­
dzynarodowe zawody kobiece do Brukseli, zdo­
była dwa pierwsze miejsca w rzutach dyskiem  
i oszczepem, osiągając w 1-ej konkurencji 
28,42 mtr., a w drugiej 27,74. Szczegóły w  na­
stępnym numerze.

OD R E D A K C J I
Kiaków, poważny ośrodek polskiego ruchu sportowego, 

ugodzony został największą falą powodzi w samo serce 
swego bytu sportowego: boiska, bieżnie i courty tennisowe 
zniszczone zostały wielkim przypływem wód, życie sportowe 
w  konsekwencji poważnie jest zachwiane na długie tygodnie 
w  najlepszym sezonie.

Redakcja „Stadjonu", poinformowana szczegółowo o roz­
miarach klęski przez swą ekspozyturę Krakowską, wzywa 
wszystkich tych, którym drogą jest sprawa fizycznego wy­
chowania młodzieży polskiej, aby pomocą swą ułatwili sta­
remu grodowi Polski dźwignięcie się do życia z  noa tych 
fa l zniszczenia, które przyniosły mu klęskę, a które szczęśli­
wie oszczędziły inne miasta nasze.

W  tym celu Redakcja „Stadjonu“ otwiera z dniem 
dzisiejszym na łamach swych rubrykę składek na rzecz od­
budowy zniszczonych terenów sportowych w Krakowie, zapo­
czątkowując ją sumą zł. 50, złożoną przez jej pracowników.

Sumami, jakie wpłyną na ręce Redakcji naszej, dyspo­
nować będzie redaktor „Stadjonu" na okrąg krakowski, 
p. A. Dembiński, w porozumieniu z  komitetem, jaki nie­
wątpliwie utworzy się w Krakowie dla prowadzenia zbioro­
wej akcji odbudowy.

Wszelkie ofiary i składki prosimy wpłacać na conto 
P. R. O. Nr. 7498, wyszczególniając cel przekazywanej sumy, 
lub wprost do Redakcji „Stadjonu".

Rubryka składek przedstawia się w chwili obecnej 
następująco:

Pracownicy Redakcji „Stadjonu“ zł. 50, firma W. Szym ­
borski, Bielańska 5 zł. 30, Składnica Sportowa „Stadjon“ 
Królewska 31 zł. 10, Rursy kierowców samochodowych 
T. Lenartowicza zł. 50, p . Stan. Górski zł. 15, Polska Spółka 
Sportowa Hoża 19 zł. 10, p .  Henryk Szajer skład stoperów 
zł. 10, p. Marek Garfinkiel zł. 10, T. A. „Komispol" zł. 20.
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KOLARSTWO
Międzynarodowe Zawody K olarskie na 

D ynasach. Odkładane z dnia na dzień z po­
wodu niepogody m iędzynarodowe zawody ko­
larsk ie , odbyły się nareszcie 2 lipca. Pogoda  
i  tym  razem b yła  n ie nadzwyczajna, to też 
publiczność w arszaw ska, z zasady nielubiąca  
w ody... n iezbyt licznie odwiedza D ynasy.

W zaw odach brali udział kolarze zagra­
n iczn i dobrej i k iep sk iej marki. Stary zna­
jom y Meyer (Holandja) i trzech now ych: De 
Bunne, w cale  n iez ły  B elgijczyk i dwóch Fran­
cuzów  Rouyer i S iangues dość marni, którzy  
jednak sw oją tak tyk ą  w biegu „Gości“ „opo­
rządzili* M eyera, najlepszego z nich w szystk ich  
kolarza w  ten  sposób, że przyszedł drugi, 
ustępując pierw sze m iejsce Belgow i w 14, 2s.

Scratch m iędzynarodowy dowiódł jeszcze  
T a z ,  że M eyer i Bunne są  wytrawnym i i do­
skon ałym i kolarzam i i że Francuzi są  znacz­
n ie  gorszym i w  sprincie od G rochowskiego. 
Tak zdecydow ały przedbiegi.

Meyer bije Szym czyka i M ajewskiego jak  
ch ce, de Bunne zaś Grochow skiego, Janociń- 
sk iego  i G ronczewskiego. N atom iast Pod­
górski bije p ięknie Rouyer’a, Lange — Sian- 
guesa. F inał daje pierw szeństw o M eyerowi 
przed Langem, nie dlatego aby Bunne był 
gorszy od tego ostatn iego, ale że b ieg rozpadł 
s ię  na dwa biegi, gdzie Meyer z Langem  
„wyrwali* pozostaw iając Podgórskiego i Bunna
0 ca łe  okrężenie w ty le , w sk u tek  zaś złej
1 nieum iejętnej tak tyk i Podgórskiego Belg  
n ag le  zerw ał i przyszedł pierw szy. Czas fi­
na łu  14,4 sek .

Drugim em ocjonującym  biegiem  b y ł „De 
D ęm i Fond* w którym  zm ierzył się Lange 
z Francuzami. B ieg ten na przestrzeni 10.000 m. 
m iał 4 finisze. W pierw szych dwóch Francuzi 
b y li p ierw si, jednakże już w 3 finiszu Lange 
zyskuje przew agę, w  ostatnim  decydującym  
okrążeniu bije gości o 30 mtr., w ygryw ając  
b ieg  w  15 m. 53 sek . W tym  biegu również w idzie­
liśm y  dawną doskonałą form ę Bartodziej- 
sk iego , który sw ojem i zrywami przyczynił się  
w dużej m ierze do zarżnięcia gości nieprzy- 
zw yczajonych w idocznie do „takiego* tem pa. 
N ic  to, że przyszedł 4-ty, zw ycięstw o należy  
m u się  co najmniej w  połow ie.

Z pośród m łodzieży kolarskiej doskonale  
zapow iada się M ajewski, startujący już w  1-ej 
k la s ie  i w ygryw ający „Handicap* przed M eye­
rem , mając 60 mtr. handicapu i de Bunnem  
50 mtr., Podgórskim  30 i Szym czykiem  40 m tr.. 
w  czasie 59 sek . na przestrzeni 800 mtr.

B ieg  drużynowy na przestrzeni 400 mtr. 
drużyna „Czarnych*: Turowski II, Rybak, 
Szpądrow ski i Grygorowicz. De Demifond na
3.000 mtr. w ygryw a rów nież M ajewski przed  
K w iecińskim , Kam ińskim  i Gronczewskim  
w  14 sek .

D oskonali są również bracia Popończycy, 
oraz Św ierczew ski F., k tórzy w biegach II 
1 III k la sy  w ykazują doskonałą formę i styl.

W i l n o
Międzyklubowe zawody kolarskie zorga­

nizowane przez Wil. T-wo Cyklistów i Łyżwiarzy 
odbyły się w . dn. 27 b. m. przy uczestnictwie 
zawodników Żyd. T-wa Gimn. i Spor. i Żyd. 
Atl. Zw. Sportowego.

Odbyły się następujące biegi 1250 mtr. po 
2-ch przedbiegach w finale 1-szy Byczkowski — 
W il. T. C.

3000 mtr. „De demi fond“ z 3-ma finiszami 
1-szy Balul (Wil. T. C.) wszystkie finisze, 2-gi 
Rabinowicz (ŻAKS), 3-ci Aronowicz (ZTGS).

1500 mtr. w 3-ch przedbiegach w finale:
1-szy Szwecow, 2-gi Dawidajtis obaj z Wil. T. C.

1000 mtr. bieg dla młodzieży niestowarzy-
szonej: 1-szy Wołyński.

500 mtr. bieg „senjorów”: 1-szy Balul—47 s.,
2-gi Szwecow—47.4 s„ 3-ci Rabinowicz 49 s.

Biegi uzupełniły popisy w jeździe figurowej
zawodników Wil. T. C. i Z. A . K. S-u. Orga­
nizacja biegów w rękach prezesa Wil. T. C. 
p. Boimskiego wypadła znakomicie.

W ł o c ł a w e k
W dniu 28 i 29 czerwca odbyły się dwu­

dniowe wyścigi kolarskie, urządzone przez miej­
scowe towarzystwo kolarzy. Udział brali jeźdźcy 
Łodzi, Pabjanic, Bydgoszczy, Mławy, Poznania, 
Mogilna i Pakości. Ogółem zawodników 37. 
W  1-szym dniu zawodów były następujące biegi:

Bieg awansu — 880 mtr., 1) Grabowski — 
1 m. 26 s., 2) Sobczyński. Obaj z miejscowego 

. towarzystwa.

Bieg australijski — 2,640 mtr., 1) Klimke 
(Pabjanice), 2) Grajwoda (ŁKS Łódź).

Bieg amerykański parami — 8,800 mtr.,
1) Poznań (Malicki-Szychowski), 2) Resursa 
(Łódź), 3) WTC (Łódź).

Biag główny sprinierowski — 2,200 mtr.,
1) Placek (Resursa, Łódź), 2) Kermen (WTC 
Łódź), 3) Kamiński (Mława). W ostatnich trzech 
biegach czasów nie podano.

St. Maltze, redaktor toruński „S ta ­
djonu" trenuje do m istrzostw Polski

W 2-gim dniu wyścigów:
Bieg żółwi — 100 mtr. Ostatni przychodzi 

do mety Szychowski (Poznań).
Bieg australijski — 5,280 mtr., 1) Szychow­

ski (Poznań), 2) Schenrok (Pabjanice), 3) Heinich 
(Pakość).

Bieg australijski — 4,400 mtr. 1) Szelągow- 
ski (Włocławek), 2) Michalski (Pabjanice), 3) 
Adamczewski (Włocławek).

Bieg De-Deirli-Fond — 5,280 mtr. W biegu 
tym zwycięża na punkty Konieczhy J(Poznań). 
Drugi Blau (WTC).

Bieg australijski —- 1,760 mtr. 1) Kałaski 
(Mława), 2) Śmigielski (Poznań).

Bieg australijski — 2,200 mtr. 1) Piskorski 
(Poznań), 2) Karpiński (WTC Łódź).

Bieg młodzieży  — 1,320 mtr. 1) Fiedler,
2) Hajdo. Obaj z Gimn. Ziemi Kujawskiej.

Bieg seniorów — 880 mtr. 1) Trzciński,
2) Jerlicki, 3) Kwieciński. W szyscy z Włocławka.

Bieg klasyczny  — 10,560 mtr. 1) Placek 
(Resursa, Łódź) 34 punkty, 2) Świderski (ŁKS 
Łódź) 28 pkt., 3) Malicki (Poznań) 22 pkt.

W meczu Mława—Włocławek wygrywa ten 
ostatni w składzie Politowicz— Kudliński.

Mecz Poznań—Łódź, wygrywa Łódź w skła­
dzie Janicki—Placek.

Drugi mecz powyższych .miast wygrywa 
znowu Łódź w składzie Blau—Świderski.

Wreszcie ostatni mecz M ogilno— Pakość 
wygrywa Cylka z Mogilna.

Dyr. Zygmunt Rakowicz na m aszynie „Lancia" 
zdobył srebrny puhar Automobilklubu Wiel­

kopolski za najlepszy czas.

T E N N I S
P o z n a ń

R ozgrywki o m istrzostw o CPAZS. Mało> 
ciekawą konkurencją były zawody tennisowe- 
Przedewszystkiem trzeba stwierdzić ten smutny 
fakt, że w Polsce z wyjątkiem Krakowa i Pozna­
nia AZS-y nie przykładają się zbytnio do tennisu. 
A ponieważ Kraków nie byl reprezentowany* 
więc tennis stał się monopolem Poznania. Ze- 
zaś g ios poznańskich zawodników bynajmniej 
ciekawie się nie reprezentuje, przeto zawody 
tennisowe czyniły wrażenie mało efektownego  
turnieju wewnętrznego.

Mistrzostwo poraź wtóry zdobył Foerster 
(P). Trudnej przeprawy nie miał. Pokonawszy 
w pierwszej rundzie Mikołajewskiego, jedynego  
poważniejszego konkurenta, ciągnął potem bez: 
wysiłków do finału.

W finale spotkał się F. z Żółtowskim Józe­
fem (P ) bijąc go 6: 1 ,  8 : 6 ,  6 : 4 .

Trzecie miejsca zajęli Warmiński i Cynka (P)-
W grze podwójnej mistrzostwo zdobyli bra­

cia Żółtowscy (P), spotykając się w finale z parą, 
Weyssenhof i Achmatowicz (Wilno). Para no- 
znańska zwyciężyła 6 : 1 ,  6: 0 ,  6 : 2 .  Żółtowscy 
są parą zgraną, aktywną, pewną przy sieci. 
Wilnianie doszli do finału dzięki szczęśliwem u  
rozlosowaniu. Weysenhof był taktycznie dobry* 
partner jego słabszy, mimo kilku wcale ładnych 
momentów szczęśliwej gry.

Mistrzostwo dla pań zdobyła młoda i uzdol­
niona zawodniczka, p. Warmińska (P) chociaż, 
konkurencja była zupełnie słaba. Przeciwniczką 
jej w finale była p. Zaliszowa (P), pokonana 
w stos. 6 : 4, 6 :1.

W grze podwójnej mieszanej wygrali War­
mińscy (P) w finale Pernaczyńska—Foerster (P> 
w stos. 6 : 3, 7 : 5.

Poziom sportowy zawodów naogół przeciętny* 
daje się odczuć poważny brak narybku.

A ZS—P raga i AZS—Poznań 2: 3. Równo­
cześnie rozegrała reprezentacja pozn. AZS m ecz  
z graczami praskiego AZS, którzy się z wy­
cieczką w Poznaniu znajdowali. Mecz ten za­
kończył się ładnym sukcesem AZS-u pozn., tem - 
bardziej, że po stronie przeciwnej grali wybitni 
rzeczywiście tennisiści, dla których znany w Pol­
sce Zofka nie jest twardym orzechem. Między 
innymi grał także i dr. Kovacz, mistrz AZS-ów  
czeskich, dalej Nowotny i Kahlebi.

AZS—Pozn. .reprezentowali pp. Foerster, Mi­
kołajewski i H. Żółtowski. .

Dwie przegrane partje zawinił Żółtowski 
z Nowotnym (5 setów) i para Mikołajewski 
Foerster, dr. Kovacz-Kahleb.

Piękną natomiast była walka Foerstera z d-ren» 
Kovaczem, którą Foerster wygrał w 5-ciu se­
tach. Kovacz imponował plasowanemi, ostremi 
drivami z środka boiska. Foerster grał je­
den z swych najlepszych meczy.

Drugie zwycięstwo odniósł F oerster nacf. 
Kalebim, bijąc go w pięknym stylu w trzech  
setach. . . . . . .

Trzeci punkt dla AZS—Poznan odniosł Mi­
kołajewski, bijąc po wyczerpującej walce w 5-ciu  
setach Novotni’ego, dobrego technika.

SPORT W WOJSKU
G r u d z i ą d z

Zakończenie kursu Oficerskiej Szkoły Kawa- 
lerji jest to egzamin ze wszystkich działów wy­
szkolenia o charakterze sportowym.

Szermierka-. 1) pdchr. Zagidze, 2) pdchr. Ró­
życki, 3) pdchr. Szostakowski.

Władanie bronią białą na koniu-. 1) pdchr- 
Boczkowski, 2) pdchr. Bohdanowicz, 3) pdchr. 
Tetmajer.

Strzelanie z  karabinu-. 1) podchr. Barto­
siewicz, 2) pdchr. Brodzki, 3) pdchr. Piniński. 
Młodszy rocznik.

Bieg gońców: 1) pdchr. Suchcicki, 2) pdchr- 
Szatkowski, 3) pdchr. Orliński.

CZASOPISMA SPORTOWE
Opuścił prasę Nr. 2 (Rocznik VI) kwartalnik 

„ Wychowanie Fizyczne“ pod redakcją prof. 
E. Piaseckiego, Poznań.

Ważniejsze artykuły: Dr. P. S. Szuman, ba­
dania nad rozwojem chodu u dziecka (z tablicą); 
Dr. A. Parniawski, o chodzeniu boso i pielęgno­
waniu nóg; Dr. Frant. Smotlacha, Sport akade­
micki w Pradze; ppłk. W. Sikorski, Ćwiczenia 
reakcji w wychowaniu fizycznem. Nadto bogaty 
przegląd nowych książek i czasopism, ruchu 
w towarzystwach i instytucjach.


